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Rada Bezpieczeństwa

W  P A L E S T Y N IE  W R E  W A L K A
USA poprq decyzje Rady 

w  sprawie sankcji gospodarczych wobec Arabów
T E L A V IV , 9.7 (PAP). — K olum na 

egipskich samochodów pancernych, 
która  zaatakowała pozycje żydowskie 
w  czw artek o godz. 5 czasu pa lestyń­
skiego, t j.  na 29 godz. urzed o fic ja l­
nym zakończeniem rozejm u, została 
zatrzymana przez w o jska  żydowskie 
Wzdłuż l in i i  obronnych niedaleko Is - 
ńud na po łudnie od T e l A v iv u . W o j­
ska żydowskie o trzym a ły  rozkaz zaję­
t a  stanowisk obronnych na wszystkich 
frontach.

Rzecznik rządu państwa Iz rae l podał 
do wiadomości, że w  czasie czw artko­
wych w a lk  w  połudn. Palestynie, od­
d a ł y  a rm ii żydowskie j za ję ły  3 m ie j 
fcowości — B e it A ffa , I ra k  Soueida
* Debdis, — położone na drodze He­
bron — M ajda ł. O ddzia ły egipskie ze 
Swej strony od b iły  dw ie  wsie orab- 
skie Kukaoa i  Ju le jka t, zdobyte 
Przez Żydów  jeszcze przed wejściem  
ty życie rozejm u.

Rzecznik rządu żydowskiego oświad 
Czył, że oddzia ły arabskie s tra c iły  30 
żabitych i  w ie lu  rannych. W śród je ń - 
ców, w ziętych przez arm ię  żydowską 
znajduje się w ie lu  sudańczyków.

W nocy z czw a rtku  na p ią tek  na 
Wszystkich fron tach  panował spokój.

Oddziały żydowskie pod osłoną sa- 
nio lo tów  rozpoczęły w  p ią tek  opera­
cje przeciwko 7-tysięcznej a rm ii a ra­
bskiej w  G a lile i Zachodniej. Sam oloty 
żydowskie bom bardow ały koncen tra­
cję w o jsk n iep rzy jac ie lsk ich  zarówno 
Pa tym  terenie, ja k  i  w  G a lile i Dolne j

Sam oloty arabskie dokonały na lo tu  
ha pozycje żydowskie na północ od 
frżenln, osłaniając a ta k i w o jsk  ira c ­
kich. Na po łudnie od H a ify  oddziały 
Raganah pod ję ły  operacje, zm ierzają­
ce do oczyszczenia drog i w iodącej do 
Tel A v ivu .

W p ią tek rano samolot typ u  ,.Sipit- 
ö re“  zrzuc ił bombę na Tel A v iv , po­
wodując s tra ty  w  ludziach. W  H a ifie  
ogłoszono po po łudn iu  10-m in u tow y  
alarm  lo tn iczy.

Na zorganizowanej kon fe ren c ji pra 
Sowej, sekretarz L ig i A rabsk ie j Azzam
Rasza po in fo rm ow a ł o w znow ien iu  dzia 
fań wojennych na wszystkich fron tach
* dodał, że n ie  spodziewa się szyb­
kiego zwycięstwa w o jsk  arabskich, 
lecz przypuszcza, że w o jna  w  Palesty 
Pie będzie trw a ła  długo. O m aw iając 
odrzucenie przez państwa arabskie 
Propozycji Bernadotte 'a w  spraw ie 
Przedłużenia roze jm u Azzam Pasza po 
dał jako powód rzekome w yko rzys ty ­
wanie przez rząd państwa Iz rae l o- 
kresu zawieszenia b ron i do sprowadza 
Pia b ro n i i  a m u n ic ji oraz zdolnych do 
służby w o jskow ej im ig ran tów .

K ró l egipski — F a ru k  w yg łos ił w

czw artek w ieczorem  przem ówienie ra 
diowe, w  k tó ry m  wezw ał A rabów  do 
w a lk i.

W czw artek w ieczorem  odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie tymczaso­
wego rządu państwa Iz rae l w  celu o- 
m ów ien ia sy tuac ji w o jskow ej i  p o li­
tyczne j w y tw o rzone j w sku tek odrzu­
cenia przez A rabów  propozycji prze­
dłużenia rozejm u.

W dn iu  9 lipca, okrę ty  am erykań­
skie rozpoczęły ewakuację obserwa­
to rów  i  innych  cz łonków  personelu 
ONZ z Palestyny.

N O W Y  JO RK, 9.7 (PAP). —  W  p ią ­
tek  po po łudn iu  rozpoczęło się nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Bezpie­

czeństwa dla  rozpatrzenia sy tuac ji w  
Palestynie.

P rzy stole obrad, zgodnie ze środo­
wą uchwałą Rady, za ją ł m iejsce przed 
s taw ic ie l państwa Izrae l — A ubrey 
Eban.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Zjednoczo­
nych P h ilip  Jessup po dkreś lił z uzna­
niem  fak t, że rząd państwa Iz rae l w y  
ra z ił zgodę na przedłużenie roze jm u i 
po tęp ił stanowisko państw  arabskich 
k tó re  m ają zam iar „znów  chw ycić za 
broń i  naruszyć postanowienia K a rty  
N arodów  Z jednocznoych“ . Jessup za­
znaczył, że stanow isko państw  arab­
skich nie może być n iczym  uspraw ie­
d liw ione  i  że n ie  w idz i d la  Rady Bez

Naszym zdaniem:
Fasada „jedności“  b loku zachodniego zanika zawsze gdy ty lk o  

na porządku dziennym  sto ją  konkre tne  in teresy, poszczególnych 
partnerów . T ak  by ło  niedawno z okaz ji podp isyw ania „d w u s tro n ­
nych“  uk ładów  m arshallow skieh. T ak by łą  w  czasie kon fe renc ji 
londyńsk ie j, k tó ra  trw a ła  aż 14 tygodn i i  by ła  k ilk a k ro tn ie  prze­
ryw ana. T ak  jes t wreszcie i  obecnie w  spraw ie B erlina .

Jak podaje prasa zachodnia p u n k ty  w idzen ia  A n g li i i  F ra n c ji 
w  spraw ie w y jśc ia  z im pasu berlińskiego różn ią się znacznie od 
stanow iska W aszyngtonu. Pierwsze dw a państwa skłonne są —  
zdaniem  kom enta torów  zachodnich —  podjąć rozm ow y cztero­
stronne. A m erykan ie , ja k  w iadom o z prasy, p rzec iw n i są ta k im  
rozmowom. T ak  w ięc, pom im o „c a łk o w ite j zgodności poglądów w  
spraw ie n iem ieck ie j“ , ja k ą  m ia ła  rzekom o osiągnąć kon ferencja  
londyńska, różnice zdań m iędzy trzem a pa rtne ram i Londynu is t ­
n ie ją  nadal i  p rzyb ie ra ją  czasami w idoczne d la  wszyskich fo rm y.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że za rozbieżnościam i pom iędzy „p re ­
m ie ra m i" m arione tkow ych  rządów  n iem ieckich  —  u ja w n io n ym i 
na kon fe ren c ji 11 „p re m ie ró w “  w  K o b le n c ji —  k ry ją  się rów nież 
sprzeczności pom iędzy A ng lią , St. Z jednoczonym i i  F ranc ją . Po­
m ija ją c  fa k t, że odrzucenie przez m arione tk i zaleceń londyńsk ich  
w yp ływ a  g łów n ie  z chęci zachowania pozorów przed w łasnym  
k ra jem  —  za k o n flik te m  chadecko -  socja ldem okratycznym  k ry ją  
się n ie w ą tp liw ie  ta rc ia  pa tronów : Amffiryk&aów popiera jących 
chadeków i  A n g lik ó w  staw ia jących z ko le i na schumacherowców.

Porów nując ciągle ta rg i i  ta rc ia  pom iędzy różnym i sk ła dn ikam i 
b loku zachodniego z im ponującą zwartością i  jednością obozu po­
ko ju  zam anifestowaną na K on fe re n c ji 8 państw  —  rozum iem y 
doskonale dlaczego coraz poważniejsze od łam y o p in ii pub liczne j 
państw  zachodu domagają się od swych rządów, by  poszły drogą 
wytyczoną przez K onferencję  W arszawską i  po rzuc iły  drogę L o n ­
dynu. Ta osta tn ia jes t bow iem  nie  ty lk o  niesłuszna i  niebezpieczna. 
Jest ona rów nież nierealna.

pieczeństwa innego w yboru  ja k  s tw ie r 
dzenie, iż zaistn ia ła groźba dla poko­
ju , przew idziana w  a rtyku le  39 K a r­
ty. P rzedstaw icie l S tanów Zjednoczo­
nych dodał, że jego rząd jest gotów 
w ype łn ić  zobowiązania w yn ika jące  z 
K a r ty  Narodów  Zjednoczonych.

P rzedstaw ic ie l S y r ii a l K h o u ry  i  de 
legat E g ip tu  Faw zi bey, s ta ra li się 
udowodnić, że Rada Bezpieczeństwa 
nie pow inna uchwalać sankc ji w o j­
skowych i  gospodarczych przeciwko 
państwom  arabskim , gdyż naruszenie 
w a run ków  roze jm u by ło  rzekom o dw u 
stronne.

Przedstaw icie l państwa Iz rae l pod­
k re ś lił,  że państwa arabskie od rzuc iły  
propozycje f»zedłużenia roze jm u i  że 
sytuacja w  Palestynie stanow i n iew ą t 
p liw ie  groźbę dla  poko ju  w  m yś l po­
stanow ień K a r ty  Narodów  Zjednoczo­
nych. „Jeże li dzia łan ia  wo jenne w  Pa­
lestyn ie  zostaną wznow ione —  po­
w iedz ia ł A ub rey  Eban — obowiązek 
państwa Izrae l będzie jasny. Jeśli A -  
rabow ie będą chcie li pokoju, to pokój 
zapanuje w  Palestynie. Jeżeli chcą na 
tom iast w o jny , to będą ją  m ie li“ .

Rzecznik F ore ign O ffice  oświadczył, 
w  p ią tek rano, iż b ry ty js c y  przedstaw i 
cieie dyp lom atyczn i p rzy  rządach 
państw  arabskich o trzym a li in s tru k ­
cje sk łon ien ia  rządów  tych  państw  do 
p rzy jęc ia  p ropozyc ji przedłużenia ro ­
ze jm u w  Palestynie.

Rzecznik F ore ign O ffice  dodał, je d ­
nakże, że W ie lka  B ry ta n ia  n ie  poprze 
ew entualne j decyzji Rady Bezpieczeń­
stwa w  spraw ie zastosowania sankc ji 
gospodarczych i w o jskow ych wobec 
państw  arabskich.

Rzeźba, k tó ra  stanie przed paw ilonem  Z.UJ3. —  na W ystaw ie  Z iem  Odzys­
kanych  w e W roc ław iu

Nowe strajki w e  W ło s z e c h
Robotnicy protestujq przeciwko „pionowi Fanfoniego"

R ZY M , 9.7. (PAP). Od k i lk u  d n i 
trw a  wzburzenie w śród ko le ja rzy  na 
teren ie całego k ra ju , k tó rzy  domaga­
ją  się podwyższenia p łac oraz p rzy­
jęcia do służby wszystk ich ro b o tn i­
ków  zw o ln ionych za czasów faszyzmu. 
P ierwsza^jorzerwa w  p racy nastąpiła 
wczoraj w  Neapolu, gdzie na terenie 
całej d y re k c ji ko le jow e j trw a ł dw u­
godzinny s tra jk  ko le ja rzy  oraz robot­
n ikó w  zatrudn ionych w  centrach elek

ROŚNI) KADR! NOWEJ INIELIRENCJI
W roku bieżącym na wyższe u- 

Czelnie Polski wstąpi 30 tysięcy 
Nowych studentów. Pierwszeństwo 
ty przyjmowaniu będzie miała — 
Po zdaniu egzaminów ustnych i  
Piśmiennych — młodzież robotni­
c a  i chłopska, uczestnicy walk o 
Niepodległość oraz ci, którzy wy­
każą się pracą przy odbudowie 
kraju.

30 tysięcy nowych studentów — 
to 30 tysięcy przyszłych nowych 
inżynierów, lekarzy, architektów, 
agronomów, weterynarzy. To 30 
tysięcy nowych organizatorów 
Przemysłu, to nowi nauczyciele, to 
howy zastrzyk inteligencji dla spo 
ieczeństwa.

Ustrój Polski Ludowej, którego 
Założeniem jest postęp, którego 
ńiyślą przewodnią jest podniesie - 
hienie poziomu gospodarczego i 
kulturalnego kraju, musi kłaść 
Wielki nacisk na wychowanie no- 
tyych, szerokich zastępów inteli­
gencji. Zjawisko nadmiaru inteli - 
gencji, które nas prześladowało w 
Przeciągu całego okresu drugiej 
niepodległości należy tak samo do 
bezpowrotnej przeszłości, jak zja­
wisko nadprodukcji, kryzysów, 
czy zastoju.

Alę Polska Ludowa w swym 
dążeniu do wyższych form rozwo­
jowych, w swym dążeniu do so - 
cjalizmu musi pomnożyć dotych­
czasowe kadry inteligencji właś­

nie przez wysunięcie nowych spe­
cjalistów spośród klasy robo tn i­
czej i  spośród pracującego chłop - 
stwa. Inteligencja Polski Ludo­
wej musi być tysiącznymi nić­
mi związana z ludem, z b u ­
downictwem socjalistycznym..

Jest to nie tylko sprawa awan­
su społecznego jednostki. Jest to 
sprawa utrwalenia awansu społecz 
nego k'ssy robotniczej i szerokich 
mas chłopskich.

Znajdujemy się na wielkiej dro 
■ize rozwojowej. Nie bez udziału 
starej naszej inteligencji odbudo­
waliśmy to co już zostało odbu­
dowane, i wybudowaliśmy to co 
już zasiało wybudowane. Ale n a ­
sze ambicje twórcze idą dc1 ej. Nie 
zatrzymamy się na dotychczaso­
wych osiągnięciach. I  im większe 
będą nasze sukcesy, tym większe 
nasze perspektywy budownictwa.

Już teraz szeregi tych tysięcy in 
żynierów i agronomów, lekarzy i  
wykładowców pracujących nad 
realizacją planu trzyletniego są 
niewystarczające. Każdy dzień, 

każdy rok dalszego budowni - 
ctwa powiększa głód inteligencji. 
I  jest rzeczą zrozumiałą, że uzu­
pełniać szeregi dotychczas czyn­
nej inteligencji, winny te klasy, 
które dźwigają na sobie i dźwigać 
będą ciężar budowy Polski socjali 
stycznej.

tiycznym , w ysy ła jących prąd kole jom .
Po w czorajszym  s tra jku  m eta low ­

ców rozpoczął się dziś na teren ie ca­
łych  W łoch dw ud n io w y  s tra jk  robo t­
n ików , pracujących w  fab rykach  
szkła ł  ceram ik i.

R ZY M , 9.7. (PAP). W całych W ło­
szech odbyły się zebrania m anifesta­
cy jne rob o tn ików  pro testu jących prze 
c.iw tzw . „p la n o w i Fanfanbego“ , t j. 
p ro je k to w i rządowem u, k tó ry  prze­
rzuca na rob o tn ików  koszty budow y 
— n ie  w ystarcza jącej zresztą ilośc i do­
m ów m ieszkalnych —  przez w p row a­
dzenie pewnego rodzaju przym usowej 
pożyczki k tó rą  rob o tn icy  pokryw ać 
muszą ze swoich trzynastych pensji.

Pod presją mas ludowych

Premierzy niemieccy oponują
wobec uchw ał londyńskich

LO N D Y N , 9.7. (PAP). —  A gencja Reutera donosi, że prem ierow ie N ie- | B E R LIN , 9.7. (PAP). — Zarząd N ie­
m iec Zachodnich, k tó rzy  odbyw ają  obecnie kon ferenc ję  w  K ob lenc ji, od- m ieckich W olnych Z w iązków  Zawo-
rz u c ili w  zasadzie uchw a ły  lo-ndyńs kie, w ypow iada jąc się przeciw ko u- 
tw o rzen iu  państwa zachodnio-niem ie ckiego, posiadającego w łasny rząd i  
w łasną konstytucję .

W  kołach obserw atorów  podkreśla się, że decyzja p rem ierów  zapadła 
n ie w ą tp liw ie  pod presją mas ludow ych , wśród k tó ry c h  idea jedności N ie­
m iec zapuściła głębokie korzenie. Decyzja ta n ie  będzie zresztą m ia ła  w ięk 

, szego znaczenia praktycznego, gdyż g en. C lay ośw iadczył w  czwąriek, . iż 
państwa zachodnie n ie  uw zględnią żadnych zmian, przeprowadzonych przez 
p rem ierów  n iem ieckich w  uchwałach londyńskich.

B E R LIN , 9.7. (PAP). —  Z K ob len- 
c j i  donoszą, że w  czasie obrad 11 p re ­
m ie rów  państw  zachodnio-niem iec- 
k ich  nad propozycjam i w ładz anglo­
saskich i  francusk ich  w  spraw ie o r­
ganizacji^ przyszłego państwa zachod- 
nio-niem ieckiego, doszło do poważ­
nych różn ic  zdań m iędzy so c ja ld e ­
m okra tam i a przedstaw ic ie lam i p a r ti i 
chrześcijańsko-dem okratycznej.

P rem ierzy nie uzgodnili swego sta­
now iska wobec propozycji a lian tów  
zachodnich i postanow ili u tw orzyć 
trzy  kom isje, z k tó rych  jedna ma o- 
pracować p ro je k t kons ty tuc ji, druga 
zająć się sprawam i g ran icznym i a 
trzecia opracować kon trp ropozycje  w  
spraw ie tzw. „s ta tu tu  okupacyjnego“  
t j.  stosunków w ładz niem ieokich do 
w ładz okupacyjnych.

nyoMftu popisy armii czecltosłowadc
na zakończenie X I  Z lotu Sokołów w  Pradze

k o w n ik  G. Pelissier,PR A G A , 9. 7. (PAP). W  ram ach X I  
Z lo tu  Sokołów, odby ły  się w  Pradze 
popisy gimnastyczne a rm ii czechosło­
w ackie j, na k tó rych  obecni b y li 
wszyscy członkow ie rządu, w ie lu  człon 
kó w  korpusu dyplomatycznego, wszys_ 
cy członkow ie de legacji w o jskow ych, 
k tó re  p rz y b y ły  do Pragi, by  wziąć 
udzia ł w  zlocie Sokoła, ja k  rów nież 
wszyscy attache w o jskow i, akredyto ­
w a n i w  Pradze.

W śród gości zna jdow a ł się: b ry ty j­
ski generał E. W is le r i  kom andor lo t­
n ic tw a  I. G. R a w try , p u łk o w n ik  b u ł­
garsk i Borys Tasow, francusk i p u ł-

jugos łow iańsk i i pa rlam entu d r Jozef Rus, jugosłow iań ___ ________
generał Iw a n  R ukav ina  i  w iceadm ira ł sk i m in is te r ośw ia ty  R ybn ika r, serb- j radz ieck ie j“ .
M nola, po lsk i w icem in is te r obrony na sk i m in is te r leśn ic tw a Carevic, m in i-  r n m h a f  ri • 
rodow ej gen. Jaroszewicz i  polscy ge- ster pełnom ocny W ik to r Grosz i  w o - 1 ”  aociaje.
nera łow ie Zaw adzk i i  Szarecki, ru -  jewoda Szczeciński Borkow icz. 
m uńsk i generał Edm ond Stanciu, p 0 zakończeniu popisów gim nastycz

nych odbyła się symboliczna uroczy­
stość. Żołn ierze a rm ii, korpusu bez­
pieczeństwa ł  straży celne j u s ta w ili 
się w  te n . sposób, iż  tw o rz y li zarys

dowych (FDGB) pow zią ł na nadzw y­
czajnym  posiedzeniu rezolucję, w  k tó  
re j, w  im ien iu  czterech m ilionów  
członków, ostro k ry ty k u je  przedsię­
wzięte w  B e rlin ie  przez tzw. opozycję 
Z w iązków  Zawodowych (UGO) próbę 
rozbicia be rlińsk ie j organ izacji FDGB.

Zarząd W olnych Z w iązków  Zawodo 
wych s tre fy  radzieckie j w y ra z ił pełne 
zaufanie w ybranem u w  B e rlin ie  zarzą 
dow i FDG B i  zaapelował do wszyst­
k ich członków organizacji, aby wszel­
k im i s iłam i przec iw dz ia ła li uplanow a 
nemu przy poparciu ośrodków zagra­
nicznych rozb ic iu  masowej organizacji 
pracowniczej w  Berlin ie .

GŁOSY PRASY

PARYŻ, 9.7. (PAP). — W zw iązku z 
obradam i kon fe renc ji w  K o b le nc ji ko 
respondenci dz ienn ików  paryskich  l i ­
czą się z możliwością odrzucenia u - 
chw ał londyńskich przez prem ierów  
niem ieckich.

„N iem cy nie chcą mieć rządu V ichy 
—  P>sze ^,Epoque". — Prem ierów  nie­
m ieckich pociąga nowa fo rm u ła  je d ­
ności Niemiec, zaproponowana przez 
Kongres Lu du  N iem ieckiego ze s tre fy

„W szystkie pa rtie  
n iem ieckie zam anifestowały ju ż  swój 
sprzeciw  wobec uchw ał londyńskich. 
vzeba w ięc m ów ić nie o państw ie 

N iem iec Zachodnich i  nie o konsty tu ­
c ji, ale o a d m in is tra c ji N iem iec Za­
chodnich i o tym czasowym  statucie. 
Zna jdu jem y się daleko od rezu lta tów , 
oczekiwanych przez generała C lay ‘a“ .

R ZYM , 9.7. (PAP). — Organ w łos­
k ie j p a r t i i kom unistycznej „U n ita “ ,

A rth u r Lippman za zawarciem
traktatu pokojowego z Niemcami
NEW  YO RK, 9. 7. (PAP). — Znany 

dziennikarz am erykański A r th u r  L ip ­
pm an zamieścił w  gazecie „N e w  Y o rk  
H era ld  T ribu ne“  a rty k u ł, w  k tó rym  
w zyw a Am erykę, aby rozpatrzy ła  pro 
pozycje Zw iązku Radzieckiego w  spra 
w ie  szybkiego zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i, oraz w  spraw ie 
wycofania w o jsk  okupacyjnych. L ip ­
pm an w  dalszym ciągu swego a r ty ­

k u łu  b y ł zmuszony .przyznać, że u-

szw ajcarski p u łk o w n ik  M ąx  S chafroth 
oraz w ęg ie rsk i generał M ih a ly  Szał- 
vay. W śród gości zagranicznych zna j­
dow a li ssę rów n ież: przedstaw ic ie l ra

B .° i gran ic  Czechosłowacji. W ew nątrz te - 
Ostav ' T ive"ppk l m ln ls^er . ln fo rn}acl 1 ! go obram owania b ie l, czerw ień i  b łę - 
ku1h7rv w ¡ k i t  m undurów  sokolskich u tw o rzy ła
cpnr7PwodniV7a i^Stei3nCTI^ł,b0^ l k i’ -W1'  czechosłowackie b a rw y  narodowe.

P ą y jugosłow iańskiego w iększe m iasta re p u b lik i oznaczone | om awia jąc przyznanie przez Stany
b y ły  flagam i państw ow ym i. Z o rk ie - Zjednoczone Zagłębia Saary i  innych 
strą  w o jskow ą na czele, oddział w o j-  —
ska, niosąc historyczne sztandary cze­
chosłowackie z dwóch wojen św iato­
wych, przemaszerował w  k ie ru n ku  
loży Prezydenta R epub lik i G o ttw a l-

- -_- .. tIT , . , da- Wszyscy w idzow ie  zebrani na sta-
* ! . ^ K  -  11 W arszawskiej sta dłonie, k tó rych  liczba sięgała 300 ty -
w ia ją  S tany Zjednoczone w  trudn e j sięcy osób, pow sta li ze swych m iejsc

te ry to r ió w  niem ieckich F ra n c ji i  Be- 
ne luxow i, pisze:

sy tuac ji wobec Niemiec.
oOi

Nowe ustawy
Prezydent B P  zarządził ogłoszenie

„U S A  uważają w idocznie N iem cy za 
swoją własność feodalną, k tó rą  mo­
gą dowolnie rozporządzać i uważają, 
że m ają praw o rozczłonkowania te­
ry to r iu m  niemieckiego. F a k t ten w y ­
jaśnia w  pe łn i czemu Stany Z jedno­
czone i  A ng lia  nie chcą dopuścić do 
odbycia kon fe renc ji czterech mo­
carstw  dla rozstrzygnięcia problem u 
niem ieckiego i  chcą ograniczyć dys-

i  zw ró c ili się w  stronę prezydenta.
Podchorąży a rm ii czechosłowackiej 
w ys tąp ił naprzód i  odczytał ro tę  przy 
sięgi, k tó rą  po w tó rzy li wszyscy w o j­
skowi.

Po przem ówieniu prezydenta G o t t- , kus^  jedyn ie  do kw estii Berlina, 
i walda. k tó re  p rzy ję to  en tuz jastyczny-! P rzy pomocy do larów  am erykań- 

w  D zienn iku Ustaw RP o upoważnię- j m i oklaskam i, odegrano hym n naro- skich h itle row scy przem ysłowcy odbu 
niu  Rządu do w ydaw ania dekretów  I d° w y - po C7Vm salwa arm atn ia  o b - 1 du ją  w  k ró tk im  czasie swoje przedsię-

____  . w ieściła zakończenie X I  zlo tu  Soko- j b iorstwa, tak że nad Europą zaw iś-
J łów* I nie znowu groźba agresji niemieckiej“ .z mocą ustawy.
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Plenum
KG Francuskiej Partii
Komunistycznej

P A R Y Ż, 9.7. (PAP). — W czwartek 
rozpoczęło się .plenarne posiedzenie 
K om ite tu  Centralnego Francuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej. '

W p ierw szym  dn iu obrad członek 
K C  Etienne F a jn  w yg łos ił obszerne 
przem ówienie, poświęcone problem om  
m iędzynarodow ym  oraz sytuacji we­
w nętrzne j w e F ranc ji.

Ratyfikacja
polsko-rumuńskiej

konwencji kultura nej
BU K A R E S ZT, 9.7. (PAP). W dzien­

n ik u  urzędowym  opub likow any został 
dekret P rezydium  W ielkiego Zgrom a­
dzenia Narodowego R epub lik i Ru­
m uńsk ie j o ra ty f ik a c ji po lsko -rum uń­
sk ie j konw encji k u ltu ra ln e j, zaw arte j 
dn ia  27 lutego br. w  Warszawie.

W ym iana dokum entów  ra ty f ik a c y j­
nych, zgodnie z postanow ieniam i kon ­
w enc ji, nastąpi w  Bukareszcie.

--------- oOo---------

W 100,0 proc wykonał
przemysł papierniczy

pleń produkcji
Przem ysł papierniczy w ykona ł plan 

p ro du kc ji półrocznej w  109,9 proc.
W ykonanie p lanu w  poszczególnych 

działach p ro du kc ji przedstaw ia się 
ja k  następuje: celuloza siarczynowa 1 dziennik grecki
— 119,6 |>roc., celuloza sodowa — j sy m is tyczny sposób ocenia umowę 
109,4 proc., papier gazetowy — 119 'dw ustronną  pomiędzy G recją a Sta- 
proc., papier d ru kow y  -  99,1 proc., ¡ nam i Z jednoczonym i w  spraw ie p la-

KLĘSKI MONARCHISTÓW GRECKICH
Kontrataki wojsk gen. Markosa na Peloponezie

RZYM , 9.7. (PAP). — Agencja E le f 
te r i E llada donosi, że na g łów nym  iro n  
cie na wzgórzach Granamos — Sm oli- 
kas, arm ia dem okratyczną u trzym u je  
się na zajętych pozycjach, odpierając 
ataki w o jsk ateńskich. W miejscowoś 
ciach K le ftis , M u lis ta  i  Rutsiko od­
dzia ły  monarchistyczne poniosły zna­
czne stra ty .

Na Peloponezie, oddziały generała 
M arkosa rozg rom iły  ca łkow ic ie  od­
dział w o jsk  ateńskich w  m iejscowoś­
ci H a landrlca.

R ZY M , 9.7. (PAP). Na odcinku P u r- 
nesi i  M o lis ta  w  p ro w in c ji K le f t i  od­
dzia ły a rm ii dem okratycznej atakowa 
ły  um ocnione pozycje w o jsk  ateńskich, 
zdobywając w ie le  sprzętu wojennego.

W Rrumelii oddzia ły gen. M arkosa 
rozpoczęły ofensywę na odcinku V a l- 
tosa.
NOW E EG ZEKUCJE D Z IA Ł A C Z Y  

D E M O K R A TY C ZN Y C H
R ZYM , 9.7. (PAP). — W ostatnich 

dniach w  Atenach stracono 4 pa trio ­
tó w  greckich, w  L a m ii rozstrzelano 
8-m iu  żołn ierzy a rm ii dem okratycz­
nej. W Sparcie skazano na śm ierć 4 
działaczy dem okratycznych.

P R ZY B Y C IE  W IC E M IN . SPRAW  
W OJSKO W YCH USA

LO N D Y N , 9.7. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że do A ten  p rzyb y li 
w icem in is ter spraw w o jskow ych Sta­
nów Zjednoczonych W illia m  Draper i  
szef B iu ra  Operacyjnego a rm ii am ery 
kańskie j general A lb e rt Wedcmeyer. 

PARYŻ, 9.7. (PAP). — Reakcyjny 
ih n ik í  K ' r ix “  w  po

która tym  razem m ia ła  ograniczyć się 
do te ry to r iu m  północnego E p iru  i  za­
chodniej Macedonii.

W -nowej ofensywie — ja k  stwierdza 
„N ow oje  W rem ia“  — wzię ło udzia ł 
około 90 tysięcy żołn ierzy, t j.  przeszło 
połowa a rm ii rządu ateńskiego. Do 
działań wojennych rzucono niem al ca 
łe lo tn ic tw o  greckie 2/3 a r ty le r ii m o r­
skie j i  m iotacze m in. Poza tym  gene­
ra ł van F leet sprowadził do pomocy 
kilkudzies ięc iu  wyższych ofice rów  a- 
m erykańskich.

Jednakże ju ż  w  tydzień po rozpo­
częciu działań w o jennych — pisze „No 
woje W rem ia“  —  rzeczywistość zada­
ła k łam  buńczucznym przechwałkom  
van Fleeta o tym , że w ystarczy czte­
ry  tygodnie, żeby rozp raw ić  się z pa r-

tyzantam i. Czasopismo przytacza oś­
wiadczenie szefa sztabu w o jsk  monar 
chistycznych, k tó ry  na kon fe renc ji 
prasowej s tw ie rdz ił, iż oddzia ły a rm ii 
dem okratycznej „m a ją  za sobą do­
świadczenia w a lk  partyzanckich, są dó 
skonale wyćw iczone i  dobrze walczą“ .

Z ko le i p rem ier Sofulis, po pow ro­
cie z re jonu działań wojennych, zm u­
szony b y ł w  dn iu 28 czerwca p rzy­
znać: „Jeszcze nie czas m ów ić o t r y ­
um fach 1 przepowiadać zwycięstwo“ .

Rzeczywiście w  ty m  czasie prasa 
ateńska nie m ia ła  już  powodów do 
tryum fu , natom iast, ja k  kom un iku je  
rozgłośnia W olnej G recji, kon tro fen ­
sywa a rm ii dem okratycznej na tere­
nie całej G rec ji coraz bardzie j wzm a­
ga się i  p rzyb ie ra  na sile.

Górnicy brytyjscy przeciw polityce
rządu Partii P ra c y

LO N D Y N , 9.7. (PAP). S tały spadek 
wydobycia węgla w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
jest g łów nym  tem atem  obrad tegorocz 
nc j kon fe ren c ji Z w iązku  G órn ików .

Delegaci zw iązkow i, poddając o- 
stre j k ry tyce  dotychczasową po litykę  
rządu na terenie upaństwowionego 
przem ysłu węglowego, s tw ie rd z ili je d ­
nogłośnie, iż rząd P a rt ii Pracy igno­
ru je  ca łkow ic ie  wskazów ki zw iązków  
zawodowych, zm ierzające do podnie­
sienia p ro d u kc ji w ęglowej. Z suro­
w ym  potępieniem spotkała się ró w ­
nież działalność Państwow ej Rady 
W ęglowej. Radą ta -r- ja k  podkreśla­
li  m ówcy — składa się p raw ie  wyłącz

Dalsze echa rezolucji Biura Informacyjnego
w s p ra w ie  K P J

pap:er p iśm ienny 
ra — 100.7 proc.

112 proc., tek tu -

-oO o-

Hsnri B irr sud
W arsza wiew

W dn iu  8 bm. p rzyb y ł do Warsza­
w y  kom pozytor i  D y re k to r M uzyczny 
Radia Paryskiego —  H e n ri Barraud.

nu M arshalla.
„D w ustronna  umowa —  pisze dzień 

n ik  —  k tó rą  podpisał rząd g reck i p rzy 
nosi u jm ę  godności i  dum ie narodo­
wej. Z w szystkich państw  zwycię­
skich, zwyciężonych czy neutra lnych 
w czasie w o jny  Grecja jest k ra jem  naj 
bardzie j podleg łym  Amerykanom-“ .

POMOC USA N IE  P O M O G ŁA
M O SKW A, 9.7. (PAP) —- Czasopis­

mo „N ow oje  W rem ia“  w  a rtyku le  pt.
TT „  ......................... ofensywa —  nowa k lęska“

Dzień 10 bm. H. B arraud  poświęci stw ierdza, że im p e ria liśc i am erykań- 
zw iedzaniu m iasta. W ieczorem będzie scy w  G rec ji oraz ich  poplecznicy po 
obecny na przedstaw ieniu jub ileuszo- ' ca łkow itym  załam aniu się „generalnej 
w y m  w  Państw ow ym  Teatrze P o l- ofensywy wiosennej* przeciw ko a rm ii 
skim. I demo,kratycznej rozpoeżęli gorączlco-

| we przygotow ania do nowej ofensywy,
W niedzielę 11 bm. H. B arraud  uda

się do Żelazowej W oli.

Marshall i Oulles
reprezentujq USA
na sesji ONZ

W ASZYN G TO N, 9.7. (PAP). Sekre­
tarz Stanu USA M arsha ll oświadczył, 
że uda się do Paryża, aby wziąć u- 
d /ia ! w  sesji Zgrom adzenia G eneral­
nego ONZ, k tó ra  odbędzie się we 
wrześniu.

M a rsha llow i towarzyszyć będzie 
John Foster Dulles, prawdopodobnie 
jego następca w  Departam encie Stanu 
w  razie zwycięstwa Thomasa De- 
w ey ‘a, kandydata na prezydenta USA 
z ram ien ia  p a r ti i repub likańsk ie j.

tćtffiąatia 
'układ ketitą 

Udflarwwytínil >, 
dtius/jtn ! ricfadi/B! fj

Prod. Państw. Fat>r. Chem. Farm. 
dać w  Aptekach i  Drogeriach

Znaczny rozwój przemysłu
przewiduje plan gospodarczy Bułgar i

nie z by łych w łaśc ic ie li kopalń, k tó ­
rzy  nie mogą i  nie chcą z oddaniem 
pracować dla dobra całego społeczeń­
stwa. Delegaci górniczy dom agali się, 
aby Państwowa Rada W ęglowa u leg­
ła ca łkow ite j reorgan izacji i  aże­
by k ie row nicze w  n ie j stanowiska 
zajęli, posiadający odpowiednie k w a ­
lif ik a c je  górn icy oraz przedstaw icie­
le zw iązków  zawodowych.

W toku  debat w iceprzewodniczący 
Zw iązku Narodowego G órn ików  Bow - 
m an podkreślił, że W ie lka  B ry tan ia  
odczuwa brak 30 tysięcy górników , 
k tó rych  należałoby sprowadzić z za­
granicy w  drodze zaciągu ochotnicze­
go.

Pod koniec obrad Narodow y Z w ią ­
zek G órn ików  u ch w a lił rezolucję, w i­
tającą z uznaniem  -zawarcie w  g rud­
n iu  ub. r. um ow y hand low ej m iędzy 
A ng lią  a ZSRR. Zw iązek domaga się, 
aby w ię lka  B ry ta n ia  zawarła analo­
giczne uk łady handlowe z in n ym i pań 
stw am i Europy W schodniej, k tó re  w 
toku p e rtra k ta c ji handlow ych nie w y ­
suwają żadnych w a run ków  po litycz­
nych.

R ZYM , 9. 7. (obsł. w ł.). G eneralny 
sekretarz w łosk ie j p a r ti i kom unistycz 
nej P a lm iro  T o g lia tt i złożył wczoraj 
przed k ie row n ika m i p a r ti i oraz a k ty ­
w is tam i oddziału rzym skiego p a rtii 3- 
godzinne sprawozdanie na tem at rezo­
lu c ji B iu ra  In form acyjnego , dotyczą­
cej jugosłow iańskie j p a r ti i kom u n i­
stycznej. Po sprawozdaniu wszyscy ze 
b ra n i u c h w a lili jednogłośnie następu­
jącą rezolucję:

„K ie row n icy , oraz ak tyw iśc i rzym ­
skiego oddziału w łosk ie j p a r t i i kom u­
n istycznej uznają za słuszne i  koniecz 
ne stanowisko, zajęte przez 8 p a r ti i 
kom unistycznych i robotniczych w  
spraw ie Jugosław ii, oraz aprobują de . 
cyzje k ie row n ic tw a  w łosk ie j p a r t i i ko 
m unistycznej w  te j spraw ie; jednocze­
śnie uznają on i decydujący w k ład  to­
warzyszy z wszechzwiązkowej p a r ti i 
kom unistycznej ZSRR w  u jaw n ie n iu  
błędów  i  potępien iu odchylenia obec­
nych przyw ódców  jugosłow iańskie j 
p a r t i i kom unistycznej.

Obecni w yraża ją  swoją wdzięczność 
towarzyszom  kom unistom  ZSRR za 
podjęcie in ic ja ty w y  w  te j spraw ie 
k tó ra  przyczyn i się do wzm ocnienia 
robotniczego fro n tu  socjalistycznego, 
prowadzącego ciężką w a lkę  przeciwko 
siłom  im peria lis tycznym , w a lkę  o po­
kó j i  dem okrację.

Członkowie oddziału rzym skiego w ło  
skie j p a r t i i kom unistycznej dają w y ­
raz swej solidarności ze zdrową i le ­
ninowską częścią jugosłow iańskie j par 
t i i  kom unistycznej, walczącą przeciw  
błędom swoich przywódców, w zyw ając 
ich do działania z rozwagą, by  repu­
b lik a  jugosłow iańska nadal w spó łp ra­
cowała we froncie  s ił pokoju, a nie 
dała się wciągnąć w  grę m ocarstw  
im peria listycznych, k tó re  pragną zn i­
szczyć je j niepodległość, przekreślić 
wszystkie zdobycze dem okratyczne i  
uczynić z Jugosław ii narzędzie w o j­
n y “ .

Podobną rezolucję p rz y ję ły  rów nież 
inne, większe oddzia ły w łosk ie j p a r­
t i i  kom unistycznej.

W  CZECHO SŁO W ACJI
PRAG A. 9. 7. (PAP). „Rude P ravo“ 

podaje, że kom ite ty  prow incjona lne 
czechosłowackiej p a r ti i kom unistycz­
nej na odbytych zebraniach so lida ry ­
zow ały się w  całej pe łn i z rezo lucją

Socjaliści francuscy wycofali wniosek
o z m e js z e fiie  budżetu wojskowego

S O FIA  9. 7. (PAP). — Rada M in i­
s trów  B u łg a rii zaaprobowała gospo­
darczy p lan trzeciego k w a rta łu  bieżą 
cego roku . P lan p rzew idu je  znaczny 
wzrost przem ysłu metalurgicznego, 
budowy maszyn, ob róbki m etalu, oraz 
przem ysłu chemicznego.

Tak np. zakłady m eta lurg iczne w y ­
produku ją  w  trzecim  kw a rta le  br. o 
185 proc. w ięcej, n iż w  tym  samym

Przodownicy pracy w kolejnictwie
otrzym ują dyplom y uznania

W szczelnie w ype łn ione j sali Romy 
odbyła się w  dn 'u  9 bm. uroczystość 
wręczenia dyp lom ów  uznania 16 przo 
dow n ikom  i  1 przodownicy pracy z 
D y re kc ji. K o le i O kręgu Warszaws1 je ­
go.

Oto sy lw e tk i n iek tó rych  z odznaczo 
nych: E m ilia  B oruc* pracując przy  
w ym ian ie  podkładów, nie ty lk o  n ie

tm m iź a e fa
□  BUD APESZT. P arlam ent w ęg ie r­

sk i uch w a lił ustawę o przeniesie­
n iu  początku roku budżetowego z p ie r 
wszego sierpa ’» na pierwszy stycznia. 
Równocześnie parlam ent przedłużył 
pe łnom ocnictwa rządu na w ykorzysta  
n io  budżetu do końca .o ku  bieżącego.
□  LO N D Y N . Agencja Rente-a dono­

si z r r c to r i l ,  żę rząd U n ii P o łud­
niow o - A fry k a ń s k ie j postanow ił rcz 
wiązać senat, w  k tó rym  p a rtia  opozy 
cy jna  gen. Smutsa posiada większość 
Kadencja Senatu kończyła się w  roku 
przyszłym . Nowe w ybory  rozpisane zo 
s ta ły  na 29 lipca.
□  PRAG A. W  ram ach czechosłowa­

ckiego p lanu 5-c io le tn  ego ma być
odwodniony jeden z. na jbardz ie j u ro ­
dza jnych obszarów S łow acji tzw . Ż y - 
tn y  Ostrów. D zięk i osuszeniu terenów 
Żytnego O strowu gospodarka czecho­
słowacka uzyska 8D tys. hekta rów  u- 
p raw ne j ziemi.
□  W IED EŃ . Przewodniczący K o m i­

s ji A dm in ls tracy./ce j parlam entu
austriackiego, poseł Ł u d w  g ośw iad­
czył podczas obrad, że w  austriack ie j 
służbie państwowej zna jdu je  się po­
nad 35 tys. b. członków p a r ti i h it le ­
row skie j.
□  W IED EŃ . W  dn iu  9 bm . odbyło się 

w  W iedn iu  uroczyste posiedzenie
obu izb Zgrom adzenia Narodowego, z 
okazji setnej rocznicy u tw orzen ia p a r­
lam entu austriackiego. Prezydent A u ­
s tr i i d r Ren.ner w yg łos ił przem ów ie­
nie okolicznościowe.

ustępuje w  p racy mężczyznom, ale na 
wet przoduje w  pracy. Podczas kiedy 
norm a w ym iany  w ynosi 8 podkła­
dów, Borucz w ym ien ia  w raz  ze swym  
towarzyszem pracy — 12 podkładów  
dziennie. K ow a l Gołos Józef w yko nu ­
je  220 proc. norm v. U k ry ł on przed 
okupantem  w artośc iw y  m ło t kow a l­
ski, p rzy  pomocy którego produkow a ł 
pierwsze narzędzia do odbudowy w a r 
sztatów. Fe liks Gejsler, stolarz w a r­
sztatów w  Pruszkow ie w yko nu je  153 
proc. norm y. P ila rs k i S tan is ław  —  ko 
w a l w yko n u je  141 proc. norm y. N a j­
m niejszą ilość uszkodzeń w raz ze swo 
im  zespołem ma starszy ustaw iacz 
s tac ji Warszawa -  Praga Tom czyk

P AR YŻ, 9.7. (PAP). Na czw artko­
w ym  posiedzeniu Zgromadzenia N aro­
dowego, poświęcónym debacie nad 
k red y ta m i w o jskow ym i, socjaliści w y ­
co fa li wszystk ie popraw k i, zgłoszone 
w  środę, zm ierzające do zmniejsze­
nia  budżetu wojskowego. W nioski so­
c ja lis tów , prze ję te przez kom unistów , 
zostały odrzucone.

okresie w  1947 roku. Z ak łady  budo­
w y  maszyn dadzą o 269 proc. w ięcej 
p ro d u k c ji n iż w  trzecim  kw a rta le  ub. 
roku.

P lan p rzew idu je  rów nież dalszy 
wzrost przem ysłu lekkiego.

Uchwalona została rów n ież ustawa, 
w prowadzająca zm iany w- spraw ie 
szkolenia rolniczego. Nowa ustawa 
nakłada na szkoły ro ln icze obow ią­
zek przygotow ania specja listów  rem on 
tu  maszyn ro ln iczych, k ie row n ikó w  
państwowych gospodarstw ro lnych , 
agronomów, w e te ryna rzy  itp . Celem 
podniesien i* m asowej ośw ia ty  ro ln i­
czej powstaje szeroka sieć k ó ł ro ln i­
czych oraz kursów , na k tó rych  uczyć c iw ko głównem u dowództwu W ehr- 
s'ę będzie 32 tys. osób w  1948 roku. I machtu.

Wskutek odrębnej reformy walutowej
pogłębia się kryzys gospodarczy w Niemczech Zach.

Mstaedt i Mannstein
bronić bęcta...

dowództwo Wehrmachtu
NO R YM BER G A, 9.7. PAP). B. m ar­

szałkowie h itle row scy  von M annstein 
i  von Rundstaedt m ają być w kró tce 
zw o ln ien i z n iew o li angie lskie j i  pod 
eskortą o fice rów  angielskich od tran­
sportow ani do Niemiec.

Zarów no M annstein ja k  1 R und­
staedt m ają być przesłuchani jako 
św iadkow ie obrony w  procesie prze-

B iu ra  In form acy jnego o sy tua c ji W 
kom unistycznej p a r ti i Jugosław ii.

W  A L B A N II
B U K A R E S ZT. 9. 7. (PAP). W sto licy 

A lb a n ii — T iran ie , odbyło się zebra­
nie a k tyw u  organ izacyj kom unistycz­
nych, na k tó rym  zasadnicze przemó­
w ienie o rezo luc ji B iu ra  In fo rm a c y j­
nego w yg łos ił sekretarz K . C. K om u­
nistycznej P a r t ii A lb a n ii E nw er H o- 
dża.

Zebranie jednogłośnie powzięło u -  
chwałę, ca łkow icie  aprobującą rezo­
luc ję  B iu ra  In form acyjnego o sytua­
c ji w  Kom unistycznej P a r t ii Jugosła- 
w i i i  potępiającą antym arksistow ską 
pozycję przywódców K . P. J.

W  K A N A D Z IE
NO W Y JO RK, 9. 7. (PAP). Z O tta­

w y  donoszą, że Robotnicza P a rtia  Po 
stępowa opub likow a ła  w  prasie k o ­
m un ika t, w  k tó ry m  w yraża ca łko w i­
te poparcie dla rezo luc ji B iu ra  In fo r ­
m acyjnego o sy tuac ji w  K om unistycz 
ne j P a r t ii Jugosław ii.

W  F IN L A N D II
S ZTO K H O LM , 9. 7. (PAP). Z He ls i­

nek donoszą, że K o m ite t W yko n a w ­
czy Kom unistycznej P a r t i i F in la n d ii 
opub likow a ł kom unikat, w  k tó rym  cał 
kow ic ie  aprobuje k ry ty k ę  jugosłow iań 
skie j p a r ti i kom unistycznej, zawartą 
w rezo luc ji B iu ra  In form acyjnego. 

------ o------
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A U D IE N C JE  W  BELW EDERZE
Prezydent R. P. p rz y ją ł dn ia  8 bm. 

na audiencji w  Belwederze stałego 
przedstaw icie la Polski w  ONZ dra J. 
Suchego.

W tym  samym dn iu Prezydent R .P .. 
p rz y ją ł posła R.P. w  A rgen tyn ie  St. 
Szumowskiego oraz nowom ianowane- 
go prezesa B anku Gospodarstwa K ra ­
jowego J. W ojnara.

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A
Dnia 9 bm, p rem ie r Józef Cyran­

k iew icz p rz y ją ł w  Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  przedstaw ic ie li nowego. Za 
rządu Głównego Zw iązku Nauczycie l­
stwa Polskiego' w  osobach: prezesa 
posła W ojciecha Pokory, wicepreze­
sów posła S tanisława K w ia tkow sk iego  
i  H enryka Dzienisiewicza oraz sekre­
tarza generalnego, posła Eustachego 
K uroczki.

*
Dnia 9 bm. prem ier Józef C yran­

kiew icz p rz y ją ł w  Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  nowpmianowanego prezesa 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego —• 
Jana W ojnara.

P R ZY JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r spraw zagranicznych Zyg­

m un t Modzelewski p rz y ją ł w  dn iu  9 
bm. posła H o la n d ii w  W arszawie o. 
Reynier Flaes.

X
M in is te r spraw zagranicznych Zyg­

m un t M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  9 
bm. posła F in la n d ii w  W arszawie p. 
Eero Jam efe lt.

X
M in is te r spraw zagranicznych Zyg-

Przy glosowaniu nad trzecim  z ko ­
le i w nioskiem  z ja w ił się poseł socja­
lis tyczny Andre P h ilippe , k tó ry  po­
dał do wiadomości w ycofanie wnios­
ków , zapowiadając złożenie jedne­
go ogólnego w n iosku SFIO  w  spra­
w ie re d u kc ji k red y tó w  wojskowych.
W edług wiadom ości *  ku lu a ró w  Zgro­
madzenia, ogólna redukc ja  żądana 
przez socja listów  wynosi 12 m ilia rd ó w  
franków , t j.  3 proc. Rząd zgadza się, 
ja k  dotychczas, na redukc ję  w  wyso­
kości 8 m ilia rd ó w  franków .

W kołach po litycznych podkreślają, 
że jeszcze w  niedzielę Kongres SFIO 
pow zią ł uchwałę, stw ierdzającą, że 
wysokość w yd a tków  w ojskow ych nie
może przekraczać 25 proc. ogólnego , , ,  , , . . . , , .
budżetu. (Obecnie k re d y ty  wojak o w e  ™unt M odzelewski p rz y ją ł w  d n iu  i  
wynoszą 31 nroc. budżetu!. bm * ambasadora Czechosłowacji

W arszawie p. F rantisek Piaek.

Strajk skarbowców we Francji
M i n .  s k a rb u  o d p o w ie d z ia ln y

za przedłużanie się konfliktu
P AR YŻ, 9.7. (PAP). S tra jk  pracow­

n ików  in s ty tu c ji, podległych m in is te r- 
s tw u skarbu, k tó ry  w yb uch ł w  czwar- 

B E R L IN , 9. 7. (PAP). Stan gospo -jm ą  w a lu tow ą coraz ba rdzie j. P rem ier ’ tek w  Paryżu, rozszerzył się na całą 
darczy w  Niemczech zachodnich po-1 p ro w in c ji po łudniow o-badeńskie j b y ł p row inc ję . Dotychczasowe obrady rzą
garsza się w  zw iązku z odrębną re fo r-  , zmuszony przyznać, że należy się l i -  j du nie da ły żadnych rezu lta tów . K o ła

czyć z ca łkow itą  ka tastro fą  gospodar_ I zw iązkowe czynią m in is tra  skarbu od- 
czą w  Niemczech zachodnich. N ie- j pow iedzia lnym  za przedłużanie się
m n ie j pesym istyczne są_głosy prasy j ko n flik tu , Jak wiadom o, ośw iadczył

¿apow esfź s rafltu
kole arzy kanadyjskich
O TTA W A , 9.7. (PAP). P ertrak tac je

w  zachodnich strefach. Gazeta „V o r-  !
w aerts“  p u b lik u je  oświadczenie socjal 
dem okratycznego posła Dechsla, k tó ry  
ośw iadczył, że w  stre fie  am erykan 
skie j grozi redukc ja  około m iliona  ro -

Jan. K ie ru je  on w  ciągu doby ponad i w  spraw ie podw yżk i płac m iędzy
3.000 wagonów  do w łaśc iw ych pocią- ¡zw iązkam i zaw odowym i ko le ja rzy  k a - ____ _ =___ _______
gów. Ślusarz Franciszek Zawada w y -  j nady jsk ich  a w łaśc ic ie lam i kole; nie ; b o łn ikó w  i  p racow ników . W M ona- 
konu je  142 proc. norm y. | da ły pozytyw nych w yn ików . 122 ty -  ch iUm w ie le  przedsiębiorstw  zw o ln iło

Ponadto w y ró ż n ili się: W ito ld  Zw ie  l s ! .ą c e  ko le ja rzy  kanady jsk ich  rozpocz- , j u ż połowę zatrudnionych tam  robot-
rzyński, B ron is ław  T u rsk i, S tan is ław  i n le  s tra*  w  V m y « ły  czwartek. ! n ików . W Norym berdze zakłady prze-

Przewodniczący kom ite tu , k tó ry  j m ysłu budowlanego prze rw a ły  pracę, 
prow adził rokow ania z przedstaw icie- i M in is te rs tw o pracy i  op iek i społecz- 
lam i kolei, F ra n k  H a ll oświadczył, że j nej w  B a w a rii zaproponowało yszys t- 
te legra fiśc i w  Kanadzie przyłączą się j k im  pracodawcom wprowadzenie skró 
do s try k u .  1 oonego dn ia roboczego. Podobne w ia -

| domości, świadczące o pogłębiającym  
" się kryzysie  gospodarczym w  zachod-

; n ich strefach okupacyjnych, związa- 
| nych z odrębną re fo rm ą w a lu tow ą 
i nadchodzą p raw ie  ze w szystk ich  o- 
środków  przem ysłow ych N iem iec za-

Katana, K a je tan Środa, K a ro l B ayl, 
Adam  Kaczm arek, W acław Talacha, 
S tan is ław  Podieś, H e n ryk  W ójc ik , 
B ron is ław  Żuehowiez i  Zygm unt 
Buchwald.

j on, że p rzy jęc ie  s ta tu tu  urzędn ików  
w  brzm ien iu , prok lam ow anym  przez 
s tra jku jących , by łoby „ciosem dla au­
to ry te tu  państw a“ .

W obecnym s tra jk u  na szczególne 
podkreślenie zasługuje jedność akc ji 
w szystkich p racow n ików  bez względu 
na ich przynależność związkową. 
S tra jk  popierany jest rów nież przez 
wszystkich p racow ników  państwo­
w ych k tó rzy  rozważają m ożliwość 
przystąp ienia do niego.

W p ią tek odbył się wiec zwołany

Wielcy obszarnicy terroryzują ludność Mała ów
— s tw ie rd z a  „Daily W o r k e r “

przez CGT, Force O uvrie r« i  chrze­
ścijańskie związki, zawodowe-, w  k tó ­
rym  w z ię li udzia ł urzędnicy wszyst­
k ich m in is terstw . Mówcy, reprezentu­
jący wszystkie trzy  zw iązki podkreś­
la li konieczność wspólnego fro n tu  ro ­
botniczego. Uchwałom* jednogłośnie 
rezolucja „upoważnia k ie row n ic tw o  
trzech cen tra l zw iązkowych do pro­
wadzenia wspólnej a k c ji“ .

-oOc—..... -

fê o w y  a m b a s a d

w Polsrv
W ASZYNGTO N, 9.7. l i  A D  - . ^ i - o  

urzędowo do wiadomości, ze Walde­
m ar J. G allm an otrzym ał ijo rum acj* 
na ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych V/ Polsce.

LO N D Y N  9. 7. (PAP). —  Jak donosi 
agencja Reutera, dowódca w o jsk  b ry ­
ty jsk ich  na M ala jach generał C. H. 
Boucher ośw iadczył na kon fe ren c ji pra 
sowej w  Nuala Lum pur, że „w o jsko  
m usiało przejąć kon tro lę  nad sytua­
cją, gdyż s iły  p o lic ji okazały się zbyt 
słabe“ .

LO N D Y N  9. 7. (PAP). —  O m awiając 
sytuację na M alajach, dziennik „D a i­
ly  W orker“  protestuje przeciw ko gro­
źbom w ypow iedzianym  przez guber­
natora generalnego Mac Donalda w  
stosunku do uczestników ruchu  w y ­
zwoleńczego na M alajach.

.Mac Donald i  w łaścicie le pjąnta-

je  —  pisze dz ienn ik  — nazywają „ te r ­
ro rys ta m i“  wszystkich swych przeciw  
n ikó w  po litycznych i  w szystkich tych. 
k tó rzy  k ry ty k u ją  dyk ta to rsk i reżim 
ko lon ia lny. N azyw ają on i „ te rro rys ta ­
m i“  w szystkich członków  zw iązków 
zawodowych i wszystkich s tra jk u ją ­
cych domagających się podwyższenia 
płac. Naród m a la jsk i warczy o demo­
kratyczne praw a zw iązków  zawodo­
w ych i  o polepszenie swych w a run ­
ków  bytu. Cała odpowiedzialność za 
sytuację na M ala jach spada na p lan ­
ta torów , k tó rzy  u czyn ili z k ra ju  pań­
stwo po licy jne  i us tanow ili w  nim  re 
ż im  te rro ru “  — pisze w  zakończeniu

cyj, w  im ien iu  k tó rych  on wysterm - »D aily  W orke r“ ,

chodnlch.
B E R L IN , 9. 7. (PAP). M iędzy N ie­

m iecką K om is ją  Gospodarczą s tre fy  
radzieck ie i a w ładzam i n iem ieckim i 
B izonii. toczą się pe rtrak tac je  w  spra 
we wznow ienia miedzys tre f owego ru ­
chu handlowego. Ustalono zasadniczo, 
że no usunięciu przeszkód technicz- j tla  Spcja l-D em okratyczna — 54. De- 
nych, ham ujących obecny ruch m ię- m okra tyczny Zw iązek Narodu F ińskie 
dzystrefowy. utworzone będą b iu ra  i §° ~  38, P artia  K oa licy jna  — 33,
rozrachunkowe, k tó re  um ożliw ią  obro Szwedzka Partia  Ludowa — 14, Par

Obóz demokratyczny vr Finlandii
u trz y m a ł s w e  p o zy c je

STO C KHO LM , 9. 7. (PAP). Prasa 
fińska podaje ostateczny w yn ik  w y­
borów  do sejmu fińskiego. Przedsta­
w ia się on następująco: P artia  A - 
grariuszy zdobyła 56 m andatów. P a r­

ty  m iędzy obu obszarami, posiadają­
cym i różne w a lu ty .

---------- o — —

Komunikat
D aw ni członkowie SDKP i  L  i PPS- 

Le w icy  proszeni są o wypełn ien ie  an­
k ie ty  W ydzia łu  H is to r ii P a rtii KC  PPR 
Kwestionariusze do otrzym ania: Al. 
Róż 2, I  p.

tia  Postępowa — 5 m andatów.
M O SKW A, 9. 7. (PAP). K om entu­

jąc  w yb o ry  w  F in lan d ii, „M oskow - 
s k y f  Bolszew ik“  podkreśla, że ich w y ­
n ik i dow iodły, iż D em okratyczny Zw ią 
zek. Narodu F ińskiego jest poważnym 
czynn ik iem  po litycznym , decydującym  
o perspektywach dalszego rozw oju 
F in lan d ii. W ybory w ykazały, że ży­
w io ły  demokratyczne w  F in la n d ii są 
zjednoczone, zdecydowane i  zdolne do 
prowadzenia w a lk i o praw a i  żywotne

interesy mas pracujących. W y n ik i 
w yborów  do sejmu fińskiego zaw io­
d ły  oczekiwania reakc ji. M im o szalo­
nego nacisku, stosowanego w  czasie 
w yborów  przez połączone s iły  reak­
cji. pomimo zdradzieckie j p o lity k i 
przywódców socja l-dem okracji, k tó rzy  
za wszelką cenę chcie li rozb ić je d ­
ność szeregów robotniczych, obóz de­
m okra tyczny w  F in la n d ii zdoła ł w  ca­
łe j pełn i u trzym ać swe główne po­
zycje.

F ińska prasa dem okratyczna — pod 
kreślą dz ienn ik —  w yraża przekona­
nie. że Dem okratyczny Zw iązek N a­
rodu F ińskiego w  dalszym ciągu po­
tra f i przeciwstaw ić się in trygom  reak­
cji. uspraw nić swą działalność i do­
prowadzić do zjednoczenia wszystkich 
postępowych s ił w  k ra ju .
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W szeregach świadomych bojow­
ników o nową ludową Polskę, za - 
równo w latach okupacji, jak i w 
okresie powojennego budownictwa, 
nie brakło młodzieży. Można by wy 
mienić tysiące nazwisk młodych ro­
botników i  chłopów, którzy swą o- 
fiamością i oddaniem dla sprawy lu 
du wysunęli się na czoło tych szere 
gów. Wśród aktywu organizacji po­
litycznych i społecznych, na odpo - 
widzialnych nieraz stanowiskach w 
administracji państwowej, w samo­
rządzie, w przemyśle itd. spotyka - 
my dziś wyjątkowo duży odsetek 
przedstawicieli młodego pokolenia, 
większy kilkakrotnie niż przed woj­
ną.

Świadczy to, że młode pokolenie 
Polskie ma poważny udział w pierw 
szych szeregach obozu demokracji. 
Świadczy to, że część tego młodego 
pokolenia, to aktywne politycznie 
zastępy bojowników o nowe lepsze 
jutro. Czy jednak stan dotychczaso­
wy jest zadowalający? Czy sytuacja 
na terenie młodzieży daje nam pod - 
stawę do stwierdzenia, że cała mło - 
dzież, dorosła do zadań jakie stawia 
33 przed nią nowe czasy?

Poważny rozwój organizacji mło - 
dzieżowych nie zmieni faktu, że ol- 
k^zynua większość młodzieży znajdu 
3e się wciąż jeszcze poza ramami 
ych organizacji i chadza luzem, co 

stwarza podatny grunt dla demora 
'zacji i oddziaływania wsteczni - 

ctwa. Jeśli mimo to wśród tej n ie - 
Organizowanej młodzieży obserwuje 
my procesy wręcz przeciwne, jeśli 
Pognie ona coraz bardziej uczestni­
czyć w budowaniu Polski, świadczy 
0 tylko, jaką siłę atrakcyjną sta­

nowią hasła demokracji ludowej, 
^wiadczy to, że organizacje młodzie 
Owe promieniują także na zew­
nątrz. Niemniej chodzenie luzem 
nie przyśpiesza, a opóźnia te proce­
sy, i dlatego musimy zrobić w szy­
stko, aby zwiększyć szeregi mło - 
dzieży zorganizowanej.

Młodzieżowe organizacje wycho­
wawcze, mamy na myśli ZWM, 
OMTUR, „W ici“  i  ZMD, skupiają

łącznie 700.000 członków co stano­
wi zaledwie 16 proc. ogółu młodzie 
ży w Polsce. Nie będziemy tu wyli 
czać wszystkich czynników, które 
wpływają na ten stan rzeczy, ale 
niewątpliwie niemało zaważył tu 
fakt rozdrobnienia organizacyjne - 
go. Osłabia to autorytet organiza - 
cji, wywołuje niepotrzebne konflik­
ty, utrudnia wypracowanie jednoli­
tych metod wychowawczych, rozpra 
sza wysiłki zamiast je centralizo­
wać. Nawet najlepsza współpraca 
organizacji młodzieżowych nie zdo 
la do reszty zlikwidować złych skut 
ków rozbicia organizacyjnego, może 
je co najwyżej ograniczyć. Tak sa­
mo zresztą, jak najlepiej działający 
jednolity front .partii robotniczych,

ZJEDNOCZENIA MŁODZIEŻY
nie zlikwiduje do reszty złych skut­
ków rozbicia ruchu robotniczego.

Co najważniejsze, w warunkach 
demokracji ludowej podziały orga­
nizacyjne wśród młodzieży są coraz 
mniej uzasadnione. Zróżniczkowanie 
klasowe, jakie istnieje wśród star­
szego pokolenia nie występuje w ta­
kiej ostrości na terenie młodzieży, 
wobec faktu, że wkracza ona dopie 
ro w życie, że przyszłą pozycję spo­
łeczną musi sobie dopiero wyrobić i 
że szybkim krokiem zmierzamy do 
wyrównania je j startu życiowego. 
To wyrównywanie startu życiowego 
wyraża się przede wszystkim w wiel 
kim upowszechnieniu szkolnictwa, 
w tym, że tworzymy jednolitą szko­
lę podstawową dla młodzieży miej

skiej i wiejskiej, że dajemy je j moż 
ność dalszego kształcenia się w szko 
łach średnich i  wyższych, a tym sa 
mym awansu społecznego.

Oto zasadnicza przyczyna, dla 
której utrwalenie na dalszą metę 
rozbicia organizacyjnego wśród mło 
dzieży staje się przeżytkiem. Ku lty­
wowanie form przestarzałych, dziś 
już niczym nieuzasadnionych, dzia­
łać może tylko hamująco na rozwój 
młodzieży. Dlatego właśnie partia 
nasza wysunęła hasło zjednoczenia 
organizacyjnego młodzieży. Już na 
I  Zjeździe ZWM w Warszawie mó­
wił tow. Wiesław: „Jesteśmy gorą­
cymi zwolennikami powołania do ży 
cia jednej, zjednoczonej organizacji 
młodego pokolenia, która skupiłaby

w swych szeregach pracującą i uczą 
cą się młodzież robotniczą, chłopską 
i  inteligencką, która reprezentowa­
łaby całą młodzież polską“ .

Stanowisko to podzieliła w pełni 
PPS i  pozostałe stronnictwa demo­
kratyczne. Stanowisko to znalazło 
— co najważniejsze — pełne zrozu­
mienie wśród młodzieży polskiej, 
czego wyrazem będzie zjazd zjedno 
czeniowy, jaki odbędzie się nieba­
wem we Wrocławiu. Wydarzenie to 
stanowić będzie historyczny prze - 
łom nie tylko w życiu młodzieży poi 
skiej, ale całego narodu. Wierzymy, 
że zjednoczony ruch młodzieżowy po 
doła zadaniom, jakie stawia przed 
nim Polska Ludowa.

A. W.

Listy z kroju
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Terror moralny 
czy niemoralny?
Jeżeli ktoś wykorzystuje swój autory  

tet m oralny dla wymuszenia na swoich 
bliźnich jakichś decyzji, —  dla wymu­
szenia jakichś postanowień, wówczas 
‘"hamy do czynienia z tzw. terrorem mo 
ralnym.

Jeżeli to wymuszanie przyb iera fo r - 
rfiy inscenizowania aktów rozpaczy czy 
też żalu nad osobą, będącą obiektem 
żabie gów, przy  czym wszystko to odby 
Wo się z pewną dozą kabotyństwa, ma- 
*».y wówczas przyk ład braku taktu i  
braku szacunku dla samego siebie. Moż 
na w ten sposób bardzo łatwo stracić 
też szacunek innych.

Jeżeli autorytet, rzucony w takich wy 
/'odkach, na szalę, nie jest po pa rły  za­
sługami i  zaletami osobistymi, lecz wy 
eeodzi się z możności zabłyśnięcia , , f ir - 

ja k ie jś  wspaniale rozbudowanej 
organizacji m iędzynarodowej, orgemiza 
r j i  o wiekowych tradycjach, to nader 
często a raczej nazbyt często mamy o- 
leazję do zastosowania słówka „nadużij 
He” .

Jeżeli nacisk m ora lny stosowany jest 
Przez ludzi, którzy p rzy innych oka­
zjach afiszu ją  się ostatnio swoją tro ­
ską o wolność przekonań,, o nieuszczup 
lanie swobód zagwarantowanych pew­
nym zrzeszeniom na, podstawie na 
przykład konkordatu —  naw ija  się po 
■Jęcie „ n ie u c z c iw o ś c iB o  n iby z jednej 
strony walka o tolerancję, a z drug ie j 
Stosowanie aktów nietolerancji.

Jeżeli te rro r m ora lny wiąże się z ta 
ką możliwością, że człowiek, na którym  

coś wymusza, będzie narażony nd 
ictratę choćby pozyc ji towarzyskie j w  
swoim środowisku, czy też w razie opo 
ru skazany będzie na przykrą izolację 
* bojkot swych znajomych i  sąsiadów, 
wówczas ciśnie się na usta słowo „ szan 
taż".

Chciałbym wyjaśnić co jest powo­
dem tych na pozór oderwanych rozwa­
żań, Otóż na wsi krakowskie j fk . W ie­
liczk i) po ja w ili się zakonnicy asceci, 
którzy us iłu ją  nawracać i  spowiadać 
peperowcóic. Gdy napotyka ją na odmo 
Wę, biczują się przed domem, w któ­
rym  mieszka pęperowiec, wyicałując  
zbiegowisko i  odpowiednie komentarze.

Może nam się to wydać, śmieszne. M u  
simy jednak pamiętać, że dzieje się to 
na zapadłych wsiach. Wskrzeszanie 
średniowiecznego zwyczaju publicznego 
śamobiczowania się jest pomysłem ma­
kabrycznym . Trochę jest w tym. hv»te‘ 
rii, ale przede wszystkim metody takie 
są... zresztą mniejsza o nazwę. To ta - 
zn^biczowonie jest całkiem zasłuż w ; .

(Peer)

„K u ź n ią “  nazywała się jeszcze obec 
na H uta  Ostrowiecka, gdy H I  la t  te­
m u p len ipo ten t dóbr H enryka  h r. Lu  
bieńskiego postanow ił wybudować tu 
w ie lk ie  zakłady przemysłowe. Nad 
stawem, połączonym z rzeką K am ień 
ną sztucznym kanałem , w ybudow a ł 
ów p len ipo tent A n to n i K lim k ie w ic z  
dwa w ie lk ie  — na owe czasy — piece 
do w ytap ian ia  surowego żelaza.

I  tak  związane są na rodziny jedne­
go z na jstarszych w  Polsce ob iektów  
przem ysłow ych z nazw iskiem  dostaw­
cy carskiego, zaciekłego p rzec iw n ika  
powstań narodowych hrabiego Lubień 
skiego.

Od Łubieńskiego H u ta  Ostrow iecka 
przeszła w  ręce B anku Polskiego, na­
stępnie Samuela F raenkla , później w  
ręce. W ładysław a Laskiego, od niego 
zaś —  1886 ro ku  —  poprzez założo­
ne wówczas Tow arzystw o A kcy jn e  w  
ręce kap ita lis tów  be lg ijsk ich .

Takie  są dzieje H u ty , k tó ra  z dwóch 
pieców p ry m ity w n y c h  postaw ionych 
nad stawem  przez h r. Łubieńskiego 
przem ien iła  się w  międzyczasie w  po 
tążne Z ak łady O strow ieckie  posiada­
jące k ilkanaście  w ydz ia łów , k ilk a  
pieców m artenow skich, w ie lk i piec i  
zatrudnia jące b lisko  sześć tysięcy 
robotn ików .

N ie trzeba zna6 „K a p ita łu “  M arksa, 
by  w iedzieć, że zarówno w ybudow any 
w  1890 ro ku  p ierw szy piec m artenow - 
ski, ja k  i  postaw iony w  ro k  później 
następny, w  1803 roku  trzeci —  ja k  
i  dw unasty postaw iony w  1900 roku ; 
że postaw iony w  1894 ro ku  w ie lk i 
piec oraz w szystkie w yd z ia ły  — w ybu 
dowane i rozbudowane b y ły  kosztem 
robotn ików .

N ie by ło  to ta jem nicą an i w  1890 
roku  k iedy  rob o tn icy  budow a li piec 
m artenow ski, an i w  1918 roku, k iedy 
tw o rz y li Rady Robotnicze. A le  w n io ­
ski wyciągn ię te zostały dopiero w  
1945 roku.

Huta „Ostrowiec“

TW Ó RC ZY GRZECH
Gdy ogłoszona została ustawa o 

nacjona lizac ji w ie lk iego i  średniego 
przem ysłu H u ta  O strow iecka ogołoco­
na była  ze w szystkich swych przed­
w o jennych urządzeń. N iem cy w yw ieź 
l i  maszyny, ale b u d y n k i pozostały 
całe. Zniszczeniu u leg ła  jedna jedy­
nie ha la  fabryczna. Ówczesny dyrek­
to r H u ty  zażądał n iew ie lk ich  k re d y ­
tów  na pokryc ie  je j dachu.

I  od tego się zaczęło. O trzym ane 
k re d y ty  d y re k to r zużył n ie  na p o k ry ­
cie dachu, lecz na położenie funda­
m entów  pod w ie lką , nowoczesną, w a l 
cownię. Oczywiście —• chw alić  tego 
nie wolno. G dyby każdy z dyrekto rów  
naszego przem ysłu zechciał w  ten spo 
sób przeprowadzać swoje p lan y  inw e 
stycyjne, p lanow a gospodarka zamie­

n iłab y  się rych ło  w  na jbardz ie j chao­
tyczną.

Grzech pope łn iony b y ł przez k ie ­
ro w n ic tw o  H u ty  O strow ieckie j w ó w ­
czas, gdy żyw iołowość odbudowy prze 
ważała jeszcze nad planowością na­
szej gospodarki. I  dziś n ik t  tego 
grzechu nie  pam ięta, na tom iast wszys 
cy x n iec ie rp liw ością  czekają s ie rp ­
nia, —  na k tó ry  to m iesiąc zaplanowa 
ne jest ukończenie nowej w a lcow ni.

G dy p rz y jrz y m y  się s tru k tu rze  spo 
łecznej pow ia tu, zrozum iem y tę n ie ­
cierpliwość, ale o ty m  później.

D YR EKTO R N IE  M O ŻE ZEZW O LIĆ

W ystarczy spojrzeć na lis tę  przo' 
dow n ików  p racy przedstaw ionych do 
prem iow ania, a obejm ującą w  p ie rw ­
szym kw a rta le  50 rob o tn ików  H u ty  
w ystarczy prze jrzeć liczby, jak ie ' f iga  
ru ją  p rzy  nazwiskach, by  się przeko­
nać, że spraw ą współzaw odnictw a pra 

I cy żyje cała załoga H u ty  O strow iec­
k ie j. Ż y je  n ią  w  p ierw szym  rzędzie 
K o m ite t Fabryczny, ży ją  n ią  kola 
pa rty jne . Sprawa współzawodnictwa 
jest nieodłączną częścią każdego po­
siedzenia koła, każdej na rady sekreta 
rzy, każdego posiedzenia K om ite tu  
Fabrycznego. D z ięk i te j sta łe j, syste­
m atycznej p racy nad podniesieniem  
p ro d u k c ji i  rozw in ięc iem  sprawy 
współzaw odnictw a pracy osiągnięcia 
są tu ta j nie dorywcze, ale stałe, syste 
matyczne.

Do p rem iow an ia  przedstaw ien i zo­
s ta li robotn icy, k tó rzy  okazali się 
przodow n ikam i w  p rze k ro ju  całego 
kwartału. W ojciech Banasik osiągnął 
ja ko  przeciętną k w a rta łu  258,7% nor 
my. P rzy  piecach m artenow ­
skich sześciu przodow ników : K w ia t­
kow sk i W ładysław , P itro w s k i Jan, 
Dom agalski Jan, W ierzb ick i F ra n c i­
szek, F ranczak P io tr  i  Z iem n ick i Ste-

IfloÓ złei odbywająca służbę w  brygadach „S.P." —• w  czasie porannej
gimnastyki

fan  osiągnęli przecię tn ie w  p ierwszym  
kw a rta le  1948 ro ku  od 147,0 do 159,3% 
norm y.

Ustalenie lis ty  przodow n ików  przy 
m artenach w  p rze k ro ju  kw a rta ln ym  
ma szczególne znaczenie, T u ta j, zby t­
nie forsow anie pieców w  pierwszy-rh 
okresie od b ija  się źle na późniejszej 
jego pracy. Określenie w ięc przodow 
n ić tw a  pracy w  p rze k ro ju  k w a rta l­
nym  jest jednocześnie św iadectwem  
trosk liw ego Stosunku do pieca oraz 
św iadectwem  oszczędności w  szamo­
cie.

Osiągnięcia K om ite tu  Fabrycznego 
w  dziedzinie współzawodnictwa pracy 
są na Hucie O strow ieckie j n ie w ą tp li­
we. Jeśli gdzie indz ie j organizacje par 
ty jn e  po zw o liły  sprawę współzawod­
n ic tw a  prze jąć ad m in is tra c ji, tu ta j

O cóż to chodzi? — pytam.
C ałkiem  proste — o trzym uję  odpo­

wiedź. „Pożyczyli sobie“  trochę przy­
l e j  swej p rodukc ji, sztucznie zm nięj 
szyli załogę współzawodniczących w y 
działów, przenosząc fo rm a ln ie  część 
załogi na inne w ydzia ły , gdy w  rze­
czywistości p racow ali nadal na po­
przednich placówkach. W w yn iku  
zwyciężyli.

Zaciekaw iła  mnie ta „pożyczka“  pro 
dukc ji. Na czym ona polega?

Jak będziecie na innych  fabrykach, 
— otrzym ałem  odpowiedź — porów­
nu jc ie  zawsze poziom p ro du kc ji osiąg 
n ię ty  w  miesiącach współzawodnic­
tw a z miesiącem po jego zakończeniu. 
Zobaczycie często g w a łto w n y  spadek 
p ro du kc ji w  po rów nan iu  z miesiącem 
współzawodnictwa. W tak ich  w ypad­
kach wiedzcie: „po życzy li“  sobie. P rzy 
ją łem  naukę tę do wiadomości. I  skon 
tro low a łem  ją  przede wszystkim .... w  
Hucie O strow ieckie j. N ie „pożyczy li“ !

P rzy okaz ji skon tro lu ję  rów nież hu 
tę X . A  w tedy  jeszcze do tej sprawy 
wrócę... «

R. .Turyś

Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej
do prez. Aurlola

w sprawie Kabacińskiego
Towarzystw o P rzy jaźn i P olsko-F ran 

cuskie j wystosowało do prezydenta 
A u rio la  pismo z prośbą o u łaskaw ie­
nie Feliksa Kabacińskiego. Pismo pod 
p isa li wszyscy członkow ie zarządu To­
warzystw a i  p ro f. Jo llio t-C u rie  na 
czele.

P ism o podkreśla poruszenie jak ie  
K o m ite t Fabryczny i  organizacja par , w yw o ła ło  wśród cz łonków  b. Ruchu
ty jn a  m usia ły  raczej przezwyciężać
opory ze s trony  d y re kc ji. I  n ie ty lk o  
ze strony d y re k c ji. M us ia ły  przełamać 
pewne trudności ob iektyw ne.

Ciekawe będzie zacytować w y ją t ­
k i z dwóch p ro tokó łów  posiedzenia 
K om ite tu  Fabrycznego — pierwszego 
z 7 czerwca br. a drugiego z ostatn ich 
dn i czerwca. Oto jeden:

„Tow. Grabiński (dyrektor) w y ­
jaśnia, że nie może zezwolić na 
współzawodnictwo, bowiem nie ma 
zapewnienia, że będziemy mieli ty­
le części dostarczonych z zewnątrz, 
ile nam potrzeba, oraz że nie ma­
my tyle zamówień, ile możemy wy 
produkować“.
Tow, G rab ińsk i m ia ł fo rm a ln ie  ra ­

cję. K o m ite t Fabryczny pokazał jed­
nak, że sprawa w spółzawodnictwa pra 
cy n ie  może om inąć Z akładów  O stro­
w ieckich . P raw a rozw o ju  gospodarcze 
go P o lsk i Ludow e j są jednakow e dla 
Ostrowca i  d la  reszty k ra ju . I  oto w  
sprawozdaniu m iesięcznym K om ite tu  
Fabrycznego za czerw iec czytam y 
już:

„W  związku z podniesieniem w y­
dajności pracy przez ruch wspólza 
wodnictwa, szczególnie na odcinku 
budowy wagonów, mieliśmy poważ­
ne trudności. Trudności te przezwy 
ciężyliśmy jednak..."

CZY IS T N IE JĄ  „PO ŻYCZKI"?

To postawa K om ite tu  Fabrycznego, 
zwłaszcza energia jego sekretarza 
tow. S tan isława Szymańskiego spra­
w iły , że te trudności zostały przezwy 
ciężone.

I  rzecz ciekawa: H u ta  Ostrowiecka, 
m im o n iew ą tp liw e  sukcesy w  dziedzi 
nie w spółzawodnictwa przegra ła w  
wyścigu z H utą  X . Robotn icy O strów  
ca m ów ią z odcieniem iro n ii o tej 
przegranej. P rzebąkują o sprycie swo 
ich partnerów . . J

O poru oraz po lskich i  francuskich  kó ł 
dążących do zacieśniania przy jaźn i 
pom iędzy obu k ra ja m i skazanie K a ­
bacińskiego.

Cały naród po lski — czytam y w  l i -  
^c,e oczekuje z zaniepokojeniem  
decyzji, k tó rą  poweźmie kom is ja  ła ­
ski. U łaskaw ienie Kabacińskiego jest 
ca łkow ic ie  usp raw ied liw ione w  oczach 
wszystkich ludz i m ających poczucie 
spraw iedliwości, ponieważ ustalono, 
że Kabacińsk i nie jest w in ien  zarzu­
canych m u czynów. Towarzystw o na­
sze jest przekonane, że poparcie Pań­
skie, Panie Prezydencie przyczyn i się 
do tr iu m fu  p ra w d y  i  spraw iedliwości.

KONGRES JEDNOŚCI
Młodzieży Polskiej

Jak już podawaliśmy, w dniach 
20 i 21 lipca br. odbędzie się we 
Wrocławiu Kongres Jedności czte­
rech organizacji młodzieżowych.

Program Kongresu przewiduje 
m. in. w pierwszym dniu obrad: o 
godz. 10-ej otwarcie Kongresu, wy­
bór Komisji (mandatowej, statuto­
wej, matki, wnioskowej i propagan­
dowej), powitania poszczególnych 
przedstawicieli bratnich organizacji 
młodzieżowych, delegacji młodzieży 
zagranicznej i młodzieży polskiej z 
Czechosłowacji i Francji oraz pod- 
jęcie uchwał o zjednoczeniu.

W godzinach popołudniowych prza 
widziana jest dyskusja, uchwal enlej 
deklaracji statutu, po czym nastą­
pi wybór władz, a następnie odbę­
dzie się zebranie Rady Naczelnej.

Drugi dzień obrad rozpocznie się’ 
o godz 9-ej powitaniem delegacji 
Rządu oraz gości zagranicznych. Z 
kolei przewodniczący Zarządu Głów 
nego Zw. Młodzieży Polskiej wygło­
si referat. Po referacie dyskusja. O 
godz. 19-ej zamknięcie Kongresu.

W IELKI ZLOT MŁODZIEŻOWY
W dniach 22 i 23 lipca b r„ bezpo­

średnio po Kongresie Zjednoczenio­
wym, odbędzie się wre Wrocławiuj 
Zlot Młodzieży.

Program zlotu przewiduje m. in .f 
o godz. 9.15 wciągnięcie flagi na 
maszt, zagajenie zlotu przez prze - 
wodnicząeego Rady Naczelnej Zw. 
Młodzieży Polskiej, przemówienia 
przedstawicieli władz państwowych, 
przemówienie przewodniczącego Za 
rządu Głównego Z3IP oraz wręcze­
nie sztandaru.

Następnie ulicami miasta prze - 
ciągnie pochód. W godzinach popo­
łudniowych przewidziane są impre 
zy sportowe na stadionie, m. in.: 
mecz piłki nożnej między reprezen 
tacją młodzieży czechosłowackiej i  
młodzieży ZMP.

20 ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH 
WYSTĄPI NA ZLOCIE

Na Zlocie Młodzieży wystąpi oko 
ło 20 świetlicowych zespołów arty - 
stycznych poszczególnych organiza­
cji młodzieżowych.

„CZYN KONGRESOWY“
W całej Polsce młodzież samorzut 

nie podejmuje prace dla uczczenia 
Wrocławskiego Kongresu Zjednoczę 
niowego.

Młodzież Zakładów „Starachowi - 
ce zorganizowała współzawodni - 
ctwo przy porządkowaniu swego za 
kładu pracy. W akcji te j wzięło u- 
dział ponad 600 młodych robotn i­
ków. W wyniku, młodzież starucho 
wieka dała 3000 roboczo-godzin, o- 
szczędzając 300 tys. zł.

Młodzież robotnicza woj. warszaw 
skiego masowo przystąpiła do 5-go 
etapu współzawodnictwa pracy, a 
młodzież wiejska rozszerza współza 
wodnictwo pracy na wsi.

W wyniku współzawodnictwa pra 
cy na wsi, młodzi chłopi wyrcmon 
towali świetlice, odbudowali i na ­
prawili drogi oraz w poszczegól - 
nych mastach oczyścili place i boi­
ska sportowe. W pracy tej na wy - 
różnienie zasługuje Koło Zw. Wal­
k i Młodych we wsi Pantalowice, 
pow. Przeworsk, które odremonto­
wało miejscową świetlicę kosztem 
150 tys. zł. Obecnie Koło to rozpo 
częło w swym powiecie budowę 
chodnika betonowego długości 1 km.

fíiu titjg ffltj
Dnia 19 bra. o godz. 11 odbędzie 

się w  gmachu KC PPR w Warszawie 
Al. Stalina 1Ą wspólna narada Pełno­
mocników Wojewódzkich do spraw 
zbiórki na Wspólny Dom z następu­
jącym porządkiem dziennym.

Sprawozdanie i ocena akcji d eko ­
racyjnej oraz sprawozdanie z prze­
biegał ratalnych wpłat z zadeklarowa­
nych sum.

Omówienie analizy kont i sprawo­
zdawczości z przebiegu wpłat.

Ponieważ 18 bm. upływa termin 
składania sprawozdań Wojewódzkich 
Komitetów Współdziałania, Pełno­
mocnicy powinni przywieźć sprawo­
zdania ze sobą na odprawę.

Na Fundusz Budowy Wspólnego 
Domu wpłynęło od Komisji Central­
nej Związków Zawód. — 1.000.000
zł, od Związku Zawodowego Pracow­
ników Handlowych i  Biurowych —  
250.000 zł i od Państwowych Zakła­
dów Obuwia w  Tczewie — 45.235 zł.

Komitet Warszawski PPR przekazał 
wpłacone przez Związek Zawodowy 
Bankowców W/Jzlah? Zagranicznego 

■ 1.200.000 zł.
Z automatycznego przelewu % kon­

ia wojewódzkiego Komitetu Budowy 
Wspólnego Domu Lublin — 1.148.235 
złotych.

Z drobnych wpłat poszczególnych 
instytucji wpłynęło —  700.812 zł.

Według sprawozdań, jakie napłynę­
ły do Generalnego Pełnomocnika 
CKW  PPS do spraw zbiórki na Współ 
ny Dom tow. Serkowskiego od Pełno­
mocników Wojewódzkich stan akcji 
deklaracyjnej na dzień 9 bm. wynosił 
480.303.675 zł. Deklaracje złożyło 
467.725 członków Polskiej Partii So­
cjalistycznej tj. 84 proc. ogólnego sta­
nu partii.

Największą powszechność osiągnię­
to na terenie St. Kom. Warszawa 
(97 proc.), W. K. Szczecin (95 proc.). 
W. K. Łódź (93,6 proc.) i  W. K. Gdańsk 
(93 proc.)

Największa przeciętna na członka w 
skali wojewódzkiej wynosi w' St. K . 
Warszawa —  1663 zł, W. K, Szczecin 
— 1239 zł. W. K. Łódź — 1016 zl,
W. K. Olsztyn — 1200 zł, W. K. W ro­
cław —  1.034 zł 1 W. K. Białystok —  
1170 zł.

Przeciętna w  skali ogólno-knajosyęj 
wynosi 924 złote’eh.
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ALBANIA KROCZY DROGĄ POSTĘPU
M ała A lban ia, na jm niejsza z repu­

b lik  ba łkańskich , licząca ty lk o  
1.125.000 m ieszkańców, jest p rzyk ła ­
dem ogrom nej żywotności, tkw iące j 
we w ładzy ludow ej, dowqdem tw ó r­
czych m ożliwości, do ja k ic h  zdolna 
jest ta w ładza nawet w  n a jtru d n ie j­
szych warunkach.

A lban ia  należała przed w o jną  do 
na jbardzie j zacofanych k ra jó w  w  Eu­
ropie. Dopiero w  1912 ro ku  w y z w o li­
ła  się ona spod wiekowego ja rzm a tu ­
reckiego. U tw orzen ie niepodległego 
państwa nie przyn iosło jednak w y ­
zwolen ia lu do w i albańskiem u. W ię­
ksza część ziem i upraw nej by ła  w łas­
nością obszarników, ca ły zaś praw ie 
handel i przem ysł zna jdow a ły się w  
rękach kap ita łu  zagranicznego. Naród 
albański, składający się w  ogrom nej 
większości z biednych chłopów i  ro ­
bo tn ików  ro lnych , ży ł w  w arunkach 
skrajnego ubóstwa, nędzy i  zacofania.

W  k w ie tn iu  1939 ro ku  A lban ia  pa­
d ła  o fia rą  agresji ze strony faszystów 
sk ich  Włoch. M usso lin i rzu c ił 50 -ty- 
sięczną arm ię  na zdobycie tego m a­
łego k ra ju , zajmującego kluczową po­
zycję u wejścia do A d ria tyku . Panu­
jąca, skorum powana w arstw a obszar 
n ików  albańskich nie m yśla ła  nawet 
o obronie swego k ra ju , k tó ry  bez żad 
nego w y s iłk u  dostał się w  ręce fa ­
szystów. Spod obcej okupac ji w ło ­
skie j i  h itle ro w sk ie j w y z w o lił go lud  
a lbański po d ługo trw a łych , bohater­
skich w a lkach partyzanckich  dzięki 
pomocy A rm ii Radzieckiej.

W swej walce wyzwoleńczej naród 
albański poniósł ogromne o fia ry . P ar­
tyzanci albańscy s tra c ili w  czasie w o j 
ny  28.000 ludzi, tzn. p roporc jonaln ie  
do ogólnej liczby ludności 17 razy w ię 
cej an iże li S tany Zjednoczone, Znisz­
czenia spowodowane okupacją b y ły  o- 
gromne: 37 proc. domów m ieszkal­
nych zostało spalonych, 35 proc. drzew 
owocowych zostało ściętych, wojska 
h itle ro w sk ie  up row adziły  25 proc. by ­
dła i  zniszczyły w szystkie urządzenia 
przemysłowe i górnicze.

M im o tak ciężkich strat, m łoda w ła  
dza ludowa, utworzona jeszcze w  cza­
sie w a lk  o niepodległość przez gene­
ra ła  Enver Hodżę, przywódcę a rm ii 
pa rtyzanck ie j, p o tra fiła  szybko w y ­
prowadzić k ra j z trudności pow ojen­
nych i pchnąć go w  zadziw iająco szyb 
k im  tem pie na drogę wszechstronne­
go rozw oju.

W rezultacie przeprowadzonej re fo r 
m y  ro lne j obszarnicy zostali w y w ła -

D Z IĘ K I  z w y c i ę s k i e m u  m a r s z o  w i  a r m i i  r a d z i e c k i e j , d z i ę k i  b o ­
h a t e r s k i e j  W A L C E  S W O IC H  P A R T Y Z A N T Ó W  A L B A N IA  O D Z Y S K A Ł A  N IE  
P O D L E G Ł O Ś Ć . S U W E R E N N O Ś Ć  M A Ł E J  A L B A N I I  N A J L E P IE J  S Y M B O L IZ U J E  
U D Z IA Ł  JE J  W  K O N F E R E N C J I W A R S Z A W S K IE J  N A  R Ó W N I Z  IN N Y M I K R A  
J A M I O B O Z U  P O K O J U .

d z i ś  w d z i e N  Ś w i ę t a  a l b a n i t , k i e d y  n a  j e j  g r a n i c y  p o ł u d n i o ­
w e j  F A S Z Y Ś C I G R E C C Y  K O N T Y N U U J Ą  SW E P R O W O K A C JE  W O B E C  D Z IE L  
N E G O  N A R O D U  A L B A Ń S K IE G O , A  O D  P Ó Ł N O C Y  K IE B -O W N IC Y  K P J  P O S Y ­
Ł A J Ą  S W E M U  M A Ł E M U  S Ą S IA D O W I G R O Ź N E  N O T Y , W A R T O  P R Z Y P O M ­
N IE Ć  O S IĄ G N IĘ C IA  N A R O D U  A L B A Ń S K IE G O , JEG O  W A L K Ę  O L E P S Z E  J U ­
TR O  I  JEG O  S U K C E S Y  N A  D R O D Z E  D O  S O C J A L IZ M U .

R ewolucyjne zm iany ja k ie  zaszły w  
ty m  k ra ju  raz na zawsze w yciągnęły 
go z o rb ity  w p ływ ó w  im peria lis tycz­
nych. A lban ia , k tó ra  w  przededniu 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j padła o fia -

szczeni i  50.000 ro d z in  b iednych chło­
pów i  robotn ik iów  rfolnych otrzym ało 
ziemię. P rzem ysł, gó rn ic tw o  i  handel 
h u rto w y  zostały zracjona lizow ane, co 
stw orzy ło  podstaw y dla  niezależności 
gospodarczej i  po lityczn e j oraz dało 
k ra jo w i mnożdiwość -przejścia na to ry  
gospodarki p lanow e j.

P ierwszy p lan gospodarczego i  k u l­
tura lnego rozw o ju  A lb a n ii w ykonany 
został w  roku  ub ieg łym . 30.000 m ło ­
dzieżowych ocho tn ików  pracy zbudo­
w a ło  w  tym  ro ku  p ierw szą lin ię  ko le­
jow ą w  A lb a n ii o długości 43 k ilo ­
m etrów . W tym  sam ym  roku  urucho­
m iono szereg now ych fa b ryk , doko­
nano now ych w ie rceń  i  ulepszeń w  
przemyśle na ftow ym , co da ło w  rezu l 
tacie wzrost p ro d u k c ji rop y  na ftow e j 
o 80 proc. w  po rów nan iu  z r. 194S 
Bardzo poważne re z u lta ty  osiągnięte 
zostały jednocześnie w  ro ln ic tw ie , O- 
bszar zasiewów powiiększył się o 77 
proc. w  po rów nan iu  z- obszarem przed 
wojennym . D z ięk i przekopanym  kana 
łom  uzyskano b lisko  7.000 ha nowej 
ziem i up raw ne j.

Rozwój przem ysłu i  ro ln ic tw a  szedł 
w  parze z podniesieniem  stopy życio­
w e j mas pracujących. W 1947 ro ku  
.podwyższone zostały zarobki ro b o tn i-  | g0 w  budżecie ZSRR na r. 1948. Tak 
cze i  zrealizowana została ustawa o j nieznaczny procent w yże j w ym ien io- 
ubezpieczeniu społecznym. Rozszerzo- i nVch podatków  jest w y n ik ie m  tego, 
na została sieć 'szkół, w  k tó rych  uczy ; ¿g zasadniczy dochód pochodzi od

rą  faszystowskich W łoch, nie jest -już 
więcej bezbronnym  kra jem , poniżo­
nym  i  zdanym  n łaskę i n iełaskę za­
borców im peria lis tycznych. A lban ia 
jest obecnie pe łnopraw nym  człon­
k iem  rodziny dem okratycznych naro­
dów i razem z n im i. n ie  szczędzi w y ­
s iłków  dla zbudowania trw a łego poko 
}u  w  Europie. Jednym  z dowodów te ­
go b y ł udzia ł A lb a n ii w  W arszawskiej 
K on fe ren c ji m in is tró w  spraw  zagran i 
cznych.

J. C Y W IA K

W Y M O W N E  PROCENTY
Organ wielkiego kapitału »Jour­

nal of Commerce“  doniósł ostatnio, 
że „w  Stanach Zjednoczonych 
wzmaga się tendencja ludności do 
zmniejszenia oszczędzania i do sta­
łego zaciągania pożyczek na cele 
konsumcyjne“ .

jednocześnie Federalne Biuro Re­
zerwy opublikowało sprawozdanie, 
w którvm stwierdza, że „siła nabyw 
cza robotników amerykańskich spa 
dla w ciągu ubiegłych trzech lat o 

116%. Poza tym w roku 1947 10%

R A D Z I E C K I  S Y S T E M  P O D A T K O W Y
Wychodząca w  ję z y k u  ang ie lsk im  

radziecka gazeta „M oscow. News“  za­
m ieściła w  je d n ym  z ostatn ich num e­
ró w  a r ty k u ł docenta W. Ław row a, 
noświęeony zagadnieniu poda tków  w  
ZSRR. O publikow anie  a r ty k u łu  spo­
wodowane zostało tym , że w ie lu  czy­
te ln ik ó w  gazety poza granicam i Zw iąż 
k u  Radzieckiego, nadesłało do redak­
c ji „M oscow News“  lis ty  z pytan iem : 
ja k i procent w yd a tków  państw ow ych 
w  ZEK.it po k ryw a ją  poda tk i, ściągnię­
te z ludności. Najceln ie jsze w y ją tk i z 
tego a r ty k u łu  pozwolą nam  udzie lić  
odpowiedzi na to  pytanie .

Dochody, pochodzące z ©podatkowa 
n ia  ludności —  pisze docent Ł a w ro w  
—  wyn iosą w  ro k u  bieżącym  31.000 
m ilio n ó w  ru b li, tzn. 7,2 proc. całego 
dochodu państwowego, przew idziane

—  Czy mogę prosić o za­
l ic z k ę ?  Muszę odnowić los 
do I I  k lasy 53 L o te r i i  a 
ciągnienie ju ż  13-go l ip c a .....
—  A leż  t a k i  N ie można 
przecież nikomu zagradzać  
drogi do F o r tu n y !

się obecnie 134.524 dzieci, co oznacza 
223 proc. w  po rów nan iu  ze stanem 
przedw ojennym . 59.900 osób dorosłych 
ukończyło ku rsy  lik w id a c ji analfabe­
tyzm u. ?

P lan rozw o ju  gospodarczego A lb a ­
n ii na ro k  bieżący p rzew idu je  dalszy, 
jeszcze szybszy w zrost p ro du kc ji, za­
rów no w  przemyśle, ja k  i w  ro ln ic t­
w ie. W  1948 ro k u  zostaną zbudowane 
dw ie nowe lin ie  kole jowe. W ydobycie 
ropy na ftow e j ma wzrosnąć o 150 
proc. w  po rów nan iu  z rok iem  ub ie­
głym . P rodukc ja  przem ysłowa ma prze 
kroczyć poziom przedw ojenny o 267 
proc. p rodukc ja  węgla o 892 proc., 
przem ysłu spożywczego o 231 proc., 
przem ysłu m a te ria łó w  budow lanych 
1.790 proc. M a ją  powstać nowe fa ­
b ry k i konserw , nowe cukrow nie, no­
we fa b ry k i przem ysłu w łók ienn icze­
go.

W dziedzinie ro ln ic tw a  p lan  prze­
w id u je  wzrost zasiewów o 91 proc. 
w  porów nan iu  z obszarem przedwojen 
nym , p rzy  tym  szczególnie s iln ie ma 
wzrosnąć obszar k u ltu r  przem ysło­
w ych  ia k  bawełny, konop i itd . Ogólna 
wartość p ro d u kc ji ro lne j ma osiągnąć 
w  1948 ro ku  sumę 7 m ilia rd ó w  leków , 
co oznacza 164 proc. w artośc i przed­
w o jenne j p ro d u kc ji ro lne j.

Przytoczone powyżej pobieżne dane
0 p lan ie  gospodarczym A lb a n ii w y k a ­
zują ja k  n iezw yk le  szybko k ra j ten 
przezwycięża swe w iekow e zacofanie. 
D zięk i us tro jow i dem okracji ludow ej, 
k tó ry  zw yciężył i  okrzepł w  tym  k ra ­
ju . A lban ia  weszła na drogę postępu
1 szybkim  krok iem  zm ierza k u  lepszej 
przyszłości.

przedsiębiorstw  i  o rgan izac ji państwo 
wych, k tó re  przekazują państw u część 
swych zysków.

Zasada dochodów w  budżecie ra ­
dzieckim  różn i się od budżetów w ie ­
lu  innych państw, gdzie poda tk i ścią­
gane z ludności, po k ryw a ją  lw ią  
cześć dochodu budżetowego.

Np. — ja k  donosi „N e w  Y o rk  T i­
mes“  z dn. 13 stycznia b r. — budżet 
S tanów Zjednoczonych na 1948 — 
1949 przedłożony K ongresow i na su­
m ę '44.777 m ilio n ó w  do la rów  p rze w i­
du je  ściągnięcie z ludności 33.480 m i­
lionó w  do la rów , drogą poda tków  bez­

pośrednich i  7.476 m ilion ów  dolarów 
na drodze pośredniej. W ten sposób 
w idz im y , że ponad 90 proc. budżetu 
U SA p o k ryw a ją  podatki, nałożone na 
ludność.

„T he  F inanc ia l T im es“  z 7 kw ie tn ia  
b r  doniósł, że dochody w  budżecie 
angie lskim  na 1948 — 1949 p rzew i­
dziane zostały na sumę 3.785 m ilio ­
nów  fu n tó w  szterlingów , z czego 
3.512 m ilio n ó w  fu n tó w  m a być p o k ry ­
te podatkam i, na łożonym i na ludność 
angielską. *

Jeśli chodzi o Zw iązek Radziecki, 
tor naw et te znikom e 7,2 proc. podat­
kó w  z ludności posiada zupełnie mną 
naturę, n iż  w  innych kra jach . _ P ła ­
cąc poda tk i obywate le ZSRR wiedzą, 
że ich pieniądze zużyte zostaną na 
rozbudowę gospodarki narodowej, na

zostali orderam i, emeryci, członkow i 
s ił zbro jnych ZSRR i  k ilk a  innych ka 
teg o rii ludności, w  ogóle podatków  nie 
płacą. Podatnicy, k tó rzy  m ają  na u -  
trzym an iu  cztery lu b  w ięcej osób, 
płacą ty lk o  70 proc. no rm a lne j taksy 
podatkowej.

W Z w iązku  Radzieckim  podatek 
dochodowy waha się od 3,7 do 13 
proc., a w  ta k im  k ra ju , ja k  np. A n ­
glia, najn iższa stopa podatkowa 
to stasowana ty lk o  do p ierwszych 50 
fu n tó w  — w ynos i 3 szy ling i od fu n ­
ta, tzn. 15 proc. dochodu.

X
Podatek ro ln y  w  ZSRR ściąga się 

z ludności, zatrudnione j na ro l i i  w  
hodow li, z p racow n ików  kołchozów, 
z in d yw idu a ln ych  ro ln ik ó w  i  z innych 
osób, k tó rych  dochód pochodzi z ro l-

ośw iate i  na inne cele, z k tó rych  ko - n ic tw a . Ci, k tó rzy  plącą podatek ro l-  
- • — od poda tku dochodorzystać bedzie cała ludność.

Sumy, pochodzące z poda tków  są 
nieraz w  dwójnasób zwracane podat­
n ikom  w  fo rm ie  poważnych do tac ji 
państwowych, m ających na celu po­
lepszenie m ateria lnego i  ku ltu ra ln e ­
go b y tu  ludności. T ak np. połowa do­
chodu z poda tków  w  ty m  ro k u  prze­
lana zostanie do budżetów poszcze­
gó lnych re p u b lik  radzieckich. P ien ią­
dze te użyte zostaną na u trzym an ie  
szkół, szp ita li i in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych.

Po-datek dochodowy jest podstawo­
wą fo rm ą opodatkow ania robo tn ików , 
urzędn ików , pro fesorów , rzem ieś ln i­
ków  i  innych. Ci, k tó rz y  zarabia ją 
n a jm n ie j lu b  c i, k tó rzy  odznaczeni

Państw ow y T e a tr P o lsk i w  W arszaw ie

ny, . w o ln i są 
wego.

P racow n icy kołchozów płacą poda­
tek ro ln y  z dochodu, pochodzącego z 
ich własnej,, p ryw a tne j ziem i łub  z 
byd ła . N atom iast zarobki i  dochody z 
pracy ko lek tyw n e j, będące g łów nym  
źródłem  ich by tu , w o lne są od podat­
k u  rolnego.

N iek tó re  kategorie podatn ików  ro l­
nych cieszą się specja lnym i p rzyw ile ­
ja m i. Starcy, nauczyciele, lekarze i  
im  podobni, k tó rzy  posiadają swą w ła  
sną ziemię, czy też ogród, są ca łkow i­
cie zw o ln ien i od płacenia podatków.

Podatek ro ln y  p ła tn y  jes t w  koń ­
cu każdego roku , tzn. w  czasie n a j­
bardzie j odpow iadającym  ro ln ikom .

X
Poza podatkam i w ym ien ion ym i po­

w yże j is tn ie je  jeszcze trzeci rodzaj 
podatków, nakładanych ty lk o  na je ­
dną kategorię  ludności. Chodzi tu  
m ianow ic ie  o kaw a le rów , kob ie ty  w  
stanie w o ln ym  i  osoby, posiadające 
m n ie j n iż  tro je  dzieci. Ściągany z 
tych  osób podatek przeznacza się na 
finansowanie poczynań rządowych, 
zm ierzających do ochrony interesów 
m a tk i i  dziecka. Z  p ien iędzy tych po­
k ry w a  się rów nież w yd a tk i, związane 
z u trzym yw an iem  szp ita li po łożn i­
czych, ż łobków , ogródków  dziecięcych 
i  sanatoriów . S tąd też pochodzą do­
tacje d la  niezamężnych m atek oraz 
d la  m atek posiadających dużo dzieci.

T ak pokrótce przedstaw ia się zagad 
nien ie  ściągania podatków  z ludności 
w  ZSRR. Radziecka p o lity k a  podatko­
w a przynosi korzyści zarówno poda t­
n ikom , ja k  i  samemu państwu, ponie­
waż u ła tw ia  ona rozw ój gospodarki 
narodow ej i  podnosi stopę' życiową 
ludności. J. S. M.

najbogatszych rodzin amerykańskich j 
otrzymało 33% ogólnego dochodu 
społecznego, podczas gdy 50% 
mniej zamożnych rodzin zarobiło je­
dynie 14% tego dochodu.

Równocześnie agencja „Tele- 
press“ , omawiając obecną sytuację , 

szarych ludzi" w USA, pisze, że 
koncerny amerykańskie osiągają z 
roku na rok coraz większe zyski. 
Mimo to 31% rodzin w Stanach 
Zjednoczonych żyje w gorszych wa 
runkach, niż w roku poprzednim. [ 
W  1948 r. ilość rodzin, które obni- j 
żyły stopę życiową, wzrosła do 39 j 
proc. j'

Tyle mówi statystyka o osławio- j 
nej amerykańskiej „prosperity". |

Dodajmy jednak do tego jeszcze | 
jeden fakt. W  stanie Oregon szaleje 
ostatnio powódź. W  mieście Van- 1 
port (tenże stan) ofiarami żywiołu 
padło dotychczas tysiące ludzi, za- | 
mieszkających dzielnice robotnicze.  ̂
Tysiące bezdomnych zostało zmu- i 
szonych do zamieszkania w 350 wa . 
gonach towarowych, pozbawio- ( 
nych wody. Przy tym na 52 rodzi- ( 
ny wypada jedna ubikacja. (

Wszyscy lokatorzy wagonów mu 
SZą złożyć do depozytu 48 dolarów 
tytułem komornego. Jeśli kto nie ma 
pieniędzy, musi wyrobić sobie 
świadectwo ubóstwa. W  tym ostat 
nim wypadku, zgodnie z obowiązu­
jącym w stanie Oregon ustawodaw 
stwem, zostanie deportowany. ;

Ofiary powodzi, pomiędzy który- . 
mi znajduje się wielu byłych żołnie- : 
rzy, domagają się od władz udo- i 
stępnienia im pustych domów. Jak 
dotychczas — bezskutecznie.

Niemniej jednak czynniki rządo­
we przedsięwzięły akcję pomocy 
dla powodzian i... okazały tę po- t 
moc w pierwszym rzędzie bogatym 
mieszkańcom miasta, pozostawiając 
robotników ich własnemu losowi.

Rzecznik powodzian, członek 
Międzynarodowego Związku Ro­
botników Portowych, oskarżył wła­
dze o nieczułość na ludzkie cierpie- 
nia. Stwierdził on również, że wła- , 
dze te dbają jedynie o bogatych 
mieszkańców i  że na skutek ich nie 
dbalstwa i  nieostrzeżenia na czas 
mieszkańców miasta Vanport, wie­
lu z nich poniosło śmierć w nurtach 
wezbranych wód.

Dopiero w świetle tej wypowie­
dzi można wyobrazić sobie „opie­
kę", jaką cieszy się robotnik ame­
rykański i  „równość“  jego wo­
bec „najbardziej demokratycznych 
praw".

W  świetle tej wypowiedzi szcze­
gólnego znaczenia nabierają też za­
mieszczone na wstępie zwykłe su­
che procenty statystyczne.

J. S. M.

Ś w ię to  polskiego te a truD N IA  29 stycznia 1913 r. odbyła się premie­
ra „Irydiona“  w nowootwartym Teatrze 

Polskim w Warszawie. Widowisko olśniło. Entuz­
jaści orzekli, że otwarł się nowy okres w polskim 
życiu teatralnym, że sztuka sceniczna polska na­
reszcie zdobyła należne je j miejsce w Warszawie, 
nareszcie możliwości pełnego rozwoju.

Było w istocie z czego się cieszyć! Już zewnętrz­
nie teatr przedstawiał nowość na gruncie polskim, 
a częściowo europejskim, wyposażony w najnow­
sze instalacje techniczne, no i wielką ówczesną re­
welację — scenę obrotową. Walory formalne re­
żyserii i kompozycji scenicznej odegranego w nowym 
teatrze przedstawienia były nieprzeciętne, a jeśli 
odzwierciadlały w sobie wpływy ówczesnego teatru 
zachodnio - europejskiego i rosyjskiego i pewne 
wypośrodkowanie inspiracyj artystycznych, do 
któiego niebawem przyrósł (nie odepchnięty zresz­
tą przez dyrekcję), epitet eklektyzmu — był to 
eklektyzm bardzo pożyteczny i na polskim gruncie 
ożywczy, eklektyzm, który pozwalał Polsce dości- 
gać wzory najlepsze. Warszawa, stolica, naro­
du, otrzymała nareszcie teatr z prawdziwego zda - 
rżenia, teatr na wyżynie sztuki.

Pierwszy okres działalności nowego teatru przer­
wał rychło wybuch wojny. Ale już w 1918 r. Teatr 
Polski pod starą dyrekcją wszedł w nowy okres 
pracy. Okres ów, wśród zmian i rozmaitych fluk - 
tuacyj, trwał do 1933 r. Z początku jako teatr cał­
kowicie prywatny, a później, w obliczu kryzysów, 
właściwych ówczesnemu ustrojowi Polski, wśród 
ciągłych walk, starań, zabiegów i  trosk o utrzyma­
nie przy życiu starał się Teatr Polski z całym upo­
rem ludzi oddanych sztuce dochować wierności te­
mu wysokiemu poziomowi artyzmu, który kie - 
rownictwo zapowiedziało przy założeniu teatru.

Dzieje finansowe Teatru Polskiego w owych la­
tach śledzić dzisiaj można jako smętny lecz nader 
charakterystyczny przyczynek do dziejów kultury 
teatralnej w społeczeństwie burżuazyjnym. Usiłu - 
jąc utrzymać w Teatrze Polskim poziom, godny 
pierwszej sceny polskiej, za jaką Teatr Polski 
chciał i mógł uchodzić — próbowała się dyrekcja 
ratować teatrami filialnymi, mającymi reperować 
kasę, organizowała spółdzielnię, ba, szukała ratun­
ku w nieprawych związkach z kabaretem. Wresz­

cie nastąpił — za „najlepszych“  czasów sanacyj­
nych — Związek Teatru Polskiego z tzw. Towarzy­
stwem Krzewienia Kultury Teatralnej, które wpraw 
fK.ip ku ltury teatralnej nie krzewiło, ale pozwoliło 
Teatrowi Polskiemu przetrwać finansowo do ogól­
nej katastrofy wrześniowej, w której i  TKKT raz 
na zawsze zniknęło ze sceny.

Zdawałoby się — zwyczajna historia teatru w 
okresie złego ustroju, z odpowiednio ujemnymi wy­
nikami. Tak nie było. W zakresie osiągnięci arty­
stycznych i  artystycznego oddziaływania, Teatr 
Polski zapisał się bowiem, mimo wszelkich przesz­
kód, trwale i dodatnio w dziejach rozwoju teatru 
w Polsce. Mimo wielu omyłek, wielu kompromisów 
z gorzkimi materialnymi koniecznościami, mimo ze­
ślizgnięcia się czasem z lin ii, która teoretycznie nie 
powinno była nigdy być porzucona, Teatr Polski 
był jednym z głównych, jeśli nie głównym, twórcą 
teatralnego postępu w Polsce. Ze światłami kon­
trastowały cienie, sztukę nieraz wypierała sztucz­
ka i zamiast ducha ojca Hamleta straszyła, bywało, 
„Kobieta, która zabiła“ . A jednak cienie bledną i na­
wet o „Jolancie“  i  Goetlu można zapomnieć, gdy 
spoglądamy nie na chwilowe kapitulacje, lecz na 
osiągnięcia szczytowe i, co równie ważne, na śred­
ni, bez odchyleń w dół czy w górę, poziom Teatru 
Polskiego.

Twardy mus dziennikarski — szczupłość miej­
sca — nie pozwala o tych wynikach mówić tak, 
jakby należało. Próbę syntezy musi zastąpić slo­
ganowy aforyzm: Teatr Polski dobrze się zasłużył 
polskiej kulturze. Na scenie Teatru Polskiego poja­
w iły się przedstawienia, które oznaczyły daty w 
dziejach sceny polskiej w ogóle. Stąd też przemó­
wił ów „polski teatr monumentalny“ , k tóry w pa­
miętnych inscenizacjach „Dziadów“  i  „Kordiana“ 
osiągnął najwspanialszy wyraz.

A  ludzie, reżyserzy, scenografowie, artyści? 0- 
sterwa, Schiller, Węgierko, Zelwerowicz, Wierciń­
ski, Warnecki, Borowski... Drabik, Frycz, Śliwiński, 
Daszewski, A. Pronaszko.., któż z wielkich polskich

pracowników teatru nie przeszedł przez Teatr Pol­
ski, służąc mu swoiifti umiejętnościami i  nawzajem 
ucząc się na jego scenie? Aktoray? Jakaż postać z 
wielkiej plejady aktorstwa polskiego bodaj chwilo­
wo nie otarła się o Teatr Polski? Maria Przybyłko- 
Potocka, Jaracz, Stanisławski, Bończa, Maszyński, 
Brydziński, Węgrzyn, Zelwerowicz, Junosza-Stę- 
powski... to pierwsze nazwiska, za którym i cisną się 
pod pióro inne, wiele, bardzo wiele innych. Oto jest 
wyraz Teatru Polskiego jako placówki pisarza dra­
matycznego, aktora i wielkich twórców sceny.

I  oto pora, by wymienić wreszcie również nazwi­
sko tego, który Teatr Polski stworzył, Arnolda 
Szyfmana, bez którego energii i inicjatywy Teatr 
Polski nie powstałby i  nie odrodził się dwukrotnie 
z wojennych katastrof, i którego indywidualność 
artystyczna i  organizacyjna wycisnęła na działal­
ności Teatru Polskiego piętno wyraziste. Bez A r­
nolda Szyfmana Teatr Polski nie. byłby na pewno 
tym, czym się stał. To pewnik. Dlatego omawianie 

' ro li Teatru Polskiego -musi się nierozerwalnie łą - 
czyć z uczczeniem pracowitych 40-tu lat działalnoś­
ci Arnolda Szyfmana.

I  nie chodzi tu o przypomnienie szyfmanowskie- 
go curriculum vitae, jego poszukiwań drogi i jego 
niespokojnej wędrówki od własnej twórczości dra­
matycznej i literackiej (czytałem kiedyś jego po­
wieść „Pankracy August 1“  i nie powiem, by była 
arcydziełem) do najrozmaitszych poczynań typu 
organizacyjno-teatralnego. Długa była droga, któ­
ra Arnolda Szyfmana, dra filozofii, autora uczonej 
rozprawy „Analiza psychologiczna woli“  i pełnego 
pomysłowości organizatora ruchu teatralnego do­
prowadziła do jego dzisiejszej pozycji w dziejach 
sceny polskiej.

Zasługi osobiste Szyfmana dla Teatru Polskiego 
są zasługami twórcy i rzeczywistego kierownika. 
Łącząc dwie rzadkie zalety — wybitnego dyrekto­
ra artystycznego i  zapobiegliwego dyrektora admi­
nistracyjnego — stał się Szyfman w polskim,tea­
trze postacią wybitną.

I  dlatego Arnold Szyfman, człowiek iluż nićmi— 
bądźmy szczerzy — związany z minioną epoką or­
ganizacji życia teatralnego w Polsce, znalazł też 
drogę do nowej dzisiejszej epoki. Ocalony z terroru 
okupacyjnego — czytaliśmy w „Twórczości“  mocne 
fragmenty jego pamiętników z okresu okupacji —■ 
po raz drugi powrócił do budowy życia teatralnego 
od podstaw i  jako renowator Teatru Polskiego wy 
krzesał z siebie energię, nie mniejszą a może więk­
szą niż w latach młodości. W październiku 1945 r. 
wskrzeszono dekretalnie Teatr Polski, w kilka mie- 
sięcy uporał się Szyfman z kapitalnym remontem 
i  wstępną organizacją, od stycznia 1946 r. Pań­
stwowy Teatr Polski żyje życiem teatralnym nowej 
Polski i jest reprezentacyjną, godną stolicy, sceną 
dramatyczną.

Tak znowu od osoby twórcy powraca myśl do 
dzieła, które z twórcy wyrosło i  żyje własnym ży­
ciem. Nowy, zaczęty przed dwoma laty okres dzia­
łalności Teatru Polskiego, jeSt nową w nim kartą, 
choć ściśle połączoną z przeszłością. Państwowy 
Teatr Polski jest sceną reprezentacyjną i dlatego 
wszystkie naczelne jego elementy — repertuar, po­
ziom artystyczny, zadania społeczno - wychowaw­
cze — muszą nie tylko współgrać ze sobą i stwa­
rzać harmonijną całość, ale zarazem godnie repre­
zentować sztukę teatralną w nowym ustroju. Tę 
rolę spełnia Teatr Polski nie zawsze bez zarzutu, ale 
na pewno dobrze w ocenie ogólnej.

Wielki dramat klasyczny przemówi! ze sceny Te­
atru Polskiego jako przedstawienia opracowane 
twórczo i  grane przeważnie mistrzowsko, współ­
czesna twórczość dramatyczna otrzymuje oprąwę 
możliwie najlepszą. A  jeśli chodzi o zadania społecz­
ne — dziś Teatr Polski stoi nareszcie otworem dla 
widza, który do teatru dawniej nie chodził, albo 
wkradał się doń ukradkiem, jak Janko Muzykant 
po skrzypce do szlacheckiego dworu.

Teatr Polski obchodzi dziś jubileusz 35-lecia 
swego istnienia. Jest to zarazem piękny jubileusz 
polskiego teatru. Sądzę, że w tym prostym zesta­
wieniu zawarta jest również najlepsza ocena za­
sług tego, który Teatr Polski stworzył i  tych 
wszystkich ludzi, którzy w Teatrze Polskim pra­
cowali i  pracują dla dobra sztuki polskiej.

Jaszcz.



O S  C U D U

Działali na szkodę państwa
Kierownictwo TOR w  Olsztynie na ław ie oskarżonych
Od trzech tygodn i przed Sadem Pniw^a ilr/ITTTrĆr»; TTT*.__ l i -Od trzech tygodn i przed Sądem 

W ojskowym  w  O lsztynie, toczy się 
proces g rupy sabotażystów z d y re k c ji 
Państwowego Przedsiębiorstw a' T ra k ­
to rów  i  Maszyn Rolniczych (PPT i 
MR), obecnie Technicznej O bsługi Roi 
n ic tw a  (TOR), okręgu olsztyńskiego. 
W ie lk i ten proces należy do ‘ rzędu 
niecodziennych. N iew ie le  m ie liśm y 
spraw, w  k tó rych  odnotować by mo­
żna tak  szczególne nasilenie z łe j w o li 
u oskarżonych.

Żadnemu z oskarżonych a k t oskar­
żenia nie zarzuca dzia łan ia  d la  osią­

gnięcia korzyści m ają tkow ych. Wszy 
scy oskarżeni b y li św iadom ym i, zacię­
ty m i w rogam i us tro ju  dem okratycz­
nego i g łów nym  ich celem było  — 
szkodzić m u w  m ia rę  m ożliwości.

Przed sądem stanęli S tan is ław  Frey 
berg, b y ły  d y re k to r PPT i MR, A n ­
drze j M osiński, b. d y re k to r technicz­
ny PPT i  M R, O tto  Paszkiewicz, pe ł­
nom ocnik cen tra li TOR i  d y re k to r ad­
m in is tra cy jn y  TOR, W ito ld  B u rzyń ­
ski, b. d y re k to r TOR i  Jan G rzywno- 
wicz, d y re k to r techniczny TOR.

W listopadzie 1945 r., F reyberg o-

W IE L K IE  M IA S T O  ŁÓ D Ź

O w ie lko m ie jsk im  rozm achu Łodzi, 
a zarazem o dalszym sta łym  norm o­
w an iu  się stosunków świadczy m. in. 
ogromna ilość taksówek w  mieście. 
O statn io zarejestrowano taksów ki 
N r 114 i  115. „Taksów karze“  odna­
w ia ją  wozy, jeżdżą b raw u row o  i., ma 
ją  powodzenie.

t u r n i e j  Śp ie w a k ó w
PO M O R SKICH

K oła  śpiewacze na Pom orzu b y ły  
W czasie n iew o li n iem ieckie j je d ­
nym  z czynn ików  k u ltu ra ln y c h ' pod­
trzym ujących polskość te j dzieln icy. 
Śpiew chó ra lny  jest w ięc n ie jako  
"Specjalnością“  Pomorzan, a na czo- 
!o zespołów wysuwa się chór „H a lk a ’1, 
k tó ry  is tn ie je  50 la t.

Z okaz ji jego jub ileuszu w  Szubi- 
tke od by ł się w  ub. niedzielę w ie lk i 
tu rn ie j śpiewaczy, w  k tó ry m  pierwsze 
miejsce za ją ł chór C e c y lii“  z B yd ­
goszczy. Zwycięzcy oraz ju b ila c i z 
„H a lk i“  o trzym a li dyp lom y i nagrody.

BRODY O DCIĘTE OD Ś W IA TA

Brody, w  pow. żarskim , m iejsco­
wość graniczna, leży daleko od sta­
c ji ko le jow e j Lubsko i nie posiada 
żadnego autobusu. M ieszkańcy, chcąc 
wyjechać do Ż a r muszą wyruszać z 
domów już o 3 nad ranem, a pow ró ­
cić mogą dopiero o 20-ej. Poza tym  
są zupełnie pozbawieni czasopism i 
gazet.

Brodzianie niejednokrotnie już 
zwracali się do władz z prośbą o 
przedłużenie do nich trasy autobu­

sowej z Ż a r do Zasiek. Na razie bez 
rezultatu.

P R U S K I ORZEŁ Z D O B I1’ 
P O LSK I UR ZĄ D POCZTOW Y

Jelenia Góra ca łkow ic ie  oczyszczo­
na ze śladów niem czyzny —  posiada 
jeden zupełn ie n iepotrzebny „zaby­
tek “  z m in ionych  bezpowrotnie cza­
sów. Jest to w y k u ty  w  kam ien iu du­
ży orzeł p ruski, „zdobiący“  fasadę 
przed wejściem  do głównego Urzędu 
Pocztowego przy u l. Pocztowej.

D yrekc ja  Urz. Pocztowego, być 
może, przyzw yczaiła  się do tego w i­
doku, ale przyjeżdżający do C ieplic 
kuracjusze w o le lib y  sobie nie p rzy ­
pominać „m ile j11 przeszłości. Chociaż­
by dla spokoju ich ne rw ów  należało­
by pomyśleć o ja k  najszybszym usu­
nięciu tego „god ła” .

N IE  W Y T R U L I SZCZURÓW  
—  P O G N Ę B IL I S IEBIE

D r G runland —  naczelny kom isarz 
do w a lk i « ep idem iam i we W rocła­
w iu  pc¡pianowi! zarobić na... walce 
ze szczurami, gdyż odrzucając inne 
o fe rty   ̂zaku p ił z f irm y  „G alena“  6 
m ilion ów  bezwartościowych tru tek . 
Pom ysłowy lekarz na transa kc ji te j 
początkowo zarobił dobrze, bo prze­
szło m ilio n  złotych, o trzym anych ',na 
łapę”  od w łaśc ic ie li f irm y , a następ­
nie... jeszcze lep ie j, gdyż dostał z w y ­
roku  K o m is ji Specja lnej 2 la ta obozu 
pracy.

Za pom ysłowym  kom isarzem  powę­
d ro w a li tam  d r St. G ierszewski b 
naczelnik M ie jsk iego Wydz. Zdrow ia  
oraz w spółw łaścic ie le „G a le ny" — 
Grzywaczewski i  K is ie l.

be jm u je  stanowisko dyrek to ra  PPT i 
MR. Z ogólnego stanu tra k to ró w  
czynnych jest 70 proc. W ystarczyły 
niepełne dw a la ta  „dz ia ła lnośc i“ , do­
da jm y — ożyw ionej działa lności ’pana 
dyrekto ra  — by w  m arcu 1947 r. przy 
dużym stosunkowo na p ływ ie  nowego 
sprzętu z tego stanu posiadania pozo­
sta ły żałosne resztki, wynoszące nie­
całe 21 proc.

Na szczegółu- uwagę zasługuje rów  
nież gospodarka częściami zam ienny­
mi. M y li łb y  się — k to  by  sądził, że 
is tn ia ła  ja ka ko lw ie k  karto teka, czy 
chociażby spis tych  części, k tó re  w  
skrzyn iach po n iew ie ra ły  się po pod­
w órku, w ystaw ione na niszczącą dzia­
łalność zm ian atm osferycznych. Nie 
is tn ia ł żaden rozdz ie ln ik  dla poszcze­
gólnych w arszta tów , jedyn ie  pu p ilko ­
w ie  pana dyrek to ra  o trzym yw a li po 
parę i  w ięce j skrzyń. Życzliwość dy­
rekto rska  nie  sięgała jednak tego, by 
sprawdzać co da je — w a rszta ty  o- 
trzym yw a ły  więc, albo na jzupe łn ie j 
niepotrzebne części, albo potrzebne, 
ale, w  ilościach zupełnie n ieproporc jo  
na lnych do potrzeb — ja k  kom u po­
padło.

Dobrana spółka dyrekto rska  nie u - 
znawała nie ty lk o  spisu części za­
m iennych — specjalna grupa księgo­
w ych — w yb itn ych  specja listów  w  
swoim  zawodzie — powołana specjal­
nie do denrowadzenia do porządku 
księgowości TOR, po d ług ich  i  m o­
zolnych w ysiłkach , m usiała zrezygno­
wać z pow ierzonej je j pracy. Spółka 
dyrekto rska okazała się m is trzyn ią  w  
dziedzinie chaosu.

W m arcu 1947 r. F reyberg  i M osiń­

ski zostają zw o ln ien i ze stanowisk, 
na ich miejsce o trzym u ją  nom inacje 
B urzyński 1 G rzyw now icz oraz Pasz­
kiew icz. Jednocześnie PPT i  M R zgoń 
nie z rozporządzeniem K om ite tu  Eko­
nomicznego Rady M in is tró w  zostaje 
przekształcone w  Techniczną Obsługę 
R o ln ic tw a  (TOR).

Nowa dyrekcja , ja k  się okazało, by ­
ła idealną kon tynua to rką  poprzedniej, 
kon tynua to rką  sabotażu i  w rogo- 
wości.

Dobrze o rien tu jąc  się, ja k  ważnym 
ogólno - państw ow ym  zadaniem jest 
zagospodarowanie Z iem  Odzyskanych, 
oskarżeni z całą zbrodniczą przebie­
głością postanaw ia ją n ie  dopuścić do 
w ykonania tego zadania. Stacje TOR 
zakładano tam , gdzie tra k to ró w  w  o- 
góle n ie  było, nie zakładano ich  tam, 
gdzie ich by ło  na jw ięcę j, gdzie w ięc 
b y ły  na jbardz ie j potrzebne. W  ten spo 
sób całe ogromne połacie M azurów, 
pozostały w  ogóle bez obsługi tech­
nicznej. L ikw id ow ano  istn ie jące sta­
cje, nie pozwalając dokończyć rem on­
tu  zna jdu jących się ju ż  tam  tra k to ­
rów . Dem ontowano urządzenia, w y r ­
wane z obetonowania ob rab ia rk i, m le 
siącami w ędrow a ły  z jednego miejsca 
na drugie, po drodze rdzew ia ły  i  nisz­
czały.

K ilk a  m iesięcy ta k ie j gospodarki 
zrob iło  swoje. W y tw o rzy ł się n ieop i­
sany chaos, którego sku tków  do dziś 
nie udało się usunąć całkow icie.

Toteż n ic  dziwnego, że op in ia  pu 
bliczna w o j. olsztyńskiego, że op in ia  
publiczna całego k ra ’ -  z n ie c ie rp li­
wością oczekuje w y ro k u  na w rogów  i 
sabotażystów.

Rzędy c y tr i  d ług ie opisy bledną, gdy znajdziem y się oko w  oko
z gigantyczną budową i gorączkową pracą przy trasie W _Z.

Pozostawiając za sobą w iekow ą dostojność Krakowskiego P-z" 
dmieścia sta jem y w  samym w nętrzu budowy

Zapłoną ogniska na Górze Radogoszcz
M anifestacje braterstwa poisko -  czechosłowack epo

Z  Wystawy Ziem Odzyskanych
Ziółka w barze

Na Wystawie powstaną też zupeł­
nie nowe rodzaje barów.

Dla naprawdę spragnionych —  nic 
lepszego ponad świeże zsiadłe zimne 
mleko. Znajdą je  w  „barze m lecz­
nym “  w  tow arzystw ie  k e firu , jo g u rtu  
oraz kanapek z serem, i  ja jek .

Ażeby chorzy nie zazdrościli zdro­
w ym  —  będzie coś i  d la  nich. Ceñ­
ía la  Rolnicza o tw ie ra  bar z io łow y, 
gdzie można się będzie napić he rba t­
k i  z dziurawca, m ię ty  i  k w ia tu  lip o ­
wego.

„Zorza Wrocławia"
Sym bol W ystaw y —  100-metrowa 

ig lica ju ż  ustaw iona. W  dzień będzie 
górowała nad W rocław iem  swą smu 
k łą  sylw etką, „p rzeb ija jącą  n ieb io11, a 
W nocy zabłyśnie w spaniałą „zorźą 
W rocław ia“ .

W  odległości 100 m e trów  od podsta 
Wy ig lic y  będą ustaw ione re fle k to ry , 
k tó re  snopami różnokolorowego świa 
tła  uderzą w  „lu s trza ny  parasol“ , u -  
mieszczony na szczycie masztu.

Twórca pom ysłu te j p ira m id y  św ie tl 
nei —  inż. mech. Beaudouin de Cour 
tenay wprowadza jeszcze m a ły  m oto­
rek  e lektryczny, k tó ry  —  umieszczo­
ny  pod parasolem  z lu s te r —  będzie

ODPOWIEDZI REDAKCJI
STA ŁY C Z Y T E L N IK  J. W., O L­

SZTYN. —  Zwróćcie się dó Warszaw­
skiego Towarzystwa Wędkarskiego. 
Warszawia, uł. Żurawia 14.

KARO L. —  Sekretariat Towarzy­
stwa Przyjaźni Pollsko -Palestyńskiej 
mieści się w  Warszawie przy ul. 
Lwowskiej 5 m. 7.

OB. JAN JA W O RSK I, W ARSZA­
WA. —  Szczegółowych inform acji u- 
dziell Wam Zrzeszenie Kupców m. 
st. Warszawy ul. W idok 22.

OB. W A C ŁA W A  W A W R ZY N IA K , 
OŻARÓW. —  W  Warszawie przy ul. 
Hożej 88 znajduje się Gimnazjum i 
Liceum M  echan i ozcio - Lo tni cze. Se­
kretariat szkoły poda Wam szczegóły 
odnośnie warunków przyjęcia.

OB. M. S., W ARSZAW A. —  Poru­
szyliśmy Waszą spry-yę w  Notatniku  
Warszawy, nr. 182 „Głosu Ludu".

SOŁTYS G RO M ADY SOBOWO. —  
Odpis Waszego listu przesłaliśmy do 
Departamentu W eterynarii M inister­
stwa Rolnictwa i  Reform Rolnych.

OB. M IC H A L IN A  DRĄG  I  BO LE­
SŁAW  SZWECH. SOBOWOt —  Spra­
wę Waszą przesłaliśmy do wyjaśnie­
nia właściwym władzom.

OB. JÓZEF BRACH, KOPYTÓW . 
—  Przesłaliśmy do Zw. Zawodowego 
Robotników Rolnych z prośbą o w y­
jaśnienie.

obracać lustrzaną tarczę, co w y tw o rzy  
w okó ł ig lic y  aureolę ko lo row e j tę­
czy.

Miasteczko zlotowe
Junacy ze „S łużby Polsce“  i  organ i 

zacje m łodzieżowe budu ją  p rzy  sta­
dion ie O lim p ijs k im  we W roc ław iu  
„m iasteczko z lo tow e11, przeznaczone 
d la  zakw aterow ania m łodzieży z całej 
P o lsk i w  okresie Kongresu Zjednoczę 
mowego i  W ystaw y Z. , O.

W  m iasteczku tym  staną w kró tce  
nam io ty  na przeszło tys iąc osób i  110 
nowoczesnych kuch n i polowych. G ru  
pa 200 ju na ków  —  przodow ników  pra 
cy ze „S łużby Polsce“  p rzygotow uje  
oprócz tego na terenie miasteczka 4 
w ie lk ie  estrady dla popisów m łodzie­
żowych. Będą one otoczone skw era­
m i i  kw ie tn ika m i.

W zw iązku ze zjazdem Towarzys­
twa P rzy jaźn i Polsko-Czechosłowac­
k ie j odbędzie się w  dn iu 18 bm. na 
Górze Radogoszcz obok Fren-sztatu 
w ie lka  m anifestacja bra terstw a po l­
sko-czechosłowackiego.

W m an ifes tac ji te j, urządzanej przez 
Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko-Cze­
chosłowackiej weźmie udz ia ł ze stro­
ny  po lsk ie j oko ło 5.000 górn ików , h u t­
n ików , w łókn ia rzy ; ko le ja rzy  i  Innych 
przedstaw ic ie li społeczeństwa śląskie­
go, k tó rzy  odbędą do Czechosłowacji 
zbiorową wycieczkę pociągam i spec­
ja lnym i.

P rogram  poza m anifestacją na Gó­
rze Radogoszcz, znanej w  h is to r ii ze 
zbliżenia narodów  słow iańskich, ja k o  
m iejsce wspólnych spotkań p rzew idu­
je m. in . zwiedzenie w ys taw y w  K ro - 
m eryżu, ilu s tru ją ce j osiągnięcia I

zdobycze lu d u  czeskiego «d ch w ili 
zniesienia pańszczyzny przed, stu la ty. 
W ieczorem tego samego dn ia zapłoną 
ognie na wzgórzach okolicznych, jako 
wstęp do w ie lk ie j m an ifestac ji p rzy­
ja źn i polsko-czechosłowackiej.

W niedzielę 18 bm. przybędzie do 
Frensztatu 5 pociągów specjalnych z 
wojew ództw a śląsko-dąbrowskiego „ z 
przedstaw icie lam i rob o tn ików  prze­
m ysłu, nauczycielstwa, organ izacji 
społecznych, kobiecych i  m łodzieży. 
Z F renszta tu  delegacje po lskie prze­
wiezione będą w  k ilkudz ies ięc iu  auto­
busach do Pustevny, skąd przemasze­
ru ją  na szczyt Radogoszczy, gdzie od­
będzie się wspólna m anifestacja.

Uroczystość zakończą wspólne za- 
¡bąwy ludowe, połączope. z tańcam i i 
a trakc jam i.

Zagraniczni lekarze specjaliści
wyrażają podziw dla osiągając polsksof ntodfcyny

W  dn iu  5 lipca br. na teren ie w a r­
szawskich k l in ik  un iw ersyteck ich  1 
szp ita li rozpoczął pracę m iędzynaro­
dowy zespół lekarzy specja listów . W 
skład zespołu wchodzi 16 pro fesorów  

lekarzy  ze Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii, C zechosłow acji,. S zw a jca rii i  
Szwecji.

Pobyt zagranicznych lekarzy w yw o ­
ła ł zrozum iałe zainteresowanie w  p o l­
skim  świecie leka rsk im  Świadczą o 
tym  pełne sale w yk ładow e oraz żywo 
prowadzone dyskusje.

Goście w yraża ją  szczery podziw  dla 
osiągnięć po lsk ie j m edycyny oraz dla 
w ys iłkó w  po lsk ich  lekarzy k tó rzy  w

trudnych  w a runkach  pow ojennych od 
budow ują służbę zdrow ia. Goście za­
gran iczn i podkreśla ją  że w  czasie swe 
go pobytu  będą m og li nie ty łk o  po­
dzie lić się sw o im i w iadom ościam i ale 
rów nież w ie le  nauczyć się od po lsk ich 
kolegów.

W ykłady odbyw ają się codziennie 
od godz. 10 do 13 i  od 18 do 21 w  k l i ­
nice derm atologicznej p rzy u l. Koszy­
kow ej §2-a.

Z W arszawy goście udadzą się do 
K rakow a, W rocław ia  i  Poznania oraz 
odwiedzą szpita l im . Tadeusza K oś­
ciuszki w  P iekarach Śląskich.

G M l
Wyprawki do • •• ś'ubu

Zdawałoby się —• sprawa mało waż- 
na i  nie warto, żeby o n ie j pisać w ga 
secie, a jednak ilość listów r^i ten te­
mat zmusza nas do poruszenia je j.

Otóż chodzi o w yp raw ki. w ypraw ki 
dla noworodków, a nie ja k  to się wielu 
urzędnikom w rozmaitych W ydziałach 
A prow izacyjnych wydaje  —  dla pod- 
rastających dzieci, Tym  najczęściej pie 
luszJci nie są ju ż  potrzebne.

Państwo stara się pomóc rodzicom, 
umożliw iając im  tan i zakup najniezbę 
dniejszych przedmiotów dla niemowlę­
cia. Zwlekanie z pomocą i  biurokratycz  
ne utrudnien ia  wypaczają tę akcję i  
m ija ją  się z je j  celem.

A  oto k ilka  dowodów:
Szanowna Redakcjo!
Jako szczęśliwy ojciec złożyłem 

w listopadzie ub. r. podanie do eks 
pozytury Urzędu Woje w. w  Gorzo­
w ie — Wydział Aprowizacji z proś­
bą o przydzielenie m i w yprawki dla 
dziecka i  dotychczas je j jeszcze nie 
otrzymałem. Przypuszczam, że na­
czelnik W ydziału zrozumiał, że cho­
dzi mi o wyprawkę... ślubną dla me 
go dziecka, bo jak  inaczej wyłłum a  
czyć tę zwłokę?

Proszę o interwencję.
E. WAJSMORC, por.

Ob. Redaktorze!
Mąż mój pracuje w Hucie Szkła 

w  Starogardzie i  jest ubezpieczony 
w  Ubezpieczalni Społecznej w  Tcze 
wie. We wrześniu 1947 roku złoży­
łam podanie o wyprawkę do firmy, 
a gdy nie otrzymałam je j, zwróci­
łam sio do Wydziału Aprowizacji.,

Tam odpowiedziano mi, że w ypra­
wek zabrakło i że dostanę w  następ 
nym kwartale. 21 listopada 1947 r. 
urodził nam się syn i mimo że ma 
dziś 6 miesięcy, nigdzie nie mog­
łam dostać wyprawki, a Ubezpie­
czał mia Społeczna, Zarząd M iejski i 
zakład pracy odsyłają mnie od A n­
nasza do Kajfasza.

L. W A LC ZA K
Starogard

Czy studenci 
nie sq ludźmi pracy?
W  Powszechnych Domach Towa­

rowych sprzedaje się czeskie obu­
wie po przystępnej cenie dla ludzi 
pracy. O talonach na obuwie decy­
dują związki zawodowe. Studentom 
obuwia nie sprzedaje się, bo taka 
jest podobno decyzja Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych. W ię­
cej nawet, gdy Bratniak Politechni­
ki Warszawskiej złożył w  firm ie 
„Bata“ zbiorowe zamówienie na te­
nisówki. odmówiono przyjęcia, rów­
nież zasłaniając się decyzją związ­
ków zawodowych.

Czyżby w  takiej instytucji jak  
O KZZ nie wiedziano o tym, że skład 
społeczny wyższych uczelni zmienił 
się w  ciągu ostatnich lat, czy nawet 
ostatniego roku? Bardzo duży jest 
obecnie procent młodzieży robotni­
czej i chłopskiej, która studiuje w  
ciężkich warunkach, utrzymując się 
najczęściej ze skromnego stypen­
dium lub dorywczej pracy zarob­
kowej.

KR ZY S ZTO F M AN G EL  
Student

Politechniki Warszawskiej

D la jasności —  chodzi o obuwie z i­
mowe, bo-letn ie znajduje się to wolnej 
sprzedaży bez talonów. M a jg  rację stu­
denci. Nie wszyscy są na utrzym aniu  
bogatych rodzicó io i  mogą sobie po- 
zwolić na kupno drogiego obuwia. N a­
leżałoby wydzielić p rzyna jm n ie j pewną 
ilość tftlonów do rozdz ia łu . pomiędzy 
na jbardzie j potrzebujących studentów  
według uznania B ra tn ich  Pomocy.

Może Bada Związków Zawodowych 
weźmie to pod uwagę.

12 minut to za mało
20-go czerwca br. wracałem pocią­

giem Białystok —  Gdynia z Giżyc­
ka do Olsztyna. W  Kętrzynie wagon 
nasz zapełniła masa pasażerów, ale 
większość z nich nie posiadała bile­
tów. Okazuje się, że kasa biletowa 
na stacji Kętrzyn otwarta została za 
ledwie na dwanaście minut przed 
odejściem pociągu. Cóż więc mieli 
zrobić pasażerowie?

Po długich targach konduktor 
sprzedał k ilka biletów po normalnej 
cenie, ale tylko na krótkie dystan­
se, najdalej do Korsz. W  Korszach 
też nie można było kupić biletu, bo 
w tym czasie kasa jest nieczynna. 

W  rezultacie ludzie, którzy chętnie 
zapłaciliby za przejazd, jadą na ga­
pę do Olsztyna.

Komu na tym  zależy? Czy trud ­
no władzom kolejowym zarządzić, 
aby kasa biletowa w Kętrzynie 
przed godziną 21-szą była otwarta 
dłużej niż 12 minut?

PR A C O W N IK  SPOŁECZNY.

Przed nam i o tw a rty  w ykop tunelu, ginące w  da li to ry  ko le jek 
i niekończące się szeregi o lb rzym ich bali, usztywnia jących ściany 
oporowe. W śród tych  wspaniałych „d e ko ra c ji“  — „ak to rzy  w id o ­
w iska“ : setk i rozsypanych na wszystkich odcinkach budowy ro ­
bo tn ikó w  i „reżyserzy": k ie ru ją cy  pracam i technicy i  in żyn ie ro ­
w ie.

Łącznie z p racow n ikam i hu t śląskich, w ykonyw u jących  kon­
s trukc ję  mostu Śląsko - Dąbrowskiego — przy trasie W _Z p ra ­
cuje około 4.000 łudzi.

Roboty na odcinku 
od M łyn a rsk ie j do 
w iadu k tu  nad ry n ­
kiem  M ariensztadz- 
k im  w ykonu je  P.B.P. 
„Beton - S ta l“ . Na ra 
zje są prowadzone 
główne roboty ziem ­
ne i betoniarskie. 
Dziennie w yw ozi się 
Ok. 1.000 m. szesć. zie 
m i z w ykopów  (na 

vałkę przy Cytade- 
Praca idzie na 

dw ie zm iany po 10 
godzin. Na zwałkę 

lerdża co pó łto re j 
godziny jeden pociąg 
w  składzie 25 wago­
nów, z k tó rych  każdy 
zabiera po 2 m. szesć. 

ziemi,

rn - v : - z ,

Na trasie pracują 
cztery kopaczki. T rzy  
parowe i  jedna spali 
nowa — duma trasy 
— „A n taeus11.

„S ta rzy  peperow- 
cy“  — tow . tow . K a ­
puściński, T u rkow sk i 
i  K w ia tko w sk i są bar 
dzo zadowoleni ze 
swej roboty. Kopacz­
ka obsługiwana przez 
n ich W ydobywa dzień 
nie od 109 do 460 m. 
sześć, ziemi.

Są tu  także ch łop­
cy spod znaku „S .P." 
Junacy p racu ją  pięć 
godzin dziennie, z 
w e rw ą ładu jąc zie­
m ię do wózków.

= ^ z r .z ~ fZ :— tę____

Trasa W — Z będzie nie tylko ważną linią komunikacyjną, ale 
także ujawni piękno stolicy. Dzięki niej zniknie szpetny wiadukt 
Pancera, a odsłoni się śliczny pałac „Pod blachą“ i wiele innych 
budowli zabytkowych.

Pożytek I estetyka. Oto co otrzymają mieszkańcy Warszawy za 
dwa lata, gdy trasą W  — Z przejdą pierwsze pojazdy.

tekst i  rysunki K a ro l Żarski
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„Zamrożona“ uchwała
Wiele szumu i dyskusji wywołała 

w  swoim czasie uchwala.o zmianie 
nazw niektórych ulic warszawskich. 
Dało to temat do szeregu felieto­
nów, anegdot, zaciekłych sporów i 
polemik w prasie. Atakowano to po­
sunięcie „ojców miasta“, broniono 
i znów atakowano.

Wiele było w  tym słuszności, 
czasem jednak w zapale wysuwano 
zarzuty zupełnie bezpodstawne. Spra 
wa ciągnęła się przez wiele ty ­
godni i nie zanosiło się zupełnie na 
to, aby, jak  mówiono, „ucichła sama 
w  sobie“.

„Gordyjski węzeł“ przecięła Ra­
da Narodowa m. st. Warszawy, któ­
ra na jednym ze swych plenarnych 
posiedzeń przyjęła wniosek o powo­
łaniu specjalnej koirrsjd, mającej za 
zadanie zbadać słuszność uchwały o 
zmianie ulic i  swe spostrzeżenia 
przedstawić radnym, a tym samym 
J całemu społeczeństwu stolicy, za­
interesowanemu tym, jak i dlaczego 
nazywają sie ich ulice:

Gdzieniegdzie zdążono już w  w y­
wiesić tabliczki z nowymi nazwami, 
niektóre ulice „na cenzurowanym“ 
noszą jeszcze stare. Czekano spokoj- 
nia na wynik', prac komisji.

^Minęło ni»stety od lutego już 4 
miesiące i jak  to mówią: „ani sły- 
chu, ani dychu“. Uchwała o powoła­
niu komisji zrstała tylko uchwałą. 
I  to mocno „zamrożoną“, skoro przez 
cztery miesiące nie mogła ruszyć z 
nrejrca.

Rozumiemy, że teraz nie pora ku 
temu. Sezon urlopowy, zmiany w  
strukturze Zarządu Miejskiego, no. 
v y  preliminarz budżetowy. Pracy 
j 's t  zbyt wicie i nie można wym a­
gać, aby zajęto się jednocześnie 
sprawą zmiany nazw ulic.

Po przebrnięciu jednak tego cięż­
kiego okresu. Rada Narodowa po­
winna znaleźć czas na „odmroże­
nie“ pechowej uchwały, (ar).

Miasto przygotowuje się do roku 1949
W ielk ie  zam iary budżetowe

O górkow y" sezon samorządu nie I SRN, > na k tó re  zaproszono wszystkich
jest wcale m artw y. Na odwrót, pracy 
jest w ięcej, niż zawsze w  zw iązku z 
reorganizacją Zarządu M ie jskiego i 
przygotow yw anym  budżetem inw esty­
cyjnym .

Rada Państwa, zatw ierdzająca bu­
dżety chce m ieć p ro je k t przedłożony 
już  1 października, nie dziw  więc, że 
każda kom órka samorządowa gorącz­
kowo opracowuje swe plany.

8 czerwca odbyło się posiedzenie 
K o m is ji P lanu Gospodarczego przy

Bibi oteka publ czna
przy każdej szkole

Rada Narodowa m. st. W arszawy 
p ro je k tu je  z likw idow ać poszczególne 
b ib lio te k i dzielnicowe, a w  zamian 
przy każdej szkole otw orzyć oddział 
b ib lio te k i publicznej.

N ie w ą tp liw ie  czyte ln icy odniosą z 
tego w iększy pożytek, gdyż zwiększy 
się ilość b ib lio tek . Poza tym  z ks ią­
żek tych będą m og li korzystać i  ucz­
n iow ie szkoły. tar)

--------- ooo----------

Autobus pó tizie do Siek orek
W najb liższym  czasie uruchom ione 

zostaną lin ie  autobusowe do S iekie­
rek i  U rsynowa. M Z K  chcąc przeko­
nać się, czy lin ie  te będą opłacalne, za 
żądały od Starostwa Warszawa — Po 
łudn ie  podpisów mieszkańców Siekie­
rek, U rsynowa i Siużewa.

M ieszkańcy tych ko lo n ii będą m u­
sie li prawdopodobnie przedtem  w y ­
rów nać drogi na trasie autobusowej.

i-----N O W IN Y TYGODNIA

TE  Z D A J Ą  SW Ó J E G Z A M IN
D la  n ie k tó ry c h  c z e te ln ik ó w  sp raw o zd a - 

n ia  z d z ia ła ln o ś c i K o m ite tó w  B lo k o w y c h  
s ta ją  się m oże ju ż  n ud n e . W ie lu  z n ic h  
sądzi m oże, że za dużo  s ię  o n ic h  pisze? 
P rz e c iw n ie , p isze się za m a ło .

W e źm y pod  uw a g ę  t y lk o  to , że w  k a ż ­
d e j d z ie ln ic y  W a rsza w y  je s t k i lk a s e t K o ­
m ite tó w  B lo k o w y c h , a p ra w ie  k a ż d y  z n ic h  
coś ro b i.

Uparta tabliczka

Placyk obok przystanku tram w ajo­
wego przy skrzyżowaniu A l. S ikorskie* 
go i Marszałkowskiej jest otoczony kra  
wężnikami.

To nawet dość porządny p lacyk: 
gładki, ub ity  na beton, nogi nie grzęz* 
ną i nie zaczepiają się o do łk i. Prze• 
szkodzą ty lko  tabliczka, dość mocno wbi 
ta w ziemię. Pochyliła  się co prawda na 
bok, może więc jakaś litościwa noga 
wywróci ją  tak, aby każdy mógł prze­
czytać napis: ,,Nie deptać traw ników ***

Rzeczywiście, miesiąc temu betono­
wy placyk był zielonym trawnikiem .

Jakże  n ie  w s p o m n ie ć  o ty m , że: 1) K o ­
m ite t  B lo k o w y  N r  78, p rz y  u l.  G d a ń s k ie j 
Is tn ie je  d o p ie ro  m ies ią c , a ju ż  m y ś li o  o - 
g ró d k u  jo rd a n o w s k im  i  b o is k u  d la  d z ie c i 
lo k a to ró w ; 2) m ie s z k a ń c y  d o m ó w  p rz y  
P la c u  In w a lid ó w  z g o d z il i s ię  na  re m o n t 
b u d y n k ó w , a z a m o ż n ie js i z n ic h  z o b o w ią ­
z a li się w p ła c ić  50 p ro c . w ię c e j od u s ta lo ­
n e j s k ła d k i. (N ie  w s p o m in a m y  ju ż  o ty m , 
że c i sa m i lo k a to rz y  z n iw e lo w a li i  u p rz ą t­
n ę l i  p la c ); 3) K o m ite t  B lo k o w y  N r  50 z lu ­
s tro w a ł ju ż  t r z y  ra z y  sw ó j re jo n  (Ś m ia ła , 
F o rte czn a , S łoneczna); 4) w y re m o n to w a li 
b u d y n k i ta kże  m ie s z k a ń c y  u l ic y  P rz y b y ­
szew sk iego  (K o m . B I. 9) i  S w a rz e w s k ie j 38 
(K o m . B I. 1). O b y d w a  K o m ite ty  m a ją  t y l ­
k o  tro c h ę  k ło p o tu  z o d b io re m  p ie n ię d z y  
od d w u  o p o rn y c h  lo k a to ró w ; 5) K o m ite t  
B lo k o w y  N r  23 p ro s i D z ie ln ic o w ą  R adę N a ­
ro d o w ą  o in te rw e n c ję  w  s p ra w ie  p rz e b ic ia  
u l ic y  K o le k to rs k ie j do  p ę t li  t ra m w a jo w e j 
N r  27. P rz y  u l.  K o le k to rs k ie j k o ń c z y  się 
o d b u d o w ę  b u d y n k u  szko lnego . P rze b ic ie  
te j  u h c y  u ła tw i ło  b y  d z ie c io m  dostęp  do 
s z k o ły ; 6) z in ic ja t y w y  K o m ite tu  B lo k o ­
w ego  u p rz ą ta  się  c o d z ie n n ie  ta rg o w is k o  i  
w y w ie z io n o  z ie m ię , leżącą u  w y lo tu  u lic y  
C h e łm ż y ń s k ie j i  Ś zre g ie ra .

----------0O0----------

Ż o l i b o r z a n i e  u c z ą  s ię  p ł y w a ć

N a Ż o lib o rz u  u tw o rz y !  się k o m ite t  u m a - 
s o w ie n la  s p o rtu  p ły w a c k ie g o . 'K o m ite t  te n  
o rg a n iz o w a ć  będz ie  k u rs y  p ły w a c k ie  w  b a ­
sen ie  In s ty tu tu  C hem icznego  1 w  R. K . S. 
— M a ry m o n t. K u rs y  będą p ro w a d z il i  spe­
c ja ln i  in s t ru k to rz y .

—-------oOo----------
D W IE  Z A B A W Y  W  D Z IE L N IC Y  

W A R S Z A W A  — P Ó ŁN O C
N a  o s ta tn im  p o s ie d ze n iu  k o m ite tu  obcho  

d u  u ro c z y s to ś c i ś w ię ta  P . K . W . N . w  d z ie l 
n ic y  W a rsza w a -P ó ln o c  o m ó w io n o  Już do­
k ła d n y  p la n  u ro c z y s to ś c i. M . in .  w  d n iu  
ty m  odbędą się  d w ie  z a b a w y  lu d o w e : ' na 
B ie la n a c h  1 w  R . K . S. „ M a ry m o n t“ .

TEATRY -  KINA-RADIO
T E A TR Y

T e a tr  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś
o godz. 17-eJ „F a n ta z y "  — J . S łow a ck ie g o .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o gcdz. 
1» „C a n d id a "  G. B . S haw .

T e a tr  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o godz. 18 „M ę ż c z y z n a “  — Z a p o ls k ie j.

T e a tr  P O W S ZE C H N Y  iZ a m o is k ie a o  20’ 
o godz. 19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 1915 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n “ .

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g o d z in ie  19 — 
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i"  P uge ta .

P O L S K A  Y M C A . -  C od z ie nn ie  o godz 
19 k a b a re t l it e r a c k i  p. t. „ A N I  B E , A N I 
M E "

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) o 
godz. 19 „Ś w it ,  dzień" i  n o c "  N ic c o d e - 
m ie g o .

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dziś o godz. 
19 „J a d z ia  W d o w a " R uszko w sk ie g o  z L id ią  
W ysocką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  -  (K ró le w s k a  13) -  
o goaz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i".

K I N A
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  33) -

„Z a g u b io n e  d n i“  — p ro d . a m er. — pocz. 
13 30, 16.15, 21.45, ZW. zaw . 19.

K in u  P A L L A D I U M  -  'Z ło ta  7-9) -
„C assa b la n ca “  — p ro d . a m c ry k . — pocz. 
12.30, 14.45, 19.15, 21.30. ZW. zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) —
„M o n s le u r  la  Sou R is "  — p ro d . fra n c ., 

pocz. 14, 16.30, 21.30, ZW. zaw . 19.
K in o  S Y R E N A  — ( in ż y n ie rs k a  2) — 

„ P ir o g o w "  — p ro d . ra dź . — pocz. 14.30, 
16.45, 21.15, zw . zaw . 19.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „G u w e rn a n t­
k a "  — p ro d . a m e ry k . — pocz. 15.30, 20.30, 
d la  zw . zaw . 18.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112) — P ro g ra m  N r  35, pocz. o gcdz. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In z v n ie rs i-  
2) — P ro g ra m  N r  34, pocz. 13, w  n ie d z ie le  
i św ię ta  l l .

R A D IO
Dnia 10 lipca 1948 r.

7.00 S y g n a ł czasu, 7.05 M uz. p o r., 8.00 Dz. 
p o r., 8.30 M uz. le k k a  z p ły t ,  9.00 N ab o że ń ­
s tw o , 10.00 „U ś m ie c h y  w c z a s ó w ", 12.04 Po­
ra n e k  s y m f., 13.30 „W ie ż a  z H a n o i"  zagad 
ka  ra d io w a , 13.40 „N ie d z ie la  na w s i" ,  14.30 
„S z k o d a  w ą s ó w “  w o d e w il,  15.15 K o n c e r t 
P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j pod  d y r .  F e liksa  
D z ie rża n o w sk ie g o , 15.45 „M ió d  l ip c o w y "  
aud. p o e ty c k a , 16.55 M u z . pow ażną  z p ły t ,  
16.40 A n d . d la  d z ie c i, 17.00 „ M ó w i w y s ta w a  
Z ie m  O d z y s k a n y c h " , 17.05 P o d w ie c z o re k  
p rz y  m ik ro fo n ie , 18.35 „W  w a rs z a w s k ie j 
k a w ia rn i  p rzed  s tu  la t y "  s łu ch , ro z ry w k o ­
w e. 18.55 „U lu b io n e  m e lo d ie " , 19.20 K o n ­
c e r t życzeń, 19.50 „E u ro p a  p o ls k im  g ó rn i­
k o m "  ko n c . f ra n c u s k ie j m uz. le k k ie j  i  lu ­
d o w e j, 20.20 „ Z  ży c ia  R u m u n ii" ,  20.50 M uz. 
z p ły t ,  21.00 Dz. w ie c z o rn y , 22.00 M uz. ta ­
neczna, 2.25 W ia d o m o śc i s p o rto w e , 23.00 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i, 23.30 M uz. taneczna 

z p ły t ,  24.00 H y m n .

KINO „STYLOWY"
godz. 14, 16,30 21,30 

Zw, Zaw: 19

Z n a k o m i t y  k o m ik  f ra n c u s k i

R A  I  M  U
ZNO W U N A  EK R A N IE  W  F IL M IE  

SENSACYJNYM

I I MONSIEUR LA S OU R I S ( i

przewodniczących Dzie ln icowych Rad 
Narodowych. Cieszy nas fak t, że po­
ruszana k ilk a k ro tn ie  przez nasze pis­
mo sprawa opracowania budżetów 
przez Rady Dzielnicowe przyniosła 
konkre tne w yn ik i.

PRZEDE W S ZY S T K IM  SCHODY
Zwrócono w ie lką  uwagę przede 

wszystkim  na rozw ój szkoln ictwa pod 
stawowego,, m e ldunk i z tego terenu 
są bow iem  rzeczywiście bardzo niepo 
kojące. Szczególnie a la rm u jący stan 
można zanotować na G rochówie i w 
okolicach Placu Trzech K rzyży. Jeśli 
w  śródm ieściu nie wzrośnie ilość 
szkół —  zabraknie m ie jsc dla prze­
szło 5 tys. dzieci.

Równolegle przeznacza się większe 
sumy na rozw ój przedszkoli i  ogród­
ków  jo rdanow skich, k tó re  też są pew 
nego rodzaju przedszkolam i.

Dotychczas tak  się dziw nie składa­
ło, że większość ogródków  budowało 
sam orzutnie społeczeństwo i  „inw esty  
cje ogródkowe“  nie b y ły  przew idziane 
w  budżecie m iasta. O płakane rezu lta ­
ty  tego stanu rzeczy można obserwo­
wać np. w  ogródku jo rdanow skim  
przy u l. Polnej, na budowę którego 
zużyto przeszło 7 m il. zł, ale gdzie wo 
dę do po lewania tra w n ik ó w  nosi się 
kub łam i, bo W ydzia ł W odociągów i  
K an a lizac ji „n ie  m ia ł w  p lan ie  prze­
prowadzenia in s ta la c ji" .

H O TEL TU R Y S TY C ZN Y  
I  B R UDN Y GROCHÓW

W arszawskie gosposie i  s tragan ia r­
k i ucieszy wiadomość, że w  p rzy ­
szłym  roku  doprowadzi się do pcrząd 
ku  ha lę targową przy u licy  Koszyko­
wej. Hala o trzym a nawet centra lne 
ogrzewanie.

Problem  centra lnego ogrzewania we 
wszystkich fab rykach  na W o li rozw ią 
że p ro jektow ana budowa ogromnej 
c iepłowni.

Jedną z ważnych pozycji p lanu jest 
także budowa ho te lu  turystycznego 
przy u l. Z ło te j, naprzeciw ko Dworca 
Głównego. W  ho te lu  tym  będą m ogły 
zatrzym yw ać się liczne wycieczki, 
przybyw ające do W arszawy.

W ydzia ł W odociągów ł  K an a lizac ji 
zapowiada przeprowadzenie 2 km  no 
w e j sieci kana łow e j. W arto, aby w  
tym  w ypadku  zwrócono większą uw a 
gę na upośledzony Grochów. K o le k ­

to r kana łow y dochodzi tam  ty lk o  do 
ul. W iatracznej. D a le j wszystkie n ie­
czystości z szambo p łyną po pow ierz­
chn i u lic . Stan san ita rny nie do po­
zazdroszczenia.

X
M ateria ły  konferencji nie zostały nie 

stety przysłane przedtem do rozpatrzę 
nia poszczególnym przewodniczącym  
DRN, a ci, ja k  się sami przyznali, nie 
są tak „wszechwiedzący” , by na pocze­
kaniu wydawać opinię i  decydować o 
zamierzeniach inwestycyjnych. W arto, 
aby na przyszłość m ieli oni możność 
zaznajomienia się z tym  zawczasu.

(ar)
Po deszczu na pole wyjść mogą tylko „kywe“ żniw iarki. Mechaniczne

na „urlop“

„Jest taka Jedna kolumna w Warszawie..."
Zygmunt I I I  w r a c a  n a  swe dawne miejsce

W zw iązku z postępującą w  szyb­
k im  tem pie budową trasy W— Z co­
raz aktua ln ie jszą staje się sprawa od­
budowy P lacu Zamkowego, a zwłasz­
cza Zam ku K ró lew skiego i ko lum ny 
Zygm unta.

Z ko lum ną sprawa jest prosta: sta­
nie ona ju żyw  przyszłym  ro ku  na swym  
daw nym  m ie jscu 1 w  dawnej okaza­
łości. W  kam ien io łom ach w  Brzegu 
na Śląsku „odstrze lono“  już  dwa od­
pow iednio duże b lo k i szarego g ran i­
tu  na trzon ko lum ny. B lo k i będą na 
m iejscu obrobione z grubsza, a nastę­
pnie przetransportowane do K rakow a, 
stąd zaś W isłą, (aby un iknąć w strzą­
sów) do stolicy.

Ostateczne nadanie ksz ta łtu  k o lu ­

mnie i  szlifowanie g ra n itu  odbędzie 
się już  na P lacu Zam kow ym .

Piszemy o dwóch blokach. Nie zna­
czy to  jednak, że trzon ko lum n y  bę­
dzie sztukowany. D ru g i b lok  w yku to  
po prostu „na zapas“ . Jest bow iem  ma 
ło prawdopodobne, by te j w ie lkości 
„k a m y k “  (8 m etrów  długości i  k ilk a ­
dziesiąt ton wagi) udało się bez usz­
czerbku przetransportować, obrobić i 
ustawie.

Sama fig u ra  kró la , stojąca w  M u­
zeum Narodowym , zna jdu je  się pod 
czułą onieką rzeźbiarzy, k tó rzy  wkrófc 
ce dorobią je j brakujące fragm enty.

SA M O ŻLIW O Ś C I.
N IE  M A  D E C Y ZJI

W dn iu  otw arcia  trasy W —Z ko ­
lum na Zygm unta będzie w ięc odsło-

Najlepiej się przekonać
K to  by mógł pomyśleć, że niewinna

B ib lio teka Publiczna p rzy  u l. Koszyko­
w ej stanie się pcrwodcin zagorzałego 

sporu na jednej 
z konferencji 
„o jców  miasta". 
Uczestnicy po­
dz ie lili się na 
dwa wrogie o- 
bozy z których 
jeden gorąco za 
pewnia ł że ksią 
żk i można czy­

tać tylno na miejscu, d rug i zaś ,¿dawał 
głowę", że można wypożyczać do domu.

I  po co ta kłótn ia? Czy nie lepie j 
pójść do bib lio teki i przekonać się oso­
biście, jakie tam są zwyczajef

Ż n iw ia rk i na urlopie
Fo deszczu żąć mużna tylko kos mi

Zaczęło się w  środę. Bowiem sta­
ra tradycja rolnicza nakazuje zaczy­
nać żniwa w  środy, lub soboty.

W  majątkach agrilowskich żniwa 
tegoroczne wyglądają jednak trochę 
inaczej, niż zwykle. Długotrwałe desz 
cze „wyłożyły“ blisko trzy czwarte 
zbóż i zamiast żniwiarek na pola w y­
szli kosiarze.

I  to w łaśnie by ło  powodem, że ad­
m in is tra to r m a ją tku  Rakowiec, inż. 
W achowicz, zdecydował się zacząć żn i­
w a o 2—3 dn i wcześniej, n iż  by na­
leżało. O baw ia ł się bowiem , że kosa­
m i n ie  zdąży na czas zżąć w szystkie­
go żyta i część się „w ysyp ie “ .

Obawy b y ły  jednak płonne. W  cią­
gu trzech dn i sześciu kosiarzy i dw ie 
żn iw ia rk i, bo 1 one rob ią  co mogą, w y ­
kosiły  ponad 10 ha żyta, k tó re  pow ią ­
zane w  snopy i  ustaw ione w  dziesiąt­
k i, będzie schnąć na polu. (Jeśli po­
goda pozwoli...).

Na koniec przyszłego tygodn ia  In ­
żyn ie r W achowicz zapow iedzia ł „k o ­
niec z żytem “ , bo czeka ju ż  pszenica, 
d potem owies, jęczm ień, m ieszanki, 
kapusta — i tak  aż do późnej jesieni.

Poważną troską ro ln ik ó w  jest joo- 
goda. W praw dzie przez pierwsze k ilk a

dn i żn iw  nie  można było na nią na­
rzekać. W czoraj jednak znów ukaza­
ły  się niepokojące chm ury.

„U rodza j tegoroczny zapowiada się 
ja k  na jle p ie j i, je ś li żniwa prze jdą po 
m yśln ia, osiągniem y zb iory o 30 proc. 
lepsze, n iż w  ro k u  ub ieg łym " — m ó­
w i inż W achowicz, (j.m.).

nięta po raz trzeci w  swych dziejach. 
P ierwszy raz odsłonił ją  fundator, 
k ró l W ładysław  IV , następnie po zn i­
szczeniu i  odbudowaniu odsłaniana by 
ia po raz d rug i w  połow ie ubiegłego 
stulecia

O kolum nę jesteśmy w ięc spokojni, 
będzie na pewno na czas. (jm).

---------oOo---------

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

U W A G A  K O L E J A R Z E
K o m ite t W a rsza w sk i PPR  z a w ia d am ia , 

że w  środę  d n ia  14 l ip c a  o godz. 15.30 (a 
n ic , ja k  podano 12 lip c a ), odbędzie  się ze­
b ra n ie  a k ty w u  i  e g z e k u ty w  K ó ł K o le jo ­
w y c h .

Obecność o b o w ią zko w a .
Z E B R A N IE  K O Ł  P P R  I  PPS

D ziś  10 lip c a  o godz. 16 odbędzie  się  ze­
b ra n ie  K ó ł ^ P R  i  PPS „C . Z . K o n s e rw o ­
w y “ .

Z E B R A N IA  K O L  PPR
D ziś 10 lip c a  odbędą się z e b ra n ia  K ó ł 

PP R  p rz y  o ś rod ka ch  p ra c y :
o godz. 14 „ Z C A “
o godz. 13.30 „ D z ia ł  O d b u d o w y “  (K o szy­

k o w a  81).
O D P R A W Y  D Y R E K T O R Ó W  

I  S E K R E T A R Z Y  K O M . F A B R .
W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  PPR zaw iada  

m ia , że o d p ra w y  to w a rz y s z y  d y re k to ró w  
i  s e k re ta rz y  w a rsza w sk ich  fa b ry k  p ań s tw o  
w y c h  odbędą się w  d n ia c h :

14.7 o godz. 16.30 d la  p iz e m . m e ta lo w e go  
i h u tn icze g o .

15.7 o godz. J6.30 d la  p rzem . chem icznego  
spożyw czego, k o n fe k c y jn e g o  i  d rzew nego .

16.7 o godz. 16.30 d la  p rzem . e le k tro te c h ­
n icznego  i  e n e rg e ty k i.

Młodociany złodziej penicyliny
i jej nabywcy-aptekarze  
n a  ła w ie  o s k a rż o n y c h

W  dn iu  9 lipca  Sąd O kręgowy w  
W arszawie pod przew odnictw em  sę­
dziego Domańskiego rozp a tryw a ł spra 
wę kradzieży p e n icy lin y  z Duńskiego 
Czerwonego K rzyża  i następnie sprze­
daży leku  n ie k tó rym  aptekom  w a r­
szawskim.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli: Jó­
zef K oekritz , M ieczysław  M aku tyno- 
w icz, S tan is ław  G ajdz ik  oraz w ar­
szawscy aptekarze: Renata Rostafiń- 
sika, Bolesław Lipski, Wanda Kuciń- 
ska-Gąsecka i Tadeusz Waliszewski.

G łów nym  oskarżonym  jest Józef 
Koekritz, 19-letmi chłopiec, już 3-kro - * i

Trolleybusy chcą być samodzielne
Co słychać w  zajezdni na Łazienkowskiej

Cztery mieniące tem u bielono na 
gw a łt m ały pokoik w  gmachu zajezd­
n i tro lleybusów  przy u l. Łaz ienkow ­
skie j. K u b ły  wapna, fa rb y  w pusz­
kach i pędzle sta ły gęsto na d rew n ia ­
nych ławkach.

Dziś jasna św ietlica jest n ie  do poz­
nania. M ała i p rzytu lna , ściąga po pra 
cy kondukto rów  i  m echaników, k tó rzy  
spokojn ie mogą tu  prze jrzeć pism a i 
gazety, pograć w  szachy czy posłu­
chać radia.

Tow. Sobociński, sekretarz K om ite tu  
Partyjnego, jest dum ny z „p u p ilk a “  
pracow ników , ja k im  jest świetlica. 
Jak tu  zresztą n ie  być dum nym , k iedy 
wszystko zostało wykonane w łasny­
m i rękom a: ła w k i, s to lik i, szachy. 
D z ięk i staraniom  K om ite tu  w yśw ie tla

część artystyczna różnego rodzaju 
obchodów i  uroczystości. Szkoda ty lko  
że nie ma dotychczas jakiegoś p ian i­
na. Obiecał jednak za ła tw ić to gen. 
Zawadzki, s ta ry  p rzy jac ie l wszystkich 
tram w a ja rzy , jest w ięc nadzieja, że 
kiedyś stanie w  św ie tlicy  i  pianino.

T R Z Y  K O ŁA
O rganizacja PPR ro zw ija  się coraz 

lep ie j. Gdy ilość członków  w zrasta do 
180, trudno  prowadzić pracę w  jednym  
kole; stworzono w ięc trzy . W jednym  
zgrupow ali się mechanicy, w  drug im  
— pracow nicy ruchu, w  trzecim  ci, 
k tó rzy  ko n tro lu ją  w ozy w  zajezdni po 
całodziennej jeździe.

Zaczęto pracować sprężyściej. Stwo 
rzono własne ko ło  prelegentów, co l i ­

się tu  co tydzień film y , Radio Polskie ] ch ron iło  organizację od ubiegania się
o fia row a ło  głośnik, o rgan izu je  się na 
wet w łasne kó łko  dramatyczne, na 
„g ło w ie “  którego będzie leżała tzw.

Najlepsi śpiewacy i muzycy
wyjadę do Genewy we wrześniu

W  d n ia c h  1—4 l ip c a  b r .  w  sa li P o ls k ie j 
Y M C A  o d b y ł się O g ó ln o p o ls k i K o n k u rs  E- 
l im in a c y jn y  p rzed  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n  
k u rs e m  M u z y c z n y m  w  G e n e w ie . J u ry  w  
s k ła d z ie : G . B a ce w icz , E. B a n d ro w s k a  - 
T u rs k a , A . S a ri, E. U m iń s k a , W . B re g y , G. 
G a d e js k l, R . J a s iń s k i, S. K a z u ro , R. K o - 
c z a ls k i, Z . L a to s z e w s k i, P . P e rk o w s k i, S. 
P ió rc z y ń s k t, M . S za leskt, pod  p rz e w o d n i­
c tw e m  prezesa P . P e rk o w s k ie g o  p rz e s łu ­
c h a ło  w  dn. 2 1 3 l ip c a  X5 k a n d y d a tó w , w  
te j l ic z b ie  9 ś p ie w a k ó w  i  śp iew aczek , 4 
s k rz y p k ó w  o raz  2 w a lto rn is tó w . N a  os ta ­
te c z n y m  p o s ie d zen iu  J u ry , o d b y ty m  po 
za ko ń cze n iu  E lim in a c y j,  u s ta lo n y  zosta ł 
n a s tę p u ją c y  s k ła d  P o ls k ie j E k ip y  R ep re ­
z e n ta c y jn e j na  K o n k u rs  G e n e w s k i (w  p o ­
rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m ):

B o le c h o w s k a  A l in a  (śp iew ), G o lln ik  E d ­
w in  (w a lto rn ia ) , J a n k o w s k i B o le s ła w  
(śp iew ), P a lu lis  H e n ry k  (sk rzyp ce ), o raz 
S zan iaw ska  E u g en ia  (śp iew ). Poza ty m  
p rz y z n a n o  n a g ro d ę  C. B . K . w  w y so ko śc i 
z ł 15.000 śp iew aczce Z ie n tó w n ie  M a r ii .

W y ja z d  P o ls k ie j E k ip y  do G e n e w y  n a ­
s tą p i w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  b r . F u n k c ję  o r ­
g an iz a to ra  K o n k u rs u  z ra m ie n ia  C e n tra l­
nego B iu ra  K o n c e rto w e g o  s p ra w o w a ł 
p ro f ,  W ik to r  B re g y ,

o częstą pomoc z zewnątrz, usprawmio 
no pracę zawodową. System rycza łto ­
wania, polegający na określen iu  z gó­
ry  godzin pracy p rzy  remoncie w o­
zów, w p ły n ą ł na zwiększenie zarob­
ków.

R ezulta ty nie da ły  na siebie d ługo 
czekać. Narzekania na kom unikacie  
tro lleybusow ą należy już  raczej do 
w y ją tków .

27 wozów jest stale gotowych do ru  
chu. K u rsu je  coprawda ty lk o  19. lecz 
potrzebna jest zawsze pewna rezerwa 
W iele części zam iennych ja k  „ś lim a ­
k i “  i „ś lim acznice“ do dyfe renc ja łu  
oraz łożyska ku lkow e  w y tw a rza  się 
we w łasnych warsztatach na Ząbków  
skiej.

W tym  w szystk im  jest jednak pew 
ne ale... To c ichy  spór m iędzy tram w a 
ja rzam i a „tro lle yb u śn ika m i“ . I  jedn i
i  d rudzy w ychw a la ją  swój środek lo 
kom ocji. Cfoie strony zresztą m ają słu 
szność. T ram w a je  są potrzebne w  obe 
cnych w arunkach  jako bardzie j pojem  
ne, lecz przyszłość n iew ą tp liw ie  na le­
ży do tro lleybusów .

Może dlatego w łaśnie tro lleybusy 
chcą być sam odzielnym  wydzia łem , a 
nie przydzie lonym  ja k  dotychczas do 
IV  O ddziału M ZK .

tn ie  karany. W dn iu  16 m aja br. o- 
puściwszy w ięzienie w  P io trkow ie , 
p rzyb y ł on do W arszawy i  uda ł się, 
ja k  tw ie rd z i „po poradę lekarską“  do 
Przychodn i Duńskiego Czerwonego 
Krzyża, skąd skrad ł 250 fio le k  penicy 
lin y  oraz narzędzia 1 n ic i c h iru r ­
giczne.

M łodociany przestępca n ic i i  narzę­
dzia po rzuc ił w  A l. Jerozolim skich, a 
10 fio le k  pe n icy lin y  sprzedał w  aptece 
R osta fińsk ie j na Żo libo rzu za, 1.0*00 zł. 
K oe kritz  wszedł następnie w  porozu­
m ienie z M akutynow iczem  i  G a jdz i- 
k iem  i  wapólnie rozpoczęli sprzedaż 
reszty pen icy liny . 20* am pułek nabył 
w łaścic ie l ap teki — L ipsk i, 20 am pu­
łek  — W aliszewski. Kucińska-Gąsecka 
kup iła  186 fio lek. Wszyscy nabyw cy 
kradzionej pen icy liny, p ła c ili po 100 
zł za am pułkę m imo, że cena ryn ko ­
wa w ynosiła  750 zł. A  zatem w iedzie­
li, że lek nie pochodzi z legalnego źró- 
dła.

Józef K oe kritz  w  toku  rozpraw y 
przyznał się do. w iny , starając się o- 
oronic pozostałych współoskarżonych, 
tw ierdząc, iż koledzy jego M aku tyno- 
w icz i G a jdz ik  oraz nabywcy, nie wie 
dzie li o pochodzeniu sprzedawanei 
pen icy liny. * I

K O N C E R T Y  W  P A R K A C H  
W A R S Z A W S K IC H

W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i Z . M . m . st.
W a rsza w y  o rg a n iz u je  w  n ie d z ie lę  d n . 11 
l ip c a  1948 r . n as tę ou jące  k o n c e r ty :

W  P a rk u  D resze ra  o godz. 17.30 i w  P a r ­
k u  S o w iń sk ie g o  o godz. 15 g ra  O rk ie s tra  
M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j pod  d y r . Ob. N a d ra - 
to w o k ie g o  M ie czys ła w a .

N ie w ą tp liw ie  to  by usp raw n iło  ich j re w s id e g ^ g o d ł .% 7. ż  g ^ O rk ie ^ tra ^ o d  
pracę. O ddzie lny budżet, p lanowanie i  d y r .  O b .  W y s o k iń s k ie g o  R om ana, 
bardzie j skoncentrowane k ie ro w n i­
ctwo zapobiegałoby n iedo trzym yw a­
n iu  planu.

W arto, aby D yrekc ja  M Z K  wzięła 
to pod uwagę. Bo czwarta lin ia , k tó ra  
m ia ła  być gotowa 15 bm., ciągle jesz­
cze czeka na uruchom ienie.

T E A T R  N O W Y  Puławska 39

DZIŚ!
P o r a z  p i ę ć d z i e s i ą t y

JADZIA WDOWA
W niedzielę dwa przedstawienia o godz. 15 j 19.

W  A n n o p o lu  o dbędz ie  się także  zabaw a 
lu d o w a , w  k tó r e j  w ezm ą  u d z ia ł:  o rk ie s tra  
lu d o w a  i  Ja n  M ro z iń s k i (re c y ta c je ).

K O N C E R T Y  M . T . T>. W  F A B R Y K A C H
I  W A R S Z T A T A C H

W  cze rw cu  i  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  lip c a  
M ie js k ie  T e a try  D ra m a ty c z n e  w  da lszym  
c iąg u  a k c ji  u po w sze ch n ie n ia  k u l t u r y  te a ­
t ra ln e j d a ły  8 k o n c e r tó w  w  n a s tę p u ją c y c h  
fa b ry k a c h  i  w a rs z ta ta c h : „R y g a w a r “ ', C en ­
tra ln e  W a rs z ta ty  S am ochodow e, Z a k ła d y  
F ie k tr .  B -c i  B o rk o w s k ic h , F a b r. C zeko la ­
d y  „W e d e l“ , P o ls k i M o n o p o l S p iry tu s o w y , 
M . Z . K .. Z a k ła d y  T e le te ch n iczn e , P a ń ­
s tw o w e  Z a k ła d y  S am ochodow e.

A r ty ś c i M . T . D . w y k o n a li k i lk a  p ie śn i 
i  re c y ta c ji ,  s p o ty k a ją c  się w szędzie  z n ie ­
z w y k le  se rde czn ym  p rz y ję c ie m .

N O W Y  N U M E R
„IN F O R M A T O R A  IN S T R U K C Y J N E G O "
Rada N a ro d o w a  m . st. W a rsza w y , chcąc 

p rz y jś ć  z pom ocą m ło d y m , ro z w ija ją c y m  
się K o m ite to m  B lo k o w y m , w y d a je  re g u ­
la rn ie  p ism o  „ In fo r m a to r  In s t r u k c y jn y “ , 
w  k tó ry m  p oruszane  sa a k tu a ln e  zagadn ie - 
n ia  i  zadan ia , leżące w  k o m p e te n c ji b lo ­
k ó w .

N o w y  n u m e r  „ In fo r m a to r a "  ukaże  stę w  
b ie ż ą c y m  m ie s ią cu  o łą c z n y m  n a k ła d z ie  20 
ty s . e gze m p la rzy . Na tre ść  z iożą się w sp o ­
m n ie n ia  o W ik to rz e  G ro d z ic k im , m a te r ia ­
ły  do tyczące  u re g u lo w a n ia  św iadczeń  do­
m o w y c h , zasady k o n t r o l i  a d m in is t ra to ró w  
re g u la m in  p o rz ą d k ó w  d o m o w y c h  i  szereg 
in n y c h  a r ty k u łó w .
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In s ty tu t Badawczy B udow n ic tw a w yb ud ow a ł na Polu M oko tow sk im  5 do­
św iadczalnych dom ków  z grruzobetonu

W ę g ie l d la  w s i
Już teraz trzeba myśleć o opale

du na u ła tw ioną  dostawę wagonów ko 
le jow ych, jest wskazane, aby spół­
dzieln ie zaopa tryw ały  się w łaśnie w  
tym  okresie.

Centrala Rolnicza Spó łdzie ln i „Sa 
fnopomoc Chłopska“  prze ję ła m. inn. za 
opatrzenie w s i w  w ęgie l (koks, m ia ł) 
i  inne m a te ria ły  opałowe. Centrala 
Rolnicza dokładała w sze lk ich starań, 
aby zaopatrzyć w ieś w  w ęgie l p rzy 
na jw iększym  w yko rzys tan iu  przyzna­
nych je j kontyngentów . Obecnie, za 
w y ją tk ie m  węgla, przeznaczonego dla 
przem ysłu i  na om łoty, k tó ry  w  da l­
szym ciągu jest reg lam entow any, Cen­
tra la  Rolnicza może rozprowadzić du­
że ilośc i węgla opałowego w o ln o ryn ­
kowego na skutek obniżenia i  u jedno­
licenia jego ceny zgodnie z opub liko ­
wanym  zarządzeniem M in is te rs tw a 
Przem ysłu 1 Handlu.

Ponieważ o w ie le  ła tw ie j zaopatrzyć 
wieś w  miesiącach le tn ich  —  ze wzglę

Wrocławski »ósmy cud świata«
Największy Powszechny Dom Towarowy
S n  ( i w a  c r J ń t i m  I r t - ó y i r r Y ś i  r \ r \  W ł ------------X I  _____ ___________j .  _ ...... ....._i  x ___i .  » i  » . . .

Rozum iejąc trudności finansowe 
w ie jsk ich  spółdzie ln i, Centra la R o ln i­
cza zaopatru je w  węgie l na inkaso ban 
kowe i  spó łdzie ln ia w p łaca należność 
w  chu d li odbioru tow aru. System ten 
jest bardzo dogodny d la  spółdzielni, 
ponieważ n ie  angażuje z góry środ­
ków  obrotow ych w  koniecznych przed 
płatach.

Centrala Rolnicza dysponuj« w ię k ­
szym i ilośc iam i węgla w o lno rynkow e­
go (opałowego). Spółdzie ln ie pow inny 
zaopatrywać się w  in teresie  konsumen 
ta ja k  na jszybcie j.

»TRYBUHÄ WOLNOŚCI« 
Tygodnik Polityczno-Społeczny

przynosi w N r 27 (183)

— Decyduje konkretne zobowiązanie.
—  Na bezdrożach nacjonalizmu.
— Pól roku bez systemu kartkowego.
— Uczynić spółdzielczość prawdziwie lu­

dową.
— Bez króla, bez spekulanta.
— Nawrócony (nowela).
— Dyskusja o muzyce.
<— Niesławna rocznica.
— Nowy kryzys berliński.
■— Jak W all-S treet ratuje Ruhrę,
— Program węgierskiej partii pracujących.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna kulturalno * 
literacka. — Buch robotniczy za granicą. —■ Na widowni międzynaro­
dowej. — Zewsząd o wszystkim. — Wolna Trybuna. — Sport. — Ko­

lumna humoru. 2088 B

S. J.
Aleksander Litwin 
J. Uszerenko 
E. Pszczółkowski

Bronisław Wiemik 
Bolesław Prus 
Arnold Shicki 
P. Jewsejew 
J. Kowalewski 
Jacques Clement

Są dwa szlaki główne, k tó ry m i po 
dążają po pracy m ieszkańcy W rocła­
w ia  i  k tó ry m i „c iągną“  przejeżdżający 
goście. Jeden prowadzi — rzecz jasna 
— na teren w ystaw y, d rug i n iem n ie j 
ważny — u licą  Św idn icką do ogrom ­
nego, sześciopiętrowego gmachu, gdzie 
m ieści się Powszechny Dom Tow aro­
wy. M ieści się rzeczyw iście już, choć 
o tw a rty  zostanie dopiero 20 lipca.

W ypalony, ślepy ka leka —  „A w a g “  
zm ien ił się do niepoznania. P om ija jąc 
im ponującą szatę zewnętrzną —  w  po 
dz iw  w p ra w ia  n iezw yk le  estetyczne 
urządzenie wnętrza, no i  co tu  dużo 
m ów ić —  rozmach.

M O ŻN A  SIĘ ZG U B IĆ  
Jasne, duże sale pa rte ru  podzielone 

na około 30 działów , są wykańczane 
ostatecznie na otwurcie .

P ó łk i dzia łów  kon iekey jnych  zapeł­
n ia ją  się m ęskim i i  dam skim i „ fa ta - 
łaszkam i“ , w  gablotkach leżą kape lu ­
sze o na jnowszych fasonach, wiszą rzę 
dem ub ran ia  (od 5.285 zł), płaszcze (ga 
bard inow e 10 tys. zł), suk ienki, stosy 
pudeł i  pudełeczek w yp e łn ia ją  szafy 
i  sza fk i —  w  dzia le m eb low ym  ba r­
dzo ładne d ha rm on ijne  meble, f ira n ­
k i, dyw any.

Jest i  „ r a j“  d la  dzieci. S te rty  p o ijjy - 
s łowych zabawek, całe do m k i d la  Ba­
b y  -  Jagi, a  w  p ro jekc ie  urządzenie 
tuż  obok „przechow a ln i“  gdzie m am y 
będą m og ły  zostawiać dzieci pod opie 
ką freb lanek, na czas m ierzenia np. ka  
pelusza, p rzy  k tó re j to  czynności, w y-, 
m agającej uwagi) i  napięcia nerw ów , 
obecność dzieci byn a jm n ie j n ie  pom a­
ga.
KRÓ LESTW O  JEGO W YSOKO ŚCI 

Ż O Ł Ą D K A
B ar m leczny z w yso k im i s to łkam i 

k ró lu je  w  dziale spożywczym. Czyste, 
uprzejm e k e ln e rk i podają m leko go­
rące, zimne, zsiadłe czy k e fir .  W  dzia­
le spożywczym jest wszystko, czego 
nie  dusza co prawda, ale żołądek za­
pragnie: ry b y  i  mięso, m iody  i  czeko­
lady  iitd., itd .

Pom yślano naw et o zw yk łych  kłopo 
tach im ien inow ych, ś lubnych itp . W 
specja lnym  dziale „up om in kow ym “ ku  
pu je się pom ysłowe prezenty, ślicznie 
opakowane. W ystarczy poprosić np. 
„d la  starszej c ioc i“  dla „donżuana w 
średnim  w ie k u “ , a lbo dla  „chrzestnej 
c ó rk i“  i  na ladzie po jaw ia  się w  tej 
c h w ili to, czego sobie życzymy.

Jest jeszcze kw iac ia rn ia , poza ty m  
Urząd Pocztowy, estrada dla re w ii 
mód, kaw ia rn ia  na 160 osób, ba r -  re ­
stauracja i  oddział „O rb isu “ .

N ie  w ym ien iam y —  rzecz jasna — 
dwudziestu "k ilku  in n ych  dz ia łów  ja k : 
e lektrotechniczny, papierniczy, sporto­
w y  (angielskie ra k ie ty  tenisowe „ f i r s t  
class“  —  3.200 z ł ł  k a ja k i po 16.000 
z ł!) i  w ie le  innych , k tó ry c h  is tn ien ie  
rozum ie się „samo przez się“ .

„K U L IS Y , O BCYM  W STĘP 
W ZB R O N IO N Y “

N atom iast żadną m ia rą  pom inąć n ie , 
należy fa k t is tn ien ia  w łasnego ra ­
diowęzła Domu, ogrom nych m agazy­

nów w piwnicach i na 1-szym piętrze 
(gdzie również mieszczą się biura), 
w łasnej dekora torn i, dużej, jasnej sto­
łó w k i dla personelu (500 osób) i  n ie - 
m niejszej św ie tlicy, gdzie parę dn i te­
m u odbyło się pierwsze „P rz y  sobo­
cie, po robocie“ . Ś w ietlica ma swój 
w łasny zespół am atorski, p ian ino  1 ra ­
dio, a co najważniejsze — w ie lu  chęt­
nych do korzystan ia  z n ie j.

D rug ie  p ię tro  gmachu stanow i re ­
zerwę na wypadek, gdyby pa rte r oka 
zał się za ciasny d la  sprzedaży.
, N atom iast trzecie, czwarte, p iąte i  

szóste p ię tra  przeznaczone są na szko 
łę hand lu państwowego, k tó ra  zosta­
nie  o tw a rta  prawdopodobnie w  stycz­
n iu  1949 r. i  p rzy jm ie  800 słuchaczy.

Zważywszy to wszystko, W rocławo- 
w i należy się dużo słów  uznania, k tó ­
rych  m u naw et warszaw ianie n ie  ską­
pią. Dodają jednak na zakończenie, że 
„tak , P.D.TJ w ro c ław sk i jest na jw ięk ­
szy, ale za dwa la ta  nasz P.D.T. na 
B rack ie j będzie dw a razy ta k i“ . — 
Taka to ju ż  bow iem  warszawska, lo ­
ka ln ie  pa trio tyczna natura. (j.)

Chłopi się uczq
2576 przeszkolonych instruktorów

W ydzia ł Szkolen iow y Zw . Samopo 
m ocy C hłopskie j, podaje w y n ik i szko 
len ia  w  I  pó łroczu br.

Na 10-dniowych kursach z dziedzi­
n y  ro ln ic tw a  przeszkolono 2.576 in ­
s tru k to ró w  gm innych, z k tó ry c h  1.181 
ju ż  o trzym a ło  zatrudnien ie . Od 1 l ip ­
ca w  Gdańsku, Bydgoszczy, K ra ko w ie  
1 W roc ław iu  rozpoczął się następny 
tu rnu s  ku rsó w  pod k ie row n ic tw e m  
w ydz ia łów  ro lnych  Żarz. W oj. ZSCh.

Ponadto na dw utygodn iow ych  k u r ­
sach k o n tro li użytkowości wzię ło  u - 
dz ia ł 216 osób, a- w  2-m iesięcznych 
kursach —  63 pow ia tow ych in s tru k ­
to ró w  organ izac ji gospodarstw.

F U N D A C JA  DO M O W  A K A D E M IC K IC H  W  W A R S ZA W IE  
ogłasza

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
1) na nadbudowę m u ró w  grubych i  s tropów  czwartego p ię tra  

w  Dom u A kadem ick im  p rzy  u l. Tam ka 4 —  oraz
2) na rob o ty  dachowe, związane z w ym ianą  przeciekającego po­

k ry c ia  dachówką na fro n to w e j części dachu w  Dom u A kade­
m ic k im  p rzy  u lic y  G ró jeck ie j 39.

P o d k ła dk i o fe rtow e można otrzym ać za opłatą w  b iu rze  FD A , p l. 
N a ru tow icza 5, pak. n r  205, gdzie należy składać o fe rty  do d n ia  16.V II 
1048 r. do godz. 14-ej, w  zalakowanych kopertach oddzieln ie na każdą 
z robót.

Do o fe rty  należy załączyć k w it  na wpłacone w ad ium  —  2 proc. od 
zaaferowanej sum y —  na kon to  F und ac ji w  N arodow ym  B anku  P o l­
skim .

K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  17.VII.1048 r. w  b iu rze  FD A , 
Pl- N a ru tow icza 5, pok. 112 —  o godz. 12-ej.

Fundacja zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  o fe renta  bez 
w zg lędu na sumę, un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez odszkodowań i  podania 
powodów oraz zm niejszenia lu b  zw iększenia zakresu robót. 2101-K

W  dziedzinie organizacyjno - spo­
łecznej, przeszkolono 130 in s tru k to re k  
K ó ł Gospodyń SCh i  72 in s tru k to ­
rów .

10 w o jew ódzkich  inspekto rów  k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ych zostało sk ie ro­
w anych na ku rs  tea tra lny , zorganizo­
w any przez M in . O światy.

Przeszkolono rów nież w  zakresie 
organ izacji spółdzielczości 102 k ie rów  
n ik ó w  pow ia tow ych zw. gm innych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ . 
90 absolwentów  korespondencyjnych 
ku rsó w  spółdzielczych złożyło egza­
m iny.

Na odcinku m echanizacji przeszko­
lono 811 k ie ro w n ikó w  ośrodków ma­
szynowych, 129 w o jew ódzkich  i  po­
w ia tow ych  in s tru k to ró w  mechaniza­
c j i  i  661 trak to rzystów .

Jaka dziś pogoda
Zachmurzeni* «dw ihm  na ogół dwie

1z możliwością przelotnych opatd-ów i  lo­
kalnych burz■ Maksymalna temperatura 
dniem około plus 17 stopni. Słabe w ia­
try  t  kierunków połwdniowo-zachod- 

| nich.
[ W  dniu 9 lipca br. zanotowano w 
I Warszaujie o godzinie 14 tem peratur}
’ plus 16 stopni C.

-----------OQO------------

Ratalna sprzedaż
maszyn rolniczych

Rozpoczęta w  rb. ra ta lna  sprzedaż 
maszyn ro ln iczych za pośrednictwem  
w łasnych placówek C entra li H and lo ­
wej P rzem ysłu M etalowego oraz placó 
wek spółdzielczych daje coraz lepsze 
w yn ik i. W prawdzie zapoczątkowanie 
sprzedaży zbiegło się z okresem prac 
ro lnych , m im o to  jednak w edług w iado 
mości z terenu, zainteresowanie jest 
dość duże i  liczyć się należy z tym , że 
sprzedaż wzmoże się znacznie po żn i­
wach w  sezonie jesiennym .

Łączna wartość dostarczonych Już 
maszyn do sprzedaży ra ta lne j wynosi 
ponad 200 m iL zł.

Celem udostępnienia ro ln iko m  na 
byw ania sprzętu, narzędzi i  maszyn 
ro ln iczych, sprzedaż została przedłu­
żona i  znacznie uproszczona.

----------oOo----------

Rowery dla rolników
Na ry n k u  ukazały się row e ry  tu ry ­

styczne „Torpedo“  k ra jo w e j p roduk­
cji.

W celu udostępnienia ro ln iko m  ł
pracow nikom  nabycie row erów , Po­
w ia tow y  Zw iązek G m innych Spółdziel . 
n i „Samopomoc Chłopska“  w  Warsza 
w ie, ul. Hożą n r  27 m. 6 tel. 884-50 
zorganizował ra ta lną  sprzedaż row e­
ró w  „Torpedo“  na bardzo dogodnych 
w arunkach, p rzy jm u ją c  zamówienia 
zarówno zbiorowe, ja k  i  pojedyńcze.

Sprawą tą w in n y  zainteresować się 
organizacje zawodowe, naw iązując w  
tym  celu kon ta k t z P ow ia tow ym  Z w ią  
zkiem  G m innym  Spółdzielni „Samopo 
moc Chłopska".

Rozstrzygnięcie konkursu
na odznakę Zw. Ucz, Walki Zbrojnej

K om is ja  Konkursow a po rozpatrzę' 
n iu  złożonych rysun ków  p ro je k tu  na 
odznakę Z w iązku  U czestn ików  W a lk i 
Z b ro jne j o N iepodległość i  Dem okra­
cję postanow iła n ie  przyznawać I  na 
grody, na tom iast p rzyznała 2 drug ie 
i  2 trzecie nagrody.

Nagrodę I I  w  Wysokości 10.000.— zł 
(dwie) o trzym u ją : ob. A n to n i Ś w ięty 
z K ra ko w a  'za pracę opatrzoną godłem 
„W olność", ob. M ieczysław  W itw ic k i z 
W arszawy.

Nagrodę I I I  w  wysokości 7.500. • zł

(dwie) o trzym u ją : ob. S tan is ław  M ary  
n iak z Działdowa, ob. Z. ta rn a w s k i z 
Katow ic.

K om is ja  K onkursow a przyznała po 
4.000 zł za prace wyróżnione opatrzo­
ne godłam i: „Tarcza“ , „K a rm a zyn “ , 
„ In w a lid a “ .

Prace nlenagrodzone są do odebra­
n ia  w  b iurze Zarządu Głównego Zw iąż 
ku  A l. S ta lina 49 do dn ia  l.V I I I .b r .  po 
tym  te rm in ie  Zarząd G łów ny n ie  bę­
dzie korespondował an i rozm aw ia ł w  
powyższej sprawie.

PRZETARG
In s ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  ogłasza prze­

ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  in s ta la c ji 
centralnego ogrzewania i  w odociągow o-kanali­
zacyjnej w  budynku  n r  2 —  garaż na Okęciu.

In fo rm a c je  i  po dk ładk i w raz  z w a run kam i 
w stępnym i w  I.T .L ., pok. n r  4, w  godzinach 
b iurow ych.

Składanie o fe rt do dn ia  14 lipca  1948 r., 
o godz. 10.00 w  kance la rii In s ty tu tu . O tw arcie  
nastąpi w  d n iu  14 lipca  1948 r., o godz. 10.30 
w  I.T .L . na O kęciu — Szosa K rakow ska , 
pokój n r  4. 2120-K

NACZELNA DYREKCJA
POWSZECHNYCH ODMÓW TOWAROWYCH

w  W arszawie, p rzy  uL G rzybow skie j 2/4

poszukuje:
Inspek to rów  bucha lterów , 
p lan is tów  i  statystów , 
ekonom istów , 
p ra w n ików ,
sam odzielnych księgowych, 
rachm istrzów , 
re fe ren ta  prasowego,
fachowców  w  działach: m eblowym , 

żelaznym, papiern iczym  i  che­
m icznym .

steno typ is tk l i  m aszynistki.
Podania 1 życiorysy, należy składać pod 

,,P. D. T .“  w  PAP, u l. M łodz. Jugosłow iań­
sk ie j 11, na k tó re  będzie odpow iadał W ydzia ł 
Personalny Powszechnych Dom ów Tow aro­
wych. 2098-K

P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
W ydzia ł P ow ia tow y w  Łow iczu ogłasza 

przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  ins ta ­
la c ji e lektryczne j d la  św iatła , s iły , sygnaliza­
c ji, te le fonów, rad ia  i  zegarów w  budynku 
Powszechnego Szpita la Pow iatowego w  Ło ­
wiczu.

P od k ła dk i o fe rtow e otrzym ać można i  In­
fo rm a c ji zasięgnąć w  biurze W ydzia łu  Pow ia­
towego (pokój n r  3).

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać 
należy w  te rm in ie  do dn ia 24 lipca br. w  Se­
kre ta riac ie  Wydz. Pow iatowego w  Łow iczu.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  24 lipca br., 
o godz. 11-ej w  gabinecie ob. S tarosty P ow ia­
towego.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w adium , 
w  wysokości 100.000 zł, wpłacone do K K O  w  
Łow iczu —  rachunek bieżący n r  28.

W ydzia ł P ow ia tow y zastrzega sobie prawo 
dowolnego w yb o ru  oferenta, niezależnie od 
podanej ceny, podzia ł robó t pom iędzy poszcze­
gó lnym i o fe rentam i oraz ewent. un ieważnie­
n ia  przetargu bez podania p rzyczyny i prawa 
roszczenia p re tens ji do ja k ich ko lw ie k  odszko­
dowań. 2118-K

PO W AŻNE
PRZEDSIĘBIO RSTW O  H A N D LO W E  

zaangażuje natychm iast:

1) w  Wydz. F im .-Adm . —  st. księgowych, księ­
gowych, samodz. re ferentów , biegłe maszy­
n is tk i,

2) w  Wydz. H andl. —  k ie ro w n ik ó w  dz ia łu  
samodz. re ferentów , biegłe m aszyn istk i 
i  biegłą stenotypistkę,

3) w  Wydz. Ekonom icznym  —  k ie ro w n ikó w  
działu, ekonom istów  st. re ferentów ,

4) w  W ydz. O gólnym  —  k ie ro w n ika  i  re fe ren­
tów  dzia łu  Pr. i  Pł., k ie ro w n ika  i  re fe ren­
tów  do dz ia łu  Socjaln., biegłe m aszynistki,

5) w  Wydz. Transp. — naczeln ika Wydz., st. 
re ferentów .

O fe rty  w raz  z życiorysem  należy składać
sub. „P rzedsięb iorstw o H and low e“  do PAP,
Warszawa, u l. M łodzieży Jugosłow iańskie j 11.

2116-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r  4
Urząd W ojew ódzki W arszawski, D z ia ł Rol­

n ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych, W ydzia ł W odno-
M e lio ra cy jn y  ogłasza prze ta rg  n ieograniczony 
na w ykonan ie  p ługów  spychaczy do c iągn i­
kó w  C a te rp illa r, w  ilośc i sz tuk pięć.

O fe rty  w  za lakowanych kopertach składać 
należy do dn ia  23 lipca  1948 r. w  Urzędzie 
W ojew ódzkim  W arszawskim , W ydzia ł Wodno- 
M e lio racy jny, u l. F iltro w a  57, I I I  p ię tro , po­
k ó j n r  320 do godz. 10-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  28 lipca  1948 
r., o godz. 11-ej. Zastrzega się w o ln y  w y b ó r j 
oferenta. O fe rty  n ieuwzględnione pozostaną | 
bez odpowiedzi.

Bliższe w a ru n k i przetargu, po dk ładk i o fe r­
tow e i  szczegółowe p lany  są do nabycia ! 
w  W ydzia le W odno-M e lio racy jnym  Urzędu 
W ojewódzkiego Warszawskiego, u l. F iltro w a  ‘ 
57, XXI p ię tro , pokój n r  302, w  godzinach j 
urzędowych za zw rotem  kosztów. 2117-K

Zakłady Kauczukowe

w Piastowie
zatrudnią;

1 inżyn ie ra  mechanika,
2 inżyn ie rów  chem ików do Ruchn,
1 inżyn ie ra  chem ika do labora torium ,
2 techn ików  mechaników,
2 techn ików  chem ików,
2 księgowych.

Podania należy skadać w  W ydzia le Per­
sonalnym  F a b ry k i „P ias tów “  w  Piastowie. 
W arunk i do om ówienia. 2102-K

S półdzie ln ia  i i onm nikacyjno-P rzew ózow a 
„A U T O  — TR AN SPO R T“  

W arszawa, u l. K rochm alna  87 
Rozkład jazdy autobusów:

Do B ia łe j Pod laskie j 
Do Łosio 
Do Radzynia 
Do Dobrego 
Do Latow icza

godz. 6,30 i 15.00 
„  6,15 i  16.00
„  14.00
„ •  10.30 i  17.00 
„  16.30

A utobusy z W arszawy odchodzą z P lacu 
Żelaznej B ram y, poczekalnia autobusowa, tel. 
8-57-69. Dojazd tra m w a ja m i 17 i  15 oraz auto­
busam i „O “  i  „H “ . 2113-K

Warszawsko -  Ryska Fabryka 
Wyrobów Gumowych »RYGÄWAR«

Warszawa, u l. Goclawska 9

zatrudni  : 2103-K

I
I  inżyn ie ra  mechanika,
1 inżyn ie ra  technika,

2 techn ików  m echaników,
2 techn ików  chem ików,
2 księgowych.

Podania składać należy w  W ydzia le P er­
sonalnym  F ab ryk i. W arun k i do om ówienia.

O G ŁO SZENIE  O P R ZETAR G U

M ie jsk ie  Zak łady K om un ikacy jne  ogłaszają 
prze ta rg  n ieograniczony na dostawę:

500 kg p lom b do b ile tó w  w /g  w zo ru  M .Z.K . i
P odk ładk i przetargowe oraz w zór p lom by 

otrzym ać można w  W ydzia le Zasobów, ul. 
M łynarska 2, w  godzinach urzędowania.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach w raz 
z kw ite m  na złożone w adium , w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy, należy składać w  Se­
kre ta riac ie  M .Z.K. do dn ia  17.VII.1948 r. do 
godz. 8-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  tymże dn iu , o go­
dzin ie  8.30. 2119-K

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, u l. Przem ysłowa 26, tel. 8-61-26

i pohukuje:
Handlow ców  z branży m eta low ej z p ra k ty ­

ką  na samodzielnych stanowiskach 
i  ru tynow anych  stenotypistek.
W arunk i i wynagrodzenie do um owy.
Zgłaszać się należy do W ydzia łu Personal- 

r~To, I  p. od godz. 10 — 12, w  dniach 
12, 13, 14.V I I .1948 r. 2110-K

Przedsiębiorstwo B udow lane M in is te rs tw a 
Bezpieczeństwa Publicznego, W arszawa, M a r­
szałkowska 26, ogłasza prze ta rg  nieograniczo­
n y  na w ykonan ie  s to la rk i budow lane j w  do­
m u p rzy  u l. A l. 6 S ierpn ia n r  4.

P o d k ła dk i prze targowe otrzym ać można 
w  b iurze  Przedsiębiorstwa.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, bez zna­
k u  firm ow ego, składać należy w  Przedsiębior­
stw ie, pokój n r  4 do godziny 12-ej, dn ia  16 
lipca  1948 r . O tw arcie o fe rt nastąpi w  tymże 
d n iu  o godz. 15.

Do o fe rty  należy załączyć k w it  na w adium , 
w  wysokości z ł 50.000, wpłacone do kasy 
Przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstw o zastrzega sobie dow o lny 
w yb ó r oferenta, podział dostawy m iędzy po­
szczególnych o fe ren tów  oraz praw o unieważ­
n ien ia  przetargu bez podania przyczyn. 2121-K

Ogłoszenia drobne
------------------------------------Ł _

HANDLOWE
A R Y T M O M E T R Y  — m aszy 
n y  do  lic z e n ia , p isa n ia  — 
części m o to rk i  z a k u p im y . 
P ła c im y  n a jw yższe  ceny. 
Ja n  J a w o rs k i W arszaw a, 
C h m ie ln a  26. 536

M A Z O W IE C K IE  Z A K Ł A D Y  
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E ­
GO , T A R G O W A  66, w y k o ­
n u ją :  z a m k i do to re b e k  
d a m s k ic h , z łocen ie , s re b rze  
n ie , m os ią d zo w a n ie , n ik lo ­
w a n ie , n a p ra w a  i  d o ra b ia ­
n ie  części do m aszyn . 535

W Y J E Ż D Ż A J Ą C  na w czasy 
za op a trz  się  w  a r ty k u ły
ko sm e tyczn o  -  p e r fu m e ry j­
ne  S t. M o ra w s k i, W arsza­
w a , M a rsza łko w ska  30. 551

PRACA
ZAOFIAROWANA

W dniu 12 lipca Gazownia Miej­
ska m. st. Warszaw/ napełni 
gazem w rejon e Centralnej Praqi 
sieć gazową na niżej wymienio­
nych ui cach :

UL Brzeska od Ząbkow skie j do K ijo w s k ie j, 
B ia łostocka od Targow ej do M arkow sk ie j, 
B ia łostocka od N ieporęckie j do R adzym iń- 
sk ie j, Fo lw arczna od Radzym ińskie j do K a ­
węczyńskie j, Grodzieńska, G rajewska, K ró tka , 
K ijo w s k a  od Targowej do Brzeskiej, Nowa' 
N ięporęcka, Naczełn ikowska od Radzym iń­
sk ie j do Ks. Z iem ow ita , O twocka, Objazdowa, 
O łycka, R adz im ińska , . Siedlecka, Sprzeczna’ 
Sokola, Tarchom ińska, Targowa po str. nu­
m erów  parzystych od u l. Zygm un tow sk ie j do 
W iaduktu , Targowa po stronie num erów  n ie ­
parzystych od u l. B ruko w e j do Zamoyskiego, 
W ołom ińska, Wiosenna Zachariasza, Ząfokow- 
ska, Zamoyskiego, Ks. Z iem ow ita  od N.aczel- 
n ikow sk ie j do O łyckie j.
. M ieszkańcy w ym ien ionych  i  p rzy leg łych l i ­

lie, proszeni są _ o zachowanie w sze lk ich środ­
ków  ostrożności z urządzeniam i gazowym i 
oraz o nie m an ipu low an ie ku rka m i g łów nym i.

O każdym zauważonym uchodzeniu 
gazu należy natychmiast powiadomić 
podczas dnia:
pracow ników  Gazowni, zajętych p rzy  urucha­
m ian iu  trasy lu b  poniżej podane adresy:

Po godz. 15.30—Pogotow ia Gazowni pod na­
stępującym i adresami:
Praga, ul. Dąbrow iecka 8 — tel. 10-51-27, 
W-wa, ul. Ludna 16— tel. 8-61-18 czynne 
W -wa, ul. Ludna 16—tel. 8-52-18 całą dobę.

______2124-K

C E N T R A L A  P R O D U K T Ó W  
N A F T O W Y C H  Z A T R U D N I 
2-c h  re fe re n tó w  ze z n a jo ­
m o śc ią  m a te r ia łó w  te c h ­
n iczn o  -  b u d o w la n y c h , 1-go 
re fe re n ta  ze zn a jo m o śc ią  
b ra n ż y  p a p ie rn ic z e j i  d ru ­
k ó w . Z g łoszen ia  osob is ta  
u l.  R ak o w ie c k a  9 W y d z ia ł 
P e rso n a ln y , p o k ó j N r  208.

547

IN S T Y T U T  B A D A W C Z Y  
B U D O W N IC T W A  P O S Z U ­
K U J E  p ra c o w n ik ó w  (p ra - 
co w n icze k ) do  w y k o n y w a ­
n ia  p o m ia ró w  ro b ó t b u d o ­
w la n y c h . W ym a g an e  w y ­
k s z ta łc e n ie  p rz y n a jm n ie j 8 
k l .  g im n . n ow ego  ty p u . 
Z w ra c a ć  się  do D z ia łu  Ra­
c jo n a liz a c ji  1 O rg a n iz a c ji 
W arszaw a, N a rb u tta  26 ( I I .  
P ię tro ) w  so b o ty  od godz. 
8 — 10. 553

W Y K W A L IF IK O W A N E J  
W Y C H O W A W C Z Y N I poszu 
k u je  „D O M  D Z IE C K A “  Im .
D a w id a  G u z ika  w  O tw o c ­
k u , B o le s ła w a  P ru sa  N r  n .

554

ZGUBY
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
P P R  na n a zw isko  Jó ze f Za
ją c z k o w s k i. 559

Z G iB lO N O  leg . Z w . Z a w . 
Spożywców na n azw isko  
G n a t Leokadia . 557

LOKALE

W UKULI C
CU U n i i  L u b e ls k ie j,  i 
Obmówienia w arunków  
iie k ta n c i zechcą się 
szac do Państwowego 
k ładu  E m eryta lnego u 
flan ek  a 6 pokó j N r 
9—11 ra no .
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G Ł O S  S P O R T O W I

Najlepsze lekkoatletki
Stare gw iazdy

walczą w Bydgoszczy
w ciqż na czele

Gdy w  Poznaniu toczyć aię będzie 
w a lka  o ty tu ły  m is trzów  w  le kko tle ty  
ce na r. 1948, w  tych samych dniach 
w  Bydgoszczy odbywać się będą ko­
biece m istrzostw a lekkoatle tyczne Pol 
ski. Na m istrzostw a kobiece pa trzym y 
jeszcze bardzie j k ry tyczn ie , n iż  na m i­
strzostwa męskie. N ie ma w  ogóle na­
dzie j!, aby ja k ik o lw ie k  reko rd  po lski 
został popraw iony.

.̂6'.. — , ....... .

S IN O R A D Z K A

L is ta  reko rdów  w yg ląda następują­
co:

60 m — Walasiewiczówna — 7,3 sek 
(1935 r.).

100 m — Walasiewiczówna — 11,6 
sek (1937 r.).

200 m — Walasiewiczówna — 23,6 
sek. (1935 r.).

809 m — Walasiewiczówna — 2:18,4 
min. (1936 r.).

80 m ppl. — Walasiewiczówna —  
12 2 sek. (1946 r.).

W  dal — Walasiewiczówna — 6.04 
m (1932 r.).

wzwyż —  Wiśniewska — 1,51 m
(1946 r.).

kula — Flakowlczówna —  13,21 m 
(1937 r.).

oszczep — Kwaśniewska — 44,03 m 
(1936 r.).

dysk _  Wajsówna — 46,02 m (1936 

r.).
4x100 m —  reprezentacja —  48,3

sek. (1936 r.).
W y n ik i, osiągane ostatnio przez na­

sze czołowe le kko a tle tk i. n ie  wskazu­
ją na to, żeby choć jedno nazwisko 
zostało wymazane z tabe li rekordów .

Stan le k k o a tle ty k i kobiecej znacznie 
obniżył się w  stosunku do poziomu 
przedwojennego. Nazw isko W alasie- 
w iczówny, aż sześć razy uw idocznio­
ne iest na tab e lr reko rdów  i sądzimy, 
je jeszcze „dużo w ody“  u p łyn ie  n im  
popraw iony będzie choćby jeden re ­
kord.

P rzy om aw ianiu tegorocznych m i­
strzostw, pierwszeństwo m usim y dać 
kandydatce o lim p ijsk ie j — N ow ako- 
wej. Nowakowa, k tó ra  ostatnio osią­
gnęła 5,50 m  w  skoku w  dal, w yda je  
się b>ć pewną kandydatką na m is trzy

Co robimy wieczorem?
NATURALNIE IDZIEMY 
DO TE A T R U  M. T. D.

R O ZM A ITO Ś C I
Marszałkowska 8

codziennie

M A Ł Y
Marszałkowska 81

codziennie

M IN IA T U R Y
codziennie

Marszałkowska 69

POW SZECHNY
Zamojskiego 20

codziennie

CO M O EDIA
Szwedzka 2

codziennie

„Szczęśliwe dni“

„Candida“ —  G. B. Shawa z H an­
ną B ie lską w  ro l i  ty tu ło w e j

„Mężczyzna“ — G. Zapolskie j z 
gościnnym  występem  A leksandra 

Żabczyńskiego

doskonała sztuka amerykańska 
„Głęboko sięgają korzenie“ —  J.

Gow i  A . d ‘Usseau

„Dom Kobiet“ —  Zofii Nałkow­
skiej

Specjalne Chaussony odwożą w idzów : z T eatru  Rozmaitości na trasie 
do Żoliborza i  na Pragę; z tea tru  Comocdia na trasie ul. Szwedzka, Sa­
ska Kępa, M arszałkowska.

Sztuka G. B. Shawa „Candida“, k tó re j p rem iera  odbyła się w  d n iu  
l .V I I  w  teatrze M A Ł Y M , cieszy się o lb rzym im  powodzeniem. D la u n i­
knięcia tworzących się ko le jek  przed kasą, b ile ty  należy w ykupyw ać 
wcześniej, kasa czynna od godz. 12-ej.

„Dom Kobiet“ Z o fii N a łkow sk ie j, sztuka grana w  teatrze COMOE- 
D IA , grom adzi codziennie m iłośn ików  teatru . 2114-K

nię Polski w  te j konkurenc ji. M ode- 
równa, przekraczająca ostatn io 5 m, 
ma większe szanse na zwycięstwo w  
sprintach. Jednak i to n ie  przy jdz ie  
je j ła tw o, gdyż m usi stoczyć tu  w a l­
kę z He jducką i  Słomczewską.

800 m  — to pewny sukces C ieśli- 
ków ny, k tó ra  w yda je  się być nie za­
grożona w  te j ko n ku re n c ji przez n i­
kogo. Podobnie ma się rzecz z M itano  
wą, k tó ra  pow inna zdecydowanie w y 
grać 80 m przez p ło tk i.

Skok wzw yż będzie dużo ciekawszą 
konkurenc ją , bow iem  M itanow e j na 
drodze do ty tu łu  staje W iśniewska — 
zeszłoroczna m is trzyn i, a zobaczymy 
także co um ie „rew e la c ja “  z W rocła­
w ia  — Grąbczewska — k tó ra  w  tym

roku , k ilk a k ro tn ie  już  osiągnęła w y­
sokość 140 cm.

N a jba rdz ie j ciekawa w a lka  pow in ­
na rozegrać się w  rzutach. W dysku 
zmierzą się W ajsówna z Dobrzańską, 
a k to  wie, czy nie pogodzi ich  Drze­
w icka, k tó ra  ostatn io rzuca system aty 
cznie w  granicach 40 m.

Oszczep rozegrają m iędzy sobą S i- 
noradzka i  stachow iczówna, z tym  jed 
nak, że S inoradzka ma w ięcej szans 
na zdobycie ty tu łu .

N a jw ięce j kandydatek do ty tu łu  m i 
strzowskiego jest w. pchnięc iu  ku lą , 
gdzie rów ne szanse m ają W ajsówna, 
F lakow iczówna, Drzew iecka i B regu- 
lanka.

St. Z.

Gimnastycy ZSRR przybywają dziś do stoliąy
W  dniu dzisiejszym oczekiwany jest 

przyjazd z Czechosłowacji ekipy gim 
nastycznej ZSRR, która brała udział 
w  X I  Święcie K u ltury Fizycznej w  
Pradze.

Zawodnicy i  zawodniczki przyjeż­
dżają własnym pociągiem, złożonym z 
17 wagonów sypialnych, wagonu re­
stauracyjnego, bagażowego itd.

Ekipa radziecka (260 mężczyzn i 
220 kobiet, 23 osoby kierownictwa i 
dyrygent) zamieszka w  Akademii W F  
na Bielanach.

W  czwartek przyleciały samolotem 
z Pragi 3 osoby z kierownictwa eki­
py, przywożąc nuty dla orkiestry, 
która odbyła już kilka prób przed wy 
stępem. Główny Urząd K ultury F i­
zycznej zarezerwował 14 autobusów, 
w tym  10 „Chaussonów“ dla przewo 
zu członków ekipy.

Jak już nadmienialiśmy, występ 
ekipy ZSRR wywołał w Pradze nieby 
wały entuzjazm. Podobnej precyzji 
przy wykonywaniu najtrudniejszych

Iowy rekord pływacki Wasiiiewej
Popow biegnie 5.000 m w 14: 45,8, a Morozowa 800 m w 2:17,4

Sezon p ływ a ck i w  ZSRR na odkry  
tych p ływ a ln iach  rozpoczął się pod b. 
dobrą wróżbą. P ie rw szy w ystęp m i­
s trzyn i ZSRR K a p ito lin y  Wasiiiewej na 
p ły w a ln i w  Sewastopolu p rzyn iós ł w  
plan ie  now y reko rd  radziecki, na dy­
stansie 800 m tr. sty lem  dowolnym . 
W asiliewa przepłynęła dystans ten w  
czasie 12:97,5, a w ięc o 4,4 sek. lepie j 
od dawnego reko rdu  (własnego).

W arto przypom nieć, że s ta rtu jąc  o- 
s ta tn i raz w  sezonie ub ieg łym , m i­
s trzyn i radziecka ustanow iła  now y 
rekord ' ZSRR na' dystansie 1.500 mtr- 
p rzep ływ ając dystans ten sty lem  do­
w o lnym  w  czasie 23:19,3. Od tego cza­
su, W asiliew a p iln ie  trenu ją c  przez 
całą .zimę — uczyn iła  znaczne postę­
py  i  jest obecnie najlepszą „c ra w li-  
s tką“  długodystansową w  ZSRR. Po­
siada ona 5 reko rdów  (na 8 is tn ie ją ­
cych).

Fachowcy uważają, że jeszcze w  
tym  sezonie W asiliewa pow inna na 
dystansie 800 m tr. „zejść“  poniżej 12 
m in u t.

W  M oskw ie rozegrane zostały za­
w ody lekkoatle tyczne „Dynamo“ —  
CDKA, zakończone zwycięstwem  „D y  
nam o“  w  stosunku 62:48 pkt.

W  meczu ty m  osiągnięto k ilk a  b. 
dobrych w yn ików .

N ajw iększe zainteresowanie w zbu­
dz ił bieg na 5.000 m tr. w  k tó ry m  M i­
kołaj Popow (C D KA) us iłow a ł pobić 
reko rd  ZSRR na tym  dystansie, w y ­
noszący 14:37 i  należący do Znamień 
skiego.

D ziesią tk i tysięcy w idzów  emocjo­
nowało się biegiem  i  dopingowało 
oklaskam i S yb iraka Popowa, k tó ry  
jednak reko rdu  n ie  pobił, uzyskując 
czas gorszy zaledwie o 8,8 sek- Nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że gdyby Popow 
b ieg ł w  kon ku re nc ji —  na pewno by 
reko rd  pobił. Tymczasem doskonały 
biegacz C D K A  b ieg ł solo, bez prze­
c iw n ików . Popow za słabo przebiegł 
4 -ty  i  5 -ty  k ilom e tr, a przyczyną tego 
b y ł b ra k  współzawodników .

Czasy Popowa b y ły  następujące:

1-szy km . — 2:52,5.

2 - gi km . — 2:54.
3- ci km . —  2:58,5.
4 - ty  km . —  3:02,5.
5- ty  km . — 2:58,5-
Ostatecznie 5.000 m tr. przebiegł w  

czasie 14:45,8. B y ł to trzec i występ 
tego zaw odnika na 5-cio k ilo m e tro ­
w ym  dystansie. Za p ierw szym  razem 
m ia ł czas 15:12, za d rug im  — 14:55,2, 
za trzecim  — 14:45,8. Z każdym  star­
tem  biegacz ten popraw ia  swe w y n i­
k i, tak, że jes t nadzieja ustanow ienia 
nowego reko rdu  jeszcze w  sezonie 
bieżącym.

Na tych  samych zawodach Gołow- 
kin przebiegł 100 m tr. w  czasie 10,6 
sek., przed K araku łow em  — 10,7 śek. 
Dalszych dwóch biegaczy m ia ło  cza­
sy rów nież poniżej 11 sek.

•
Mecze sportowe Len ing radu  z re ­

prezentacją E ston ii Stały się już  tra ­
dycyjne. Spotkania te rozgryw ane w  
następujących konkurencjach: w  za- 
paśnictw ie, lekkoatletyce, boksie, p i ł­
ce nożnej i  koszykówce- Przed k ilk u  
dn iam i mecz ten rozegrano w  L e n in ­

gradzie, p rzy  ogrom nym  zaintereso­
w an iu  publiczności.

W  zapaśnictw ie Estonia w ygra ła  
spotkanie 5 : 3 ,  w  lekkoatle tyce t r y ­
um fow a ł Leningrad 118 :110 pkt. a 
w  koszykówce Estończycy b y li lepsi, 
w yg ryw a jąc  38:31 (21:16).

W  spotkaniu lekkoa tle tycznym  pa­
dło k ilk a  dobrych w yn ików , a m ia­
now icie: w  k o n ku re n c ji m ęskie j Gil 
de (Est.) przebieg ł 100 m tr. w  10,8 
sek., Jurismaa (Est.) 400 m tr. —  w 
50,7 sek., Heino Lipp (Est.) w  pchnię 
c iu  ku lą  m ia ł w y n ik  16,41 m tr., Sze- 
chtel (L) rz u c ił m ło tem  53,88 mtr., 
Iliasow (L) skoczył w zw yż 1,90 mtr. 
a 110 m- p. p ł. w y g ra ł Lipp (Est.) w  
czasie 15,1 sek.

W  konkurenc jach kobiecych b. do­
b ry  czas na 800 m tr. uzyskała Moro- 
zowa (L) — 2:17,4, co jest now ym  re 
kordem  Leningradu.

Rzut oszczepem w yg ra ła  Anokina 
(L), k tó ra  rzuc iła  na odległość 46,29 
m tr. Skok w zw yż p rzyn iós ł zw ycię­
stwo Ganekier (L) z w y n ik ie m  1,61 
mtr.

Z e sportu zw
Z. K . S. „B zu ra “ , „oczko w  gło­

wie" robotniczego Chodakowa, po 
w ie lu  la tach dostąp ił zaszczytu rep re ­
zentowania okręgu warszawskiego w  
rozg ryw kach  o wejście do ekstra  k la ­
sy p iłk a rs k ie j.

Tytuł m istrza  okręgu warszawskie­
go zdobyła „B zu ra “  po zwycięstwie w  
decydu jącym  spotkaniu ze stołeczną 
„S yreną“ . Sukces zw iązkowego k lu b u  
zbiega się z 22-leciem is tn ien ia  k lu ­
bu. M ała 4 -ro  tysięczna osada może 
być dum ną z tak w ie lk iego .rozwoju 
ł  sukcesu swojego k lubu .

W  oczekiw aniu poważnych rozg ry ­
wek, k tó re  oczekują p iłk a rz y  Choda­
kow skich, k lu b  pod ją ł pracę nad roz­
budową boiska, k tó re  jest n ie  w y s ta r­
czające do rozgryw ek, ja k ie  będzie 
m ia ł staczać w  najb liższe j przyszło­
ści.

Rozwój sw ój k lu b  może zawdzię­
czać przede w szystk im  w ie lk ie j po­
mocy finansow ej i  m ate ria lne j Choda­
kow sk ie j Fabryce Sztucznego Jedwa­
b iu . k tó ra  dokłada wsze lk ich starań,

ćwiczeń i ewolucji i podobnie wysokie 
go poziomu wyrobienia gimnastyczne­
go — jeszcze na stadionie praskim  
nie oglądano.

Przyjęcie, jakie spotkało drużynę 
radziecką w  CSR — było niezwykle 
serdeczne. Już od samych Petrovic 
(stacja graniczna) na wszystkich sta­
cjach tłumy ludzi czekały na pociąg, 
obrzucając wagony kwiatami. Podob­
nie ciepło i serdecznie w itaia gości 
Praga.

Na stadionie, występy gimnastyków
ginmastyczek ZSRR nagradzane by­

ły niemilknącą wprost burzą okla­
sków. A  trzeba przyznać, że Praga 
zna się na dobrej gimnastyce.

Publiczność warszawska może być 
z góry przygotowana, że zobaczy coś 
— czego jeszcze w ogóle ¡nigdy na bo­
isku nie widziała.

Chcielibyśmy, aby występ ekipy ra  
dzieckiej przekonał tłum y niedowiar­
ków, że gimnastyka nie jest nudnym  
i monotonnym sportem. „Nie ma

sportu bez podłoża gimnastycznego** 
— oto zasada pracy dla wszystkich 
tych, którzy sport chcą uprawiać.

Zainteresowanie «■lepem grupy 
gimnastycznej ZSRR jest coraz w ięk­
sze. N ie wątpimy, że zabraknie 
miejsc na stadionie, a oklaski będą 
nie mniej burzliwe, niż na stadionie 
praskim.

ażeby zapewnić klubowi odpowiedni 
rozwój.
M ISTR ZO STW A  O GÓLNOPOLSKIE  

RA DIO W CÓ W
W  Poznaniu odbyły się drugie ogól­

nopolskie mistrzostwa w  piłce siatko 
we1 pracowników Polskiego Radia. Re 
prezentowane były w  mistrzostwach 
poszczególne dyrekcje P. R. w  liczbie 
dwóch drużyn żeńskich i  pięć mę­
skich.

Żeńska drużyna Warszawy zdobyła 
puchar przechodni po pokonaniu ze­
społu poznańskiego. Drużyna męska 
Warszawy zajęła też w  rozgrywkach 
pierwsze miejsce, nie przegrywając 
ani jednego spotkania. Na dalszych 
miejscach znalazły się kolejno zespo­
ły: Poznania, Krakowa, Szczecina i 
Łodzi.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Pol 
skiego Radia projektuje zorganizowa­
nie jeszcze w  b. r. mistrzostw lekko­
atletycznych oraz drugich ogólnopol­
skich misrtrzostw w  piłce koszykowej.

D O B R Z A Ń S K A  
czołowa dyskobolka polska

MUMII......

M IK O ŁA J D A LEC K I

U Ś M I E C H
Naprawdę nocowałem w tej wiosce. I  rano wy­

szedłem. Nic w tym nie było podejrzanego. Po u li­
cy przechadzali się niemieccy żołnierze, wymija­
łem ich, żeby im ustąpić z drogi, oni nawet nie spoj­
rzeli na mnie. Setki takich jak ja, z workami na 
plecach, wałęsały się po wsiach te j zimy: baby, 
podrostki, starcy.

Lecz ten, którego spotkałem na krańcu wsi, sto­
jącego na rogu ulicy, jak gdyby mnie śledził. Ubra 
ny był w czarną, porządną kurtkę, miał baranko­
wą czapkę. Był małego wzrostu. Trudno było u- 
Stalić jego wiek.

Przeszedłem obok niego i  poczułem na sobie je­
go klujące, podejrzliwe spojrzenie, jak gdybym 
przechodził przez krzaki cierniowe. Pomyślałem— 
zatrzyma mnie, on nawet mnie nie zawołał. Fircyk, 
z wąsikami psiakrew...

Opuściłem wieś i za pagórkiem zboczyłem z sze­
rokiej drogi na ścieżkę leśną. Dlaczego do lasu? 
Dlatego, że do folwarku bliżej było iść lasem. To 
było wszystko. Nie, przepraszam, nie wszystko. 
Na skraju lasu za choinką spotkałem chłopaka. 
W czapce z nausznikami — dźwigał tak jak ja  wo­
rek pudowy na plecach. Zwykły sobie chłopak, o 
rok starszy ode mnie, nie więcej. Miał tylko szer­
sze plecy, gęste brwi i jak gdyby zrośnięte, uparte.

Zapaliliśmy papierosa i pogawędziliśmy sobie. 
Tak, kilka zaledwie słów. Potem poszedłem dalej, 
a chłopak został.

Miałem już za sobą spory kawałek drogi, kiedy 
usłyszałem głośny wystrzał, jeden, drugi, a potem 
nastąpiła cała Seria wystrzałów z automatu, to 
głośniej, to znowu ciszej. Nawet nie zatrzymałem 
się, — wiadomo, że Niemcy strzelali z byle jakiej 
przyczyny. W każdym razie — cóż tc mnie mogło 
obchodzić? Szedłem wciąż dalej i dalej w głąb la­
su, a sosny tłum iły odgłos wystrzałów. Szedłem

ścieżyną leśną, bo tą drogą było bliżej do fo l­
warku.

To byłoby wszystko. Przy wyjściu z lasu zaare­
sztowali mnie i  zawieźli zupełnie inną drogą do 
Piesocznej, do te j wsi, w której nocowałem. Kon - 
wój był duży: pięciu niemieckich fizilierów.

Widać było, że Niemcy brali mnie za ważną f i ­
gurę. I  kogo? — mnie, małego chłopaka? Mia­
łem przepustkę od komendanta miasta Połtawy, 
szedłem, by zmienić szmaty na chleb. Ja im  wy­
każę, jak dwa razy dwa, żem w niczym nie zawinił. 
No, zawsze, to niezbyt przyjemna sprawa, jeśli 
konwój składający się z pięciu spogląda na ciebie 
spode łba.

Komendanturę czuć było wodą kolońską. Nogi 
bezszelestnie stąpały po wełnianym, kwiecistym 
dywanie, nasz ukraiński kilim , — dziewczęca du­
ma i  wiano. Ale nie o k ilim  mi szło w tej chwili. 
Ci w pokoju i  oficer, i  żołnierze, i  człowiek z wąsi­
kami (nie wiadomo, kto on taki — burmistrz, sta­
rosta, a może z policji?), takim mnie zmierzyli 
wzrokiem, jakby mnie oczyma chcieli zastrzelić. 
Ale oczu ja  się nie zlęknę. Ten z wąsikami kiwnął 
głową w kierunku oficera, skoczył i znalazł się za 
moimi plecami. Był z czegoś bardzo zadowolony. 
Cóż on tam znalazł u mnie na plecach — numer, 
lub jakąś literę jak u galernika?

Młody, wysoki oficer niechętnie opuścił miejsce 
przy kaflowym piecu (ciepło było) — i podszedł 
do biura.

— Nazywasz się?
— Szumko Walka.
— Walenty Grigoriewicz.
— Lat?
— 15, szesnasty rok. Miałem la t szesnaście, ty l­

ko na wszelki wypadek ująłem sobie rok. Oficer 
nie uwierzył, zmrużył oczy. — Może, trochę star­
szy. —- Podniosłem ramiona; — sierota.

— Z Kazania...
Obejrzałem się, to powiedział człowiek z wąsi­

kami.
— Nie, — mówię, — ja  z Połtawy.
Ja naprawdę z Połtawy. Słowa te brzmiały tak 

przekonywująco, że ten na koniec nie wytrzymał i 
przestał na mnie patrzeć swoimi ohydnymi oczy­
ma.

— Poczekajcie, panie Sokurenko. — Oficer wle­
pił we mnie swoje ślepia, dosłownie dwa niewido­
czne kije. — Co robiłeś w lesie?

Opowiedziałem wszystko, tak jak było: że noco­
wałem, że wyszedłem ze wsi, że spotkałem w lesie 
nieznajomego chłopaka i  że sam poszedłem. Oficer 
spoglądał na mnie, jak gdyby nie słuchał. Wyda­
wało się, że myślał zupełnie o czymś innym. Oczy 
zimne, rozumne. Po rosyjsku mówił swobodnie,

— O czym wyście mówili?
— Z kim?
— Z tym nieznajomym chłopakiem.
— Zapaliliśmy i mówiliśmy o pogodzie.
— O pogodzie.

— I  to było wszystko?
—  Wszystko.
Z ty łu  ktoś chrząknął i  niecierpliwie wzruszył 

ramionami. Oficer uczynił uspokajający gest rę- 
ką i  ożywił się. Obejrzał mnie od stóp do głowy i  
zadowolony ze swego badania, uśmiechnął się,

— Więcej sobie nic nie przypominasz?
— No więc posłuchaj, teraz ja  tobie opowiem 

wszystko, jak to było.
— Nic.
Tu oficer zaczął opowiadać. Tak, że dosłownie 

zamarłem. Okazało się, że już od dawna znam te­
go chłopaka. Ze jesteśmy nawet zaprzyjaźnieni ze 
sobą od najwcześniejszego dzieciństwa, że oby­
dwaj jesteśmy z partyzanckiego oddziału i  że po­
słano nas na robotę dywersyjną. W tym celu da- 
no nam minę. Taką maleńką o tajemniczej kon­
strukcji (w tym miejscu oficer chytrze mrugnął na 
mnie okiem), która rozrywa pociągi. Nosiliśmy 
ją  po kolei w workach z mąką. I  ten. na którego 
przypada kolej niesienia miny, nie nocuje we wsi,, 
by uniknąć ryzyka.,

U niego też znajduje się pistolet, wydany dla 
dwóch. Dzisiaj była kolej na chłopaka, on nocował 
w stercie słomy, tak, tak w słomie. Pan Sokuren­
ko zauważył go dziś rano. Mnie też zauważył pan 
Sokurenko. Myśmy o tym wiedzieli, że nas zau­
ważono i obawialiśmy się, że nas śledzą. Dlatego 
też chłopak (którego wyznaczono jako kierowni­
ka grupy) polecił mnie wziąć worek z miną i  pójść 
w głąb lasu. A sam z rewolwerem został na skra­
ju  lasu, żeby w razie pościgu zatrzymać żołnierzy 
niemieckich. Ja zaś usłyszawszy strzelaninę mia­
łem ukryć minę w lesie i to też uczyniłem.

Pod koniec swego opowiadania oficer wpadł w  
świetny humor. Wstał od stołu i uderzył mnie po 
plecach. n c n.
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